
3 D M 9 b m f <

Popularny dziennik ilustrowany.
Wychodzi we Lwowie każdego dnia popołudniu.
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20 grCena za egzemplarz we 
Lwowie i w całym kraju
Prenum erata  m les. w e Lw ow ie  i w  kraju . • Z ł. 4.50
Prenum erata  k w a r t a l n a ...........................Z ł. 13.—
Prenum erata  m iesięczna z a g r a n ic ę .......... Z ł. 6.—
A d re s  „ W IE K  N O W Y "  Lw ó w , S u k o ła  4.— Tel. Nacz. R edakt.
85-70. —  Redakcji 16.—  Dyrekcji 28-90.—  Adm ln li.tr. 26-77. 
L lkw ldatura  79 -8 0 .-------------- K on to  P. K. O. Nr. 140954.

Od 20. III. do 29. III. 1930.

^ W I E L K A  O K A Z J A
Poniżej wymienione książki Wydawnictwa „Rój" sprzedają księgarnie, urządza­

jące „Tani Tydzień Książki" za połowę podanych cen normalnych.
POW IEŚCI ZA  POŁOW Ę CENY

(Pokazane ceny są normalne, należy je 
dzielić przez Iw a).

D'Aurevilly J. Barbey: Dawna kochanka 
Baczyński: Losy romansu.
Baroja Pio De: Jarmark Głupców.
Barszczewski St.: Marion.
Belmont Leo; Przeznaczenie.
Brzęezkpwski: Asza.
~ Ludzie Legendy.
Carco Francis: Buda Irma.
Chesterton: Obrona niedorzeczności.

Tajemnica Ojca Browna.
— Niewinność Ojca Browna.
~  Grzechy Księed ■ Saradine.
Gwian Doyle: Prz-^środy brygadiera Ge­

rarda.
iłekobra: Ucieczka lorda Seymnra.
Deledda Grazia: Rozbitkowie w pustyni.
Duhamel: Zapach świata.
Djyernois: Best ja.

1 M aksym .
— Serce na uwięzi.

Dzieje Psiapsiusia.
Eunuch

I smond: Sztuka kochania.
~  Sztuka w ym yślania.
Erenburg: Miłość Joanny Ney.

■ Andrzej Łobow.
— Cierpienia byw alca kawiarń.

Poza powyżej wymienionemi książkami —  sprzedają księgarnie także szereg 
książek oprawnych w całą skórę —  po cenie zł. 5'— , 5*50, 6'— , 6'50 za tom.

V^eika wyprzedaż książek po cenach zniżonych.

• - 'W- ' - • :
- L a t o . 4.80 Louys P io t r : Zm ierzch nim i. 7.— ‘

po­ -  13 Fajek . 6.50 Luceto: Oddane w rogow i. 6.—
— W alet dzwonkowy. 4.50 — Czerwona dziew ica z K rem lu. 6 — •

lu — — 6 opowieści. fi.— M ichaelis K a r in : Spow iedź kobiety. 6.—
4.80 — J u ljo  Jurenito. 8.— — N iebezpieczny wiek. 5.—
7.— — W  przechodniej uliczce. 6 — Ostenzo M arja : Świt m roku 9.50
2.80 — B urzliw e życie Lejzorka. 7 — Pisarze so w ie ccy : Ludzie jask iniow i. ' 5.40
5.— — Bwacz. 1 0 .- —■ Z  m otyką na słońce. '5  40
4.80 P atrere  C laade: S fo  m iljonów  w zlocie. 5.40 R achilde: W ieża m iłości. 4.80
6.50 F iuuk  P au l: Ozek na m iljon . 4.— R om anow : Serce kobiety. 4.80
4.80 Germ an J u lju sz ; U sta o zmroku. 4.50 Schnitzler: Panna Elza. 4.50
4.30 — H is lo r je  o pajacach . fi.— — Gra o brzasku. 4.50
1.95 — W  gospodzie pod 3-ma zbójam i 63— S ejfn liiia : M ierzwa. 5.40
1.95 Giraudoux Bella. 7.— — W iryn eja . 4.S0
1.95 Gładko w F iedor: Cement. 6.— S ła w iń sk i: B ia ły  P ióropusz 5.—

- G re m : T ajem nica  jaskini gry . 1.95 Steyenson: Czarna strzała. 5 —
5.— H aggard  Itider: Zem sta M aiw y. 1.50 Szpyrków na: Gwiazda Lucifera . 7 —
fi.— — Dziecie z kości słon iow ej. 3.90 U nam nno: M gla 6.50
7.— H esse H erm an: W ilk  stepow y. 8 . - W a lla c e : P ogrom ca b jen  ludzkich. 5.— ‘
4.80 H eyse P.. Cztery kobiety. 6.— — Straszliw y hotel. 5 . - "
2.50 H u l l : Synow ie sze!ka. 3.90 — Ł ow ca głów . 6 -
2.50 lbanez B .: W rogow ie  kobiet. 6.— — M elodja śm ierci. 5 . -
3.95 Istrati P a n a it : K odyn. 4.80 — P oetyczny policjan t 5.—
1.25 — P rezentacja  hajduków 4.80 — Małpa z tykwą. 5 . -
1.25 — Dom nica Ze Snagow . 6 — — Rom ans z w łam ywaczem 5 —

15.— Iw aszkiew icz J .: Jeździec bez g łow y. 2.80 W ańkow icz M elclijor : Strzępy Epopei. 1.80
K essel: K rw aw y step. 4.80 — W  kościołach M eksyku. 1.95

5.40 K rzew iński J u lja n : Baletnica. 5.— — Szpital w Cichiniczach. , -.9 5
5.20 — Szam pańskie życie. 5.— W in a w e r : D ług honorow y. 6 . -
1.50 K uprin  : Lena. 3.90 Y crona  G uido: K obieta , która w ym yśliła. 7 . -

153?
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Traktat z Niemcai |1.
Triidv i zasługi. —  Sytuacja gospodarcza obu oańslw. 

Co daje traktat Polsce. — Jego znaczenie ogólne.
P odpisany w poniedziałek traktat han­

dlow y polsko 'liem iecki jest owocem długo­
letnich wysiłków, w których  ze strony p o l­
skiej nie brak było dobrej woli. N iem cy zra­
zu nie okazyw ali je j wiele, pod koniec dopie­
ro rozw inął w iele energji w tym  kierunku 
poset R zeszy w W arszaw ie, Ulrych Rauseher, 
dyplom ata w stylu zupełnie now oczesn jm , 
którem u udało sic pokonać szeieg  przesadów 
w jeg o  ojczyźn ie, przesadów, dla N iem ców 
samych niezm iernie szkodliw ych. Tak tedy 
pca w pływem inicjatywy, rozwiniętej przez 
min. Zaleskiego, działalności Ju ljusza T w ar­
dow skiego, naczelnika w ydziału  zachodniego 
dr. L ipsk iego doszło wreszcie do końca to

dzieło, o którego żmudnym, trudnym 1 cięż­
kim przebiegu ma rząd polski zam iar w ydać 
specja lną ksiągą, podobnie jak  i co do um ow y 
lik w idacy jnej.

P rzeciw nicy  rządu w ysunęli argum ent, że 
traktat został podpisany w chw ili bardzo n ie­
odpow iedniej, bo v. chwili „a jw ięk sze j depre­
s ji gospodarczej Polski. Ten argument nie 
wytrzymuje krytyki, albow iem  sytuacja  g o ­
spodarcza N iem iec nie przedstaw ia sią w zglę­
dnie lep iej. B ieda i tu i tam  tylko inna. inny 
rodza j trudności. Niemcy nie robią złego in­
teresu, choć ich interesy agrarne m ogą i mu­
szą na traktacie ucierpieć. Myśmy sie w okre­
sie t. zw. w o jn y  celnej tak dalece usamodziel­

nili przemysłowo, że z tego czasu pozostanie 
nam  sporo pozyey j, n ie da jących  sie zmazać.

W yrzek a  sią na traktat jak o  r_a groźny 
dla naszej p rodu kcji przem ysłow ej. Trzeba 
pam .ątać o tern, że dążeniem św iata jest spe­
cy fik a c ja  i sp ecja lizacja  w w ytw órczości i że 
w szyscy w szystkiego nie m ogą w ytw arzać a 
pewne gałązie przem ysłu  u trzym uje sie tylko.,, 
na wszelki w>padek. A le, pom inąw szy te roz­
ważania, na daleką obliczone metą, o tem Die 
w olno zapom inać, że pom im o t. zw. w o jn y  cel­
nej istniał w ielki transport z N iem iec do 
Polski, głów nie v ia  Gdańsk i A nstrja . Ci pcy 
średnicy stracą teraz na tem. K orzyść Polski 
bądzie zrazu główni* natury moralnej, to 
znaczy, że Polska znajdzie sią wreszcie pełną 
stopą w rodzinie gospodarczo i finansow e z 
sobą /solidaryzow anych  narodów . Poniew aż 
N iem cy na rynku kredytowym jako pośred­
nicy od gryw a ją  w ielką i ważną rolą, przeto 
zawarcie traatatn  pow inno oddziałać na po­
prą ,,’ienle_ sie szans kredytowych Polski na 
rynku światowym; oczyw iście zależy to *akże

B a ro m e tr jp a d a : deszcz, w ichura, śn ie g !

K R  E H  1 ; T I V E A
ochrania skórę, ponieważ jest to jedyny krem zavi mra- 
jqcv skórze pokrewny euceryt; na tem właśnie po­

lega jego osobliwa skuteczność.

Pudelka po Zł. o.40, o.75, 1.40 i 2.60 /  Tubki po Zł. 1.35 i 2.25

W yroo krajow y firmy PEBECO,sp. z  o. odp. w Katowicach

ZYGMUNTOWICZ Z.

ł ó z e l  Piłsudski
przy kaszcie drukarskiej.

(1894—1900).

(C iąg dalszy)

W W ilnie num er następny 7 m y, wyszedł 
dnia 7 czerw ca 1895 r. w 1250 egzem plarzach, 
poezem  3 lipca  ukazał sią Nr. 8, 15 sierpnia 
Nr. 9, 24 września Nr. 10, Nr. 11 dnia 20 listo­
pada i Nr. 12 dnia 23 grudnia D o dwneh n u ­
m erów  dołączone b y ły  dodatki beletrystyczne 
„Z  dni m ajow ycti". O gólna ilość „R obotn ika '1 
w yn iosło  około 7550 egzem plarzy, dodatków 
zaś około 2520 egzem plarzy.

W  nastąpnym  roku, tj. 1896 wyszłe siedem 
numerów „R obotn ika" z dwom a dodatkam i. I 
tak dnia 9 lutego N r. 13, 16 m arca Nr, 14, dniu 
20 kwietnia Nr. 15. dnia 3 lipca  Nr. 16, N r . 17 
z dodatkiem  dnia 4 października, Nr. 18 dnia 
11 listopada i dnia 6 grudnia  Nr. 19-ty.

Przeciątnie w ychodził „R obotn ik " w 1250 
egzem plarzach Poza tem w yszło z te j dru­
karni jeszcze kilka odezw w kilkunastu tysią ­
cach egzem plarzy.

R ok ten przebyło w ydaw nictw o bez n a j­
m niejszych  trudności i jak ichkolw iek  p od e j­
rzeń ze strony żandarm ów i szpiclów  rosyj 
skicli,

W  r. 1897 ukazało sią sześć num erów, tj. 
Nr. 20 dnia 24 stycznia, Nr. 21 dnia 7 m arca, 
Nr. 22 dnia 14 kwietnia. Nr. 23 dnia 29 czerw ­
ca. Nr. 24 dnia 1 października i Nr. 25 dnia 12 
grudnia.

Tak wiąc osiągnął „R obotn ik " p ie rw s i"  
jubileuszow y numer, t.i. 25-ty, przyczepy ob li­
czono, że dotychczasow e num ery zaw ierały 
298 stronic druku i rozpow szechnione zostały

w 32.000 egzem pluizy. P apieru  spostrŁebowa- 
no 1.700 funtów . W  tym  num erze jub ileuszo­
wym  w spom ina redakcja  o trudnościach re­
dakcy jnych  i technicznych i o w ielk iej ak cji 
pism a, które jest jaw nym  w yrazicielem  całej 
klasy robotn iczej, budzącej sią do sam odziel­
nego życia, do w alki o swe interesy i swe 
ideały.

R ok 1898-my jeszcze w W iln ie  dał znowuż 
piąć num erów „R obotn ika". Dnia 13 lutego 
w yszedł Nr. 26, Nr. 27 dnia 3 kwietnia, Nr. 28 
dnia 10 lipca, Nr. 29 dnia 11 naździernikc Nr. 
30 dnia 10 grudnia w 1600 egzem plarzy. Poza 
tem  w tej drukarni odoito  k ilka tysięcy  
egzem plarzy dodatku do N r. 2fi-go pod tytu ­
łem  „Z  warsztatów  i fa b ry k " i k ilka innych 
ulotek.

P rzy  kaszcie w r. 1899 pracow ał już K . 
R ożnow ski (K arolek), a cały szereg w yb it­
nych działaczy z A , Sułkiew iczem  na czele 
przew oził bibułą do m ie jsc kolportażu.

W  tym że roku wyszły nastąpno .num ery: 
dnia 4 czerw ca Nr. 31 w 1600 egzem plarzy, Nr. 
32 dnia 23 lipca, Nr. 33 dnia 1 października, 
Nr. 34 dnia 3 listopada i Nr. 35 dnia 31 gru d­
nia w 1800 egzem plarzach. Do N i 33 dołączo 
no dodatek dla Zaw iercia  w 1000 egzem pla­
rzach a do Nr. 34 dodatek w 400 egzem pla­
rzach. R ów nież i w tym  roku w yszły  ieszcze 
odezwy, ulotki i pism a, jak  „K urjerek  R ob ot­
nika", „G órnik" i inne.

Od września tegoż roku drukarnia m ie­
ściła sią w Łodzi.

K ilku letn ie  wydawTam e „R obotn ika" w 
W iln ie , przy stałych redaktorach i kolporte­
rach m ogło  narazić partją  na wsypą i utratą 
drukam i. Tem  w iecej zachodziła potrzeba 
przeniesienia drukarni i pism a do wiąkszego 
centrum , ponieważ nakład wzrastał i w yw óz 
z W iln a  do Łodzi lub Zagląbia stawał sią co­
raz bardziej uciążliwym . Postanów i _ wiąc 
P iłsudski przenieść drukarrPą do Łodzi.

W  te j spraw ie w y jech a ł tam  AL M alino­
wski (W ładek) w yb itn y  działacz i organiza-

+or PPS., k tóry  do r. 1898 przebyw ał w L on ­
dynie, gdzie w drukarni p a rty jn e j nauczył 
sią sztuki zecerskiej. P o  n ielegalnym  pow ro­
cie do k ra ju  — przybył w sierpniu 1899 roku 
do Łodzi, gdzie oglądał sią za m ieszkaniem  
dla państwa P iłsudskich i  zarazem za loka­
lem dla drukarni. K ied y  zaś P iłsudski przy­
by ł do Łodzi, zadecydow ał w ybór m ieszkania 
przy  ul. W schodniej 1. 39 m . 4, t  i piątrze — 
Przew ieziono sprząt drukarski z W iln a  -azem  
z urządzeniem  Piłsudskich.

M ieszkanie składało sią z czterech poko­
jó w  i kuchni. W  parterze pod  tem mieszka­
niem  był skład baw ełny i  pończoch — zatem 
i w nocy  nikt nie m ógł słyszeć turkotu ma 
r-zyną,

P iłsudscy  zamieszkali tam  pod nazwi­
skiem  Dąbrow skich, przyjął) służącą, a w ka­
m ienicy  pana domu uważano za adwokata.

W spółpracow nik  K azim ierz R ożnow ski 
pracow ał i jadał ob iady i śniadania u P iłsud ­
skich, m ieszkał zaś poza tym  domem.

D rukarnią urządził P iłsudski tak znako­
m icie, iż nikt w kam ien icy  nie m ógł sią do­
m yśleć nawet, że w m ieszkaniu tem jest jakaś 
m aszyna; ba, nawet służąca nie w iedziała o 
tem, co sią dzieje w pokoju  obok- B yło  to już 
zasługą i pracą pani M arji P iłsudskiej, która 
w ten sposób zakonspirow ała sią we wdasnem 
mieszkaniu.

„R obotn ik " w ychodził o 12 stronach, a 
praca przy napisaniu artykułów, składaniu i 
w ydrukow aniu num eru trw7ała 15 do 16 dni, 
przeciątnie po 9 godziu  dziennie. E gzem pla­
rzy  dnikowa.no około 1900. M aszynka drukar­
ska była mala. system u angielskiego „M odel 
Press", z ram ą ledw ie na jeduą stroną „R obo­
tnika". W  ciiągn godziny można by ło  odb ijać 
zaledwie 300 do 4()0 stron egzem plarzy — ale 
drukow ało sią ledw ie 250 egzemplarzy, gdyż 
techniczne zabezpieczenia i ostrożność w ro­
bocie zabierały dużo czasu.

(Dok. nast.)
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i od innych okoliczności, zwłaszcza jeś li cho­
dzi o kredyt długoterm inow y.

W  rozbudow ie stosunków m iędzynarodo­
w ych  oznacza traktat handlow y z Niem cam i 
obok um owy lik w idacy jnej toardzo poważny 
krok naprzód zarówno ze względu na pacyfi­
kacje ogólną, iau i na wzmocnienie stanowi­
ska Polski. W iedzą o tein dobrze n acjon a li­
ści n iem ieccy i pod lega jące ich  w pływ om  ele­
m enty w Niem czech i d latego to staw iali tak 
rozpaczliw e przeszkody norm alizacji stosun­
ków polsko - niem ieckich. Opór ten unało sie 
pokonać. W zm acnia  to pośrednio stanowisko 
P olsk i i m usi być uważane za sukces rządu, 
czy rządów polskich.

TANI TYilZIEN KSIĄŻKI
Księiaritia „Cświata" sSsAkaiF.nćeka 8

sprzedaje książki wszelakiego rodzaju w języku polskim i obcych

tylko do d,i>a 29. i), m. z OPUSTEM do 80°|o
Prosimy odwiedzać nas bez obowiązku kupna. Katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 1556

W walce o prawa
pracowników umysłowych w Pofsce.

P rzed  kilkom a dniam i odbyło się w K a ­
tow icach  posiedzenie R ady F ederacj Zw ią­
zków zaw odow ych pracow ników  um ysłow ych 
w P olsce z udziałem  przedstaw icieli w szyst­
kich  związków sfederow anych, reprezentują­
cych  organ izacje  zawodowe pracow rrków  
um ysłow ych  Śląoka, Zagłębia  D ąbrow skiego, 
M ałopolski, W ielkopolsk i, oraz w ojew ództw  
centralnych.

R ada uchw aliła  szereg rezolucy j, a w 
pierw szym  rządzie w yłon ił', kom isją d o o p r a -  
cow ania statutu przyszłej centrali związko­
wej, w skład której w ejdą  P olska  K on federa­
c ja  P racow ników  U m ysłow ych  i Federacja  
Zw iązków  Zaw odow ych Pracow ników  U m y­
słow ych  w P olsce, połączone w jedną orga ­
nizacją.

W  zakresie polityk i socja ln ej i gospodar­
czej R u d a  uchw aliła dom agać sią scalenia 
■wszystkich rodzajów ubezpieczeń pracowni­
ków umysłowych w istn iejących  zakładach 
ubezpieczeń ii iwycli, w prow adzenia ustaw y o 
urnowa* ,i zbiorowych i rozjemstwie, now eli­
zacji dekretów o sądach pracy i um ow ie o 
pracą, rozciągnięcia  na Górny Śląsk ustaw y 
o iriopacłi, wprowadzenia ustaw y o Radach 
zakładów yci> i o ochronie związków zaw odo­
wych, powołania Izb Pracy i N aczelnej Izby

Gospodarczej, udziału p-.ieds(aw iciela Feue- 
ra c ji P racow ników  U m ysłow ych  w biurze bu­
dów! anem, m ająeem  kierow ać akcją  budowy 
d nówr m ieszkalnych z funduszów Zakładów 
Ubezpieczeń.

R ada postanow iła opracow ać ankietą o 
wartości realnych płac pracowników umysłów 
wych w porównaniu z okresem przedwojen­
nym, za jęła  stanow isko co do w yników  mię-; 
dzynarodow ej przygotow aw czo - technicznej 
k on feren cji w ąglow cj, odbytej w styczniu 
1930 roku w Genewie, w Której to konierene ji 
brał udział przedstaw iciel F ederacji oraz 
żądanie, aby w delegacji polsk iej na X I V  se­
sją M iędzynarodow ej K on feren cji P racy  
uczestniczył delegat F ederacji. R ada dom aga 
sią też zuowrelizow ania przepisów kodeksów 
cyw ilnych  w .tym kieiunku, by b ieg przeć,aw- 
nienia roszczeń o zapłatą za godziny nadlicz­
bowe rozpoczynał sig: z chw ilą rozwiązania 
um ow y o praw;.

Z u,vagi na w ielk ie bezrobocie wśród pra 
cow ników  polskich. R ada ośw iadcz' la sie 
przeciw ko klauzuli w traktacie handlowym  
niem iecko-polskim , zezwalającej na wolność 
osie,.łania sią pracowników technicznych i 
auministracyjnycm nie bądących obywatela­
mi Państwa Polskiego.

i l a s t o  b a n d y t ó w  i t i t s l i i a n o w i
(Dokończenie).

„Gangsterzy", tj. bandyci, trudnią sią — 
z zawodu rozbojam i, napadam i mi kasy p ry ­
watne i  publiczne, od eza.su zaś zaprowadze­
nia p roh ib ic ji an tyalkoholow ej i zakazu 
jaw n ej prostytucji g łów nie szm uglem  napo­
jów  w yskokow ych  i utrzym yw aniem  domów 
rozpusty w głów nych  centrach miasta, z a j­
m ujących nieraz eałe drapacze chmur...

„G angsterzy", wśród których 80 procent 
stanow ią W łosi, szczególniej południow i, a ii 
procent Irlandczycy , gdy drobną resztą dzie­
lą między' ciebie narody germ ańskie i s ło­
wiańskie, dzielą sią na poszczególne organi­
zacje , z których  każda ma sobie oddany do 
wry]ącznego użytku osobny rejon  miasta. — 
W  w ypadkach, w których  jedna organizacja  
W ejdzie na obszar, zastrzeżony dla drugiej', 
wkracza naczelna organizacja bandytów, 
która w yda je wyrcki, opiewające na wysokie 
grzywny i śmierć. W yrok i te są wykonywane 
bezlitośnie w biały dzień zapom ocą bomb, 
specjalnie skonstruow anych przez osobnych 
w ysłańców  centrali bandyckiej.

Tak zorganizow ani „gangsti rzy“  są pra­
wi® ałkowicie bezkarni. P olic ja  bowiem 
m iejska pozostaje z nimi na stopie niezanią- 
conej przyjaźni, popieranej zresztą -stałym, z 
góry  oznaczonym  mknąłem w czystyc-h zy ­
skach organ izacji. Sędziowie zaś, w ybierani 
prze 7. lud przy 'pom ocy ' aparatów  partyjnych , 
są alko rzecznikami tych partyj i nie mogą 
wyrokować sprzecznie z ich interesami, albo 
otrzym ują po proslu  drugie,- znacznie więk­
sze ipeiisją-. od bandytów. Jeżeli zaś znajdzie 
-siąjzreszf ą bardzo rzadko, -sędzia lub proku­
rator taki id ea listy  że nie ogląda sią ani na 
interesyr sw oje j partji, aai nie bierze łapó­
wek, lecz -elióe służyć w yłącznie prawu, ten

bardzo prędko padnie rażony kulą z poza 
pierw szego lepszego węgła ulicznego...

Obliczono, ze w roku ubiegłym  na sam ych 
domach rozpusty centralna organizacja  
„gangsterów " m iała czystego dochodu 75 mi- 
ljonów dolarów. A  pam iętać należy, że dom y 
rozpusty są przez obow iązujące praw o surowo 
zakazane i dlatego w łaśnie niosą tak wysokie 
docnody.

Prezesem  centralnej organ izacji ch ica­
gow skich „gangsterów " jest bandyta włos! i 
A l Caponi, znany w całem  mieście. Można 
powiedzieć, że jest to nawet jedna z popular­
n iejszych jeg o  w ybitnych  figur. A l Caponi 
bywa* spokojn ie w teatrach, na operze m ie j­
skiej i w kinach, tylko zawsze otoczony,przez 
kilkunastu swoich ludzi, którzy pod obszer­
nym i płaszczam i noszą zawsze wielostrzalow e 
pistolety i granaty  ręczne dla obrony swego 
wodza i szefa. W  najp iękniejszej dzielnicy 
w illow ej m ieści sie, wspaniała, kapiąca od 
m arm urów willa, w której mięSzka sobie ten 
arcybandyta, jak prawd/iwy książę amery­
kański. P o lic ja  zna go rów nie dobrze, jak 
działacze partyj* politycznych, którzy przed 
w yboram i pertraktują z nim o nopareio czyn ­
ne zarówno, jak finansow e, ale właśnie dla­
tego . 'O  poui w ciągu  całej sw oje j d ługolet­
niej k arjory  od zw yczajnego nożowca i rze­
zimieszka u licznego aż do hetmana bandyty­
zmu chicagow skiego siedział w kryminale 
tylko raz jeden, i to za nieprawne noszenie... 
rewolweru.

„Rackcteerzy", czyli po naszemu bntiary, 
m ają także sw oje organizacje. Ale rola ich 
sama w sobie jest znacznie skrom niejsza. 
Polega ona głów nie na tern, że „rackcteerzy" 
napadają na restauracje, w y b ija ją  drogie

szyby wystawowa, dem olują urządzenia skle­
powe itd., tą drogą wymuszając od kupców, 
fryzjerów, restauratorów, a nawet osób cał­
kiem prywatnych stałe okupy, za których  ce­
ną dfiją spokój tym, k iórzy  le okupy uiścili.

Jest to w ięc organ izacja  pod względem 
charakteru sw ej działalności niewinna po 
prostu w porów naniu z gangsteram i. Nie 
m niej jednak daje się ona ludności jeszcze 
óardzięj we znaki, do g d y  ..gangsterzy" n a ­
padają ty lko na tych, na których spodziewa- 

, ją  się obu tego  łupu, „rackcteerzy" nie prze- 
| puszczają nikomu, od każdego w ym uszając 
j opłatą za pozostaw ienie jeg o  osoby i jego  

nienia w spokoju.
R zeczy w'i sta władza w m ieście ogrom nem  

i bajeczn ie bogatem  znajdu je sią tedy w ręku 
; takich d,vóch organ izacji. Polieja,, sądy, ma­

gistrat itd. są od tyciu organizacji w taki czy 
i inny sposóh zależne, M im o to m iasto rośnie 

dalej i bogaci się, a ogromna większość jeg o  
m ieszkańców godzi się po prostu z takim  sta­
nem rzeczy, w oląc zapłacić okup, niż stracić 

, czas na te wielką robotę organizaeyjno-poli- 
j tyczną, które byłaby potrzebną, aby położyć 
i krfcs takim  stosunkom.

Marjn Vfvsłouehowa
(w 25-tą rocznicą skonu)

Nie wiole już dziś ludzi starszych wą 
L w ow ie — którzy znali Ją osobiście A. małe 
niestety z ir lodszych, którzy znają  azieje pra­
cow itego, oiiarnego J e j życiu. Straszne spu­
stoszenie w ojenne przerzedziło zeregi w ier­
nych J e ) nczniówT i czcicieli. A le  wystarczy 
chyba zadzwonić w tę ćwierew iekow ą roczni­
cą i wezwać do złożenia hołdu J e j św ietlanej 
pam ięci, by odezw ały sie echa rozbudzone...

W szakżeż L w ćw  był terenem J e j pracy, 
a dawna „G a lic ja " głów nym  odbiorcą Jej 
głosów P rzybyw szy  w r. 1886 ao Lwow a z la 
lek ie j Lif wy — założyła tu wraz z mężem 
swym , B olesław em  W ysłouchem  „P rzy ja cie la  
ludu", w yda jąc też r ć "  „ocześn ie  szereg prze­
pięknych książeczek hniowrych. życiorysów  i 
opiso p z naszej h isto fji.

Słusznie zaznaczył w dwadzieścia lat pó­
źniej Jakóu B ojko, na J e j pogrzebie: „Jeżeli 
Iraktu ją dz.ś chłopa po ludzku różnorodno 
władze, a o glosy jeg o  d ob ija ją  się inni je ­
żeli śm ielej podnosi uznojone swe c .o ło  — 
nie mala w tem zasługa M arji W ysłourho- 
w ej“ .

W ydawau iem następnie „Zorzy", w zoro­
w ego pisiini dla kobiet, rozbudziła kobiety 
w iejskie ze snu g łębok iego i ciem noty.

Jeżeli potem praca następczyń M arji W y- 
słouehowej w' „K om itecie  pracy .ośw iatow ej" 
Jej im ienia, który w ydaw ał przez lat ośm bli­
sko „Zorzę O jczystą" w o Lwowie, wydaw ała 
pewne owoce, jeżeli naw oływ ania M a rji Du- 
lębiar.ki d-o pracy' politycznej i społecznej 
kobiet budziły też na wsi głośne już echa, to 
ząwdzięczyć lo  należy M a rji W ysłouchow ej. 
tej p ion ierce . przodow nicy ruchu kobiecegc 
na niwie narodowrej.

A  udział Je j i in icja tyw a  w stow arzysze­
niach i organ izacjach  najdaw niejszych  lw ow ­
skich! A  praca nauczycie iska w  zakładzie 
naukow ym  W ik tor ji Ń iedzialkow skiej! Ileż 

i tematu, ile wspom nień pam iętnych ula 
tych którzy Ją znali i kochali — dla Je j 
uczenie, któro m ów iły  o Tej niepospolitej 
sw ej nauczycielce,- że: „m iała serce i patrzała 
w  serce"

Anna Augnstynowiezowa.
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KAlPHE&SiEISłlij^P^ H ERBAT Y

ChcR z Bobrei Herbaty?
KVPVJ JA V  PRODYCENTA

Piękna uroczystość w Ĵ hronre

Co do dyrektorów , to ośw iadczyli oni, że 
angażują każuego, kogo chcą i nie m ogą li­
czyć sic z żądań: ami mężów. Taki jest zw y­
czaj, k tóry  nie sprzeciw ia sic w niczem  usta-, 
wie. N ie wiedzich zresztą nawet, czy pani 
A uberf jest zamężna, gdy ją  angażow ali.

P ani Aube: jt znalazła sie m iedzy m łotem  
a kowadłem . K jg o  pow inna słuchać? Męża, 
którem u przyrzekła przeo merem posłuszeń­
stwo. czy  dyrektorów  m usie - hallu, z k tóry ­
mi zaw arła urnowe’

Sprawę te rozsŁzygnie sąd, który nie 
w ydał jeszcze wyroku.__________

Z Kasyna i Kola Lit. Art.
Turniej Poetycki we Lwow ie odbeazia sie 

we czwartek 20 bm. o godzinie 6-m ej w ieczo­
rem  w Soli Kubyna i K oła  Lit. A rt. N ow a ta 
im preza kulturalna K asyn a  j K oła Lit. Art. 
zapow iada sie bardzo ciekaw ie. K onkurs zo­
stał zasilony barazo ob fic ie  przez poetów  z 
ca łe j Polski a zwłaszcza z W arszaw y, Lw o­
wa, K rakow a, Poznaaiia i W ilna. T urn iej roz­
pocznie słow o wstepne prezesa dra H ojnac- 
kiego. N astępnie zostaną odczytane utwory, 
w ybrane przez K om is je  K w alifik acy jn ą  • 'w 
k tórej okład .wchodzą: IB iir y k .jBalk, K azi­
m ierz Brończyk- JćTźof Jedlicz, E ugen ji.sz K u- 
cłiarski,, Stanisław  MayKowsi i, Oktan Ó ftw in ' 
oraz przedstaw iciel K asyna.'W yn iŁ  T urn ieju  
soharftkteryzuje oraz wiersze w ybrąue od­
czyta Stanisław  M aykow ski. O przyznaniu 
nagród zadecyduje p lebiscyt publiczności — 
C ały Lwów Kulturalny z jaw i sie n iew ątpli­
w ie na te j im prezie.

Pierwszy domekze stali w Polsce
(o) W  W arszaw ie w ybudow ano, jak  ju ż  

krótko doniosły  o  tern depesze, pierw szy p rób ­
ny domek stalow y w Polsce. W zniesiono g o  
na Grochów ie. Jest on przedmiotem ogóln ego 
zainteresow ania i tłum y ludzi .pieszą na 
Grochuw, aby obejrzeć to „cu do" W śród  
zw iedzających  byl w pierw szym  zaraz dniu 
prem jer Bartel, k tóry  okazał żywf zaintereso­
w anie dla tego now ego rodza ju  budow nictw a 
m ieszkaniowego. N ow ym  jest on jednak ty l­
ko u nas, gdyż  na Zachodzie, szczególnie we 
F ra n cji i w Niem czech, budowa dom ków  sta­
low ych  rozw ija  sie już od kilku lat na "wiel­
ką skale.

Dom ki stalow e m ają  te/ zalete, że są tanie 
i budują sie w przeciągu  2—3 tygodni. D om ek 
na Grochówie, posiada jący  4 izby  z kuchnią 
(69 mtr. kw. pow ierzchni), kosztow ał 16.500 zł. 
Taki sam domek z ceg ły  kosztow ałby n a jb ie ­
dniej 22.500 złotych. Dom ki dwuizbowe ze sta­
li kosztow ałyby J.C.000 złotych.

IV Niem czech dom y stalow e są o 25 proc., 
we F rancji o 8 proc. tańsze od dom ów z cegły .

Dom ki stalow e można budować o każdej 
porze roku. G dyby szw ejsow auie bloków  sta­
low ych zastąpić spawaniem , koszt budow y 
okazałby sie jeszcze niższy.

D om  na G rochów ie jest m odelem. D o m a­
sow ego w yrobu osiedli stalow ych potrzebne 
są pewne in w estycje  techniczne w fabrykach  
m etalow ych potrzebna jest większa ilość ob- 
slalunków  R ów nocześnie z rozszerzeniem  w y­
robu dom ków stalowych, musi iłab j powstać 
fa b ryk a cja  ndpowiednioli m ateria łów  izola­
cy jn ych .

Nie będzie już sztucznych zębów!
W Y N A L A Z E K  A M E R Y K A Ń SK IE G O  DENTYSTY.

1?) tłzyoe icy  sta ja  oie czasem prorokam i 
o tyle, że spełnia sie ich przepowiednia.

W ozakze nieraz ktoś bzyderczo rzucił ja - 
k o  żart: „C zekaj, a ż  starej babie odrosną zę­
by!'

A  oto irzycl.odzi Teraz sen sacy jia  w iado­
m ość z N ow ego Jorku, że nie bedzie ju ż sztucz 
ń ycł zybow. -■ *■

•Jonńy B row n m iał ubiegłych  dni publicz­
ny odczyt v instytui ie dentystycznym  dla 
sfer niezam ożnych. Obecni na te j prelel c j i  
technicy  dentystyczni obrzucili g>> zgniłem i 
ja ja m i, nie chcąc by m ów ił dalej. D opiero 
interw encia  po lic ji sprawiła, że B row n m ógł 
dokończyć sw ój odczyt, W końcu urządzono 
inu ow acje  i wręczono kwiaty.

Zrmlazlem — m ów ił Jon ny  B row n — 
nerw, który ożyw ia krew i w ydziela wapno.

Metodą naśw ietlania szczeci, przeprow adza­
łem w następstwie ożyw ienie odpow iedniego 
nerwu, i odrastał na now o ząb w m iejscu, 
gdzie przedtem ząb s t a : j u ż  i niezdolny do 
w yi mżenia, w yrw ano. Odrastał jśa tych  sa­
m ych prawach odżywanie jak obrastają  pc. 
zniszczonych u dzieci „m lecznych" zębach, 
zeby nowe > .-uc

W  m o je j k lin ice  — zakończył prelekcje — 
leczyłem  starych  ludzi, którym  odrastały 
zebj

Na dowód praw dy sw ojego  tw ierdzenia, 
przedstawił Brcwm k ilko swoich pi ajentów, 
przeważnie w wieku od 40 do 60 lat. M ieli mło 
de, zdrowe zeby naturalne.

Jeśli to nie jest b lu ff am erykański, m oż­
na istotn ie pow inszow ać panu Jon ny B row n 
tego epokow ego wynalazku.

ndbil szkol ifiyF
y . O FIAR A IDJOTYCZNEGO

(xy ) N iesiychany skandal w ydarzył sie, 
w m oraw skiej gm inie Keschen Pewien nau- 
czy e lc l tam tejszej szkoły wprowadził metodi 
sam okaratnośei i nakazał w czasie nauki 
71etmemu uczniowi, synow i tkacza, F ranci­
szków* N itschowi, ahy policzkow ał °ie  sam 
„ak dlugc aż upadnie pod ławkę. Chłopak

N A K a ZTT NAUCZYCIELA.
usłuchał id jotyczn ego  rozkazu nauczyciela  i 
społiezkow ał siebie aK dokum entnie, że je ­
szcze tego sam ego dnia położył sie do łóżka 
z silnym  bólem g ło w i, a w kilka dni potem 
um arł na zapalenie mózgu. L udrość wsi obu­
rzona jest w najw yższym  stopniu na nauczy­
ciela i żąda surow ego ukarania go

Kłopoty artystki musfc-hallu.
M AŻ Z A K A Z A Ł  JEJ W Y ST Ę P Ó W  AC N A SCENIE I ZA ŻADAŁ

MUSIC - H ALLU ODSZKODOW ANIA.
(x.v) Czy mąż może zakazać żonie w yste- w ystępując na scenie.

OD DYREKTORÓW

pów w musie hallu? Czy m oże żądać od dy ­
rek cji nnisie - hallu  odszkodowania, że wbrew 
je g o  zakazowi, pozw olili je g o  żonie w ystępo­
wać ”<

Ciekawe te kwestje rozstrzygaj obecnie 
sąd paryski z powodu skargi wniesionej przez 
bogatego Amerykanina, pan." Nelsona Mor- 
rissa. przeciw dyrektorom jednego z musie - 
hallów paryskich

Pan M orris ożenił sic; ze znaną artystką 
musie; - hallów  paryskich , panną Jane Au- 
bert. Pani Auberf, przyrzekła solennie swemu 
mężowi, że uie bedzie w ystępow ać w musie - 
haPu. ale przyrzeczenie to łam ała nieustan­
nie. angażując sie kilkak rotnie do teatru i

Co wipcej, pani Au- 
bert zgodziła sie na to, aby dyrekcja  m usie - 
kalin  zam ieściła na w ielkim  afiszu napis: 
„Wbrew zakazowi męża pani Janc Aubert 
wystąpi dzisiaj wieczorem", i

To doprow adziło naturalnie pana M or- 
rissa do pasji. Wniósł prośbę do sądu o u- 
dziełenie rozwodu, a równocześnie zaskarżył 
dyrekcje musie - hallu o odszkodowanie w 
kwoeie 200.000 franków, że pozwoliła, w ystę­
pow ać pani A ubert na sw o je j scenie w brew 
jego  zakazowi.

P ani A ubert broniła sie w sądzie ten:, żc 
na scenie w ystępow ała w „długiej sukni", żc 
zresztą otrzyma wkrótce rozwód i sama be­
dzie zarabiać na swoje życic.

• w i l i , * *  'AP.jJc
W  niedziele dnia 9 m -rca br. odbyła sie w 

■ Ochronce dziatek w wieKu przedszkolnym 
przy ul. Kaleezoj 1. 9, we Lwowie piękna uro­
czystość dla uczezenii dnia św. Kazimierza 
patrona, opiekuna tejże Ochronki Pana r. K a ­
zimierza Maksymowicza

Mali artyści na przygotowanej scence o-

„egraŁ kilka utworow scenicznymi Dar izo u- 
dati.ie, za co zebrana publiezność darzyła jęB 
zasłużonymi oklaskami. Przy końcu malusi ń- 
sey wieiszem i prozą składali wyrazy wdzie- 
»znośei i życzenia swemu strudzonemu opie­
kunowi. Uroczystość zakończyła sie wspólną 
fotografją.
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Kryminalna „kariera”
Judki Grynszpana z

(c) P o lic ja  paryska aresztow ała ostatnio 
27-letniego sprytnego oszusta, n ie jak iego 
Judkę Gi ynszp^aa, pochodzącego z D ębicy 
w  M alopolsce. Osobnik ten, po ukończeniu 
chederu, pracow ał zrazu w handlu w swem 
m ieście rodzinnem , lecz w krótce D ębica 01 >  
zała się terenem zbyt m ałym  i ciasnym  dla 
je g o  zam ysłów. P om knął w ięc na Zachód i tu 
w krótkim  czasie ob ją ł stanow isko w firm ie 
„E h ein im port" w W iesbadenie.

P racow ał tak skutecznie, że licząc lat 26, 
b „ ł  już w łaścicielem  okrąg.ego m iijon a  frnn 
ków. Lecz właśnie tego m iijon a  zabrakło f ir ­
mie, reprezentow anej przez Grynszpana. (Tru­
dno, tak podobno zw ykle bywa, że jeśli ktoś 
zyskuje, to jednocześm  ktoś inny traci.

Dębicy — zagranicą.
„E hein im port" nie chcia ł jednak zrezy­

gnow ać z tego m iijona, pow iauom ił w ięc p o ­
lic ję  o „gen ia lnych  spekulacjacn  sw ego 
przedstawiciela, ta zaś zajęła  się odszukaniem 
sprytnego Judki.

Zaczęła _ię zabawa w chowanego. P o lic ja  
szukała, Judka zaś się chował, aa wreszcie 
porzucił niegościnną ziem ię niem iecką i  zna­
lazł się we F ra n cji i tu_ rozpoczął nową serję 
„gen ją ln ych " spekulacyj. A le  krótko to trw a­
ło. W  Paryżu  zaaresztowano go, zanim zdą­
żył „ponaciągać" większą liczbę zbyt łatw o­
w iernych kupców.

Dziś Judka ź D ębicy  sieazi w więzieniu 
la  Sante w zupełnej sam otności, oczekując 
rozpraw y.

f estjćuslti mord na staruszce.
•:o! S P R A W C Y  U P O ZO R O W A L I SAM O BÓ JSTW O .

Drohobycz, w marcu, 
(hl) W e wsi Popiele, pow iatu drohoby- 

ckiego, znaleziono w uniu 15. bin. zw łoki w ie­
śniaczki Anny Seńków, liezącei lat 78. Z w ło­
ki w isiały  na grubym  sznurku, przym ocow a­
nym  lu żerdzi, co  w pierw szej chw ili wska­
zyw ało na sam obo jst»vo. K om isja  sądów o- 
lekarsba wespół z funkcjonariuszam i p olic ji 
stw ierdziła jednak, żr zachodzi tu w ypade’ 
pospolitego m ordu. Zgon  Seńkow ej nastąpił

wskutek 1 połam ania żeber i uszkodzenia 
wnętrzności. Celem upozorowania sam obój­
stwa sp rrw cy  pow iesili sw-jją ofiarę.

W  toku dalszych dochodzeń p o licy jn ych  
u jaw niono spraw ców  mordu w osobach Olek­
sy H ołubotow okiego i ia ta rzy n y  M ichal­
skiej, m ieszkańców Popiel. Czynu dopuścili 
się oni na tle  sporu m ajątkow ego z ienatlcą. 

. A resztow anych  oddano do dysp ozycji władz 
i sadow ych w D rohobyczu.

W zruszane historia o psie,
który uratował swych państwa przed bandytami.

(c) eto zna piękn» pow ieść Jacka L on ­
dona „B ia iy  K ie ł“ , przypom ina sobie scenę, 
w której pies ten z rasy w ilków  uratował 
sw oją  nąnię przed śm iercią  z ręki bandyty, 

onoeząc przytem  sam ciężkie rany. P odobny 
ypadek zdarzył się pod Falenicą, w w oj. 
arszawskiem, a bohaterem  był pies „D ob i“ 
ra y w ilków szwedzkich.

Nulezai o i . do w łaściciela  sklepu spożyw ­
czego, P iotra  Miazgi, i był uważany ja k b y  za 
członku rodziny, gdyjj dla dzieci by ł czuły, 
uległy i cierp liw y jak  najlepsza niańka, a 
chlebodaw com  oddany na śm ierć i życie.

K iedyś wieczorem , gd y  już nadchodziła 
pora na zam ykanie sklepu, weszli tam ja cy ś  
trzej inęże: yźni: jeden w krótkim  kożuszku, 
a dw aj w jesionkach. Za lada była tylko M ia- 
zgowa.

— Czy jest m ąż! — spytał jeden z przy­
by łych

— -  A  panowie w ja k ie j spraw ie! — spyta­
ła  niewiasta

— M am y coś do sprzedania.
— Zaraz męża poproszę.
Z  łem i słow y M iazgow a weszła w drzwi, 

prowadzące ze sklepu do przyległego mie- 
szk lia.

N ieznajom i szybko ruszyli za nią i nim  
kobieta zdołała »Ję zorjentow ać, znaleźli się 
w pokoju , gdzie na otojnanie leżał M iazga. 
P rzy  jego  nogach na podłodze spoczyw ał 
„D u b r .

M iazga uniósł się na widok dziw acznych 
gości i  znieruchom iał z przerażenia. W  rę­

kach “ rojących  w drzwiach przybyszów  
błyszczały rew olw ery

— A ni kroku, bo śm ierć! — ozwał się ów  
w kożuszku.

M iazga wstał spokojn ie i gdy bandyci ru­
szyli ku niemu, nagle krzyknął:

— D obi! B ierz go!
P ies skoczył jak  błyskaw ica. Potężnym  

susem rzucił się do gardła najbliższem u na­
pastnikow i ! zw alił go z nóg. H uknęły strza­
ły , ale chw ila zamieszania pozw oliła M ia­
zdze na w yjęcie z kieszeni rewolweru. Schy­
liw szy się za stół, zaczął strzelać i wpakow ał 
człow iekow i w kożuszku dwie kule w piersi. 
D rugi z bandytów cofnął się i uciekł wraz z 
trzecim, k tóry  pozostaw ał w sklepie.

Na placu pozostał ranny opryszek, oraz 
DoSi ze strasznie rozwr lonym łbem  kulą re­
w olwerow ą, i z zębami, kurczowo w bitem i w 
udo bandyty. Okazał się nim W ik tor M ro­
czek.

Rodzina M iazgów  przez oarę dni i nocy 
czuwała przy w iernym  psie, który stracił oko 
i w alczył ze śm iercią. Dzięki tej troskliw ości 
zdołano g( uratować.

M roczek stanął przed sądem 1 skazany 
został w dwu instancjach  na 8 lat ciężkiego 
więzi lia . W  ten sposób Dindyta został unie­
szkodliw iony. Kodzinu jednak M roczków jest 
niepocieszona: obrońca je j, w ierny pies ,Do- 
bi“  nie ży je . W  parę m iesięcy po za jściu  z 
bandytam i jakaś nikczem na ręka otruła go 
mięsem z tłuczonem szkłem.

Morderca swej rodziny
zasądzony na Śmierć przez powieszenia.
Czortków, w marcu.

(H. J.) Przed sądem przysięgłych  w 
C zor^ ow ie  odbyła się rozprawa karna prze­
ciw  Józefow i K ozaczkow i roln ikow i z Wierzc­
howca, pow. Trem bowla, oskarżonemu o 
zbrodnię m orderstwa, popełnionego na całej 
sw ej rodzinie, sk ładającej się z sześciu osób, 
a m ianow icie ojca , siostry zamężnej, je j m ę­
ża oraz ich dw ojga  dzieci.

Straszna ta zbrodnia m iała tło następu­
jące:

W  niedzielę 4 sierpnia 1929 r. czyniono w 
W ierzbow cach, w dom ostw ie Iw ana K ozacz­

ka, przygotowania no wesela jego  m łodszej 
córki, TekJi, której ślub odbyć się m iał 6-go 
sierpnia 1929 r. K adość o jca  ± m łodej nie by ­
ła zupełna, ;d _ż do ich rodziny wkradł się 
duch niezgody. N iesnaski o jca  z córkam i T e­
klą i A nną i córek m iedzy sobą w yw oływ ały  
stale awantury, a przyczyną był spór o zie­
mię.

(K o żona Iw aw a Kozaczka, a matka 
oskarżonego, oraz Tekli i A nny, um ierając, 
zapisała sw ój m ajatet po połow ie swemu mę­
żowi i córce Um ie Jukim yszyn. Tym czasem  
na skutek ja k ie jś  n iew yjaśn ionej -pomyłki,

9 \ t # ' S T E  *

MYDŁO
dc GOLEHIA

M A J  O L A

Nagrodzony nisarz.

(xy ) N agrodę now ojorskiego w ydaw nic­
tw a H arpers i Brothers za niem iecką k :iQ",kę, 
która ma być ‘przełożona na język angieisk ,, 
otrzym ał dr. Bernhard Guttmann (nasza ry ­
cina ) . N agroda była  przeznaczona dla m ło­
dych niem ieckich autorów, gdy tymczasem 
dr. Guitm ann liczy  61 lal:.

ca ły  m ajątek został zaintabulow auy na Annę 
Jakim yszyn. Iwan Kozaczek, dowiedziawszy 
się o tern, rozpoczął ze swą cóarką proces o 
połow ę spadku. Eodzina rozbita była na dwa 
wiecznie waśniące się obozy.

W ieczorem  4. sierpnia 1929 r. po ko.acji 
udał się oskarżony ua spoczynek do stodoły, 
gdzie sypiał wraz ze sw ym  ojcem . I oto scj 
nocy  rozegrała się straszna tragedja. Następ­
nego dnie o świcie znaleźli sąsiedzi *v chaeio 
Kozaczków sześć świeżą krwią ociekających  
trupów. Jako spraw7cę tej ohydnej zbrodni 
aresztowano jedynego pozostałego przy ży ­
ciu  członka rodziny, Józefa Kozaczka.

Na odbytej rozpraw ie oskarżony przedsta­
wił całą traged ję fam ilijn ą  w hen sposób, że 
szw agier jeg o  .>akimyszyn uderzył siekierą 
o jca  oskarżonego, Iwana, wobec czego oskar- 
żory , sta jąc w obronie o jca , odtrącił sswa- 
gra, w yrw ał mu siekierę i uderzając io  
ostrzem siekiery, zabił go la m iejscu. K io  
zam ordow ał resztę członków  rodziny, nie 
wrie.

W  sprawie tej odbyła  się ju ż  raz rozpr- 
wa w ostatniej kadencji, lecz na wniosek 
obrońcy została ona wówczas odroczona ce­
lem zbadania stanu um ysłow ego oskarżonego 
przez obserw ację w zakładzie leczniczym . — 
O becnie naskutek orzeczenia znawców, że 
oskarżony jest całkiem  norm alny i odpowie- 
dzialn; za sw ój czyn, odbyła się rozprawa 
ponownie.

W oi ec zatwierdzenia wszystkich pytań 
odnośnie do w iny oskarżonego 12 g ,osam i sę­
dziów przysięgłych. Trybunał w ydał wyrok, 
zasądzający oskarżonego na karę śm ierci 
przez powieszenie.

Obrońca zgłosił, kasację.
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Jbiihód imienin Marszałka Piłsudskiego.
Pobudka. -- Uroczyste nabożeństwa. — Defilada. — Składanie życzeń. 

Przedstawienie galowe w Teatrze Wielkim. -- Inne obenody.
(d.) W czora j, w dniu im ienin m arszałka roszewskiego ,.Bolszewiey‘ ‘, odegrana siłam i 

Józefa P iłsudskiego, wczesnym  rankiem  or­
k iestry  w ojskow e i cyw ilne na ulicach m ian a  
odegrały  pobudkę, Następnie o godzinie 10-tej 
w B azylice Archikatedralnej u ioczyste  n abo­
żeństwo odpraw ił kis. biskup L im y/sk i w c- 
toczeniu licznego kleru, w czasie którego śpie­
wa! chór Lutni-M acierzy pod banitą prof. 
B oreckiego. W  nawie kościelnej obok licznie 
zebranej publiczności ja w ili sie: wojew ow a 
hr. Gołuchow ski z sekretarzem K ircbnercm  
inspektor a rm ji gen. R óm m el, dowótlca k or­
pusu gen- Popow icz, ggą, Oziima i gen. G łu­
chowski, kom isarz rządu dr. Nadolski i jeg o  
zastępcy dr. Obm iński i r. Frankow ski, se­
naty wyższych uczelni :. rektoram i 'Ir. 
Schram em , dr. W eiglem  i dr. M arkow skim  
na czele, prezes sądu W oycicki, prezes Izby 
Skarbow ej dr. Polak, dyrektor k o le ji inż. Mo- 
rawiański, prokurator dr. Szym ow icz, 1 . ra- 
tor P ytlakow ski, zastępca starosty grodzkie­
go  r. Schnitzler, starosta pow iatu lw ow skie­
go E ckhardt, naczelnicy w ydziałów  urzędów 
państwow ych i kom unalnych, pow st.ińcy 1863 
r., delegaci wszelkich ołirganizncyj, związ­
ków  i  stowarzyszeń itd. W  kościele szpaler 
trzym ali kadeci, zaś honory wojsKOwe odda­
w ały  kom panje 19 i 40 pp. P o nabożeństwie 
odśpiew ano „Boże coś Polską11.

Równocześnie takie uroczyste nabożeń­
stwa odbyw ały  sie we wszystkich kościołach 
i św iątyniach. W synagodze postępowi j przy 
ul. Żółkiew skiej m odiy odpraw ił rabin  dr. 
Lewin. J aw ili sie reprezentanci władz
w ojskow ych  i cyw iln ; cb, prezesi W . Ob ijes 
i I  J a tger  im ieniem  T< .hału, w iceprezydent 
Izby handlcw ej areh. IJlam, oraz deicgaci 
wszelkich in sty tacy j, organ izacyj i stow a­
rzyszeń żydowskich.

P o  nabożeńst watn o godzinie 11-tej na 
placu  H alick im  odbyła  sie '

DEFILADA,
którą odebrał na koniu inspektor arm ji gen. 
Róm m el, honorow e zaś m iej:,ca znjąli. w o je ­
woda hr. G ołuchow ski i dowodca korpusu gen. 
P opow icz. D efiladą prow adzi! gen. Czuma. W  
defiladzie wzięły udział wszelkie form acje  
w ojskow e, kadeci, hufce przysposooieiiia woj - 
sitowego, szKolne, akadem icku sokole, m ło­
dzieży w iejsk iej, pocztow ców, kolejarzy, oraz 
Ochotnicza Straż Pożarna.

W  GM ACHU W O JE W Ó D ZTW A ,
P o defiladzie w poiudnie w ojew od- nr. 

G ołuchow ski przyjm ow ał życzenia, składa­
ne na jeg o  rące dla m arszałka Pilm .asidego. 
Życzenia te składali naczelnie, urzędów pań­
stw ow ych i kom unalnych, rektorow ie w yż­
szych uczelni, delegaci wszelkich instytueyj, 
organizacy jj tow arzystw  i związków, repre­
zentanci G m iny żydow skiej i owarzystw  
żydowskich, reprezentanci n iektórych tow a­
rzystw ruskich, oraz konsulow ie: ruinuńsni 
Jerzy  Gallin, czechosłow acki dr. Jan Jiraselt, 
w ęgierski dr, Józef Neuman, fin landzki inż. 
K onrad  Łoziński.

U R O C ZY STE  ZE B R A N IA  I  P R Z E D S T A ­
W IENIA.

W porannych godzinach w szkołach 
Iwmwskich odby ły  sie okolicznościow e poran ­
ki, których program  w ypełn iły  produkcje 
m uzyczno-w okalne m łodzieży i odpowiednie 
prelekcje, poświecone osobie Ma.rszałka P ił- 
eudskiegę.

O godzinie 3 popołudniu  artyści teatrów 
m iejsk ich  odegrali dla żołnierzy garnizonu 
lw ow skiego na scen:e Teatru W ielkiego sztu­
kę „K ościuszko pod R aclaw ican  i ‘ . R ów no­
cześnie K lub S po-tow y  P o lic ji Państwowe: 
urządził w sali Teatru M ałego uroczyste 
przedstawienie, w którego program  w ihodzi- 
la, obok części m uzyczno-w okalnej sztuka Sie-

amatorskiemi,
W ieczorem  nauczycielskie „O gnisko11 u- 

rządzilo w sali M uzeum Przem ysłow ego uro­
czystą akadem je, podczas k tóre j przem ów ie­
nie w ygłosił dyr. A . K opacz. Na dalszy p io - 
gram  złożyły  sie produkcje chóru m ieszane­
go O gniska11 pod batutą E. Jlam iańskiego, 
M. D obrow olsk ie, (śpiew), F. L istow skiej 
(fortepian), Sf. P aw ińsk iej (w iolonczela) i 
Śt. Pańltowa (skrzypce), zaś T. Andruchowiez 
w ygłosił wiersz o Jozefie  P iłsudskim .

Lwowska Szkoła H andlow a T. S. H. przy 
ul. Franciszkańskiej 9, urządziła w czoraj w 
sali Gwiazdy, uroczysty obchód dla m łodzie­
ży szkolnej o^az odziców. Przem ów ienie w y­
g łosił p rof. T. U rbański, poczem  m łodzież o- 
degrała rew je  p. t. ,.Z życia  leg jon ow ego11 u- 
kładu i reżyserji prof. J. 7Tausvatera.

W ieczór w Teatrze W ielk im  odbyło sie 
galow e przedstawienie. W idow nie zapełnili 
przedstaw iciele władz we frakach, licznie 
zebrani reprezem anei wszelkich s fer  miasta. 
Na wstąpię orkiestra oaegrała hym n państw o­
w y i „M y pierwsza brygada1, poczem  prze­
m ów ienie w yg łosił p rofesor uniwersytetu 
dr. C hyliński. N astępnie artyści odegrali po-

H A L  L O l H A L L O I
Sensacji. ostatniej chw ili!

TRZYLAMPCWY RADJOCDBtORHlK,
zagraniczny, wszechświatowej sławy T Y L K O  zł. 75.

Układ tego aparatu gwarantuje odbiór stacji na głośnik, z siłą 
wystarczającą na największą aalę. Tak bajecznie tanią cenę zawdzi? 
czarny nabyciu wielkiej ilości aparatów, tego typu.

Głośnik wielkiego rozmiaru pierwszorzędnej jakości, odróinif* 
jący się niedoścignioną czystością głosu i naturalnym dźwiękiem

Z ł. 60-—
Również polecamy kompletne aparaty detektorowe pierwszo^ 

rzędnej jakości:
P a l. i .U 1 'Marconi*, H o ru , .Standard*, ,L « o p J ls ‘

t o cenach fabrycznych, na bardzo dogodnych warunkach spłat. P r ij  
upnie aparatu lampowego przyjmujemy zakupiony detektor w peł­

nej cenie zakupionego.
Posiadamy na składzie wielki wybór słuchawek doskonałej 

jakości, części składowe i wszelkie akcesorja po cenach nader ni­
skich. Dla większych mieszkań, lokali publicznych, i t. p. polecamy

odb io rn ik i e lektryczne  
M A RC O N IE  O, 1 l IPS/I 1 1 LLEFUNKEN

najnowszych konstrukcyj z lampami ekranowanemi, uniezależniajq<% 
instalację radjową od baterji anodowej i akumulatora.

A p a :» ‘ y te dostarczamy również na długoterminowe spłaty. 
Cenniki, wszelkie informacje, oraz porady fachowe bezpłatnie! 
Kompletne inst. radjoodbiorcze z  pełną kilkuletnią gwarancją I

Z a k ła d y  Radiotechniczne „U  N I W  E R  S  A  L “, 
Lw ów , ul. K o łłą ta ja  I. 3. T eltf. 74-80. 1281

raz pierw szy sztuką M. Szukiewicza „Na 
prz tomie11.

W reszcie I V  odcinek O brony Lw ow a u- 
rządzi’ uroczysty  obchód im ienin M arszałka 
P iłsudskiego w sali warsztatow ej na g łów ­
nym  dworcu. Frelekoją  p. t. „M arszałek ja k o  
w ódz11, w yg łosił ppłk. Z. Zygm untow icz, po­
czem nasiąpiła  cześć koncertowa.

SENSACYJNA ZBRODNIA
PR ZED  SĄ D E M  P R Z E M Y SK IM .

Trzynasty dzeń rozprawy o m o r d e r s t w o  przeciw emer. 
major. Tadeuszowi Rylskiemu.

W powodzi wmoskew. -- Uchwały trybunału. -• Rewelacyjne zeznania 
p. Jadwigi Satellowej, — „riisirz" Popławski i mecenas Ebersohn.

(Od własnego korespondenta)
Przem yśl, 19 m arca, 

(m) R ozpraw a dzisiejsza rozpoczęła sią 
wpraw dzie form alnie o g. 9-ej rano, jednako­
woż faktycznie w łaściw a rozpraw a została o- 
twarta po g jd z  12-ej w południe.

Przeszło trzy  godziny bowiem  trw ała na- 
ada trynunaiu, który załatw ił wszystkie wnio 

ski zarówno obrony, jakoteż prokuratora, oraz 
zastępców 6trony poszkodow anej. Przew ażnie 
wszystkie wnioski, postaw ione z te j i z tam ­
tej strony zostały przez trybunał uwzglądnio 
no, zaś odrzucone zostały te, które m iały cha­
rakter dem onstracyjny m b też zm ierzały do 
uw ypuklenia okoliczności o podrządneni zna­
czeniu dla istoty spraw y.

Osk. R ylsk i zachow uje sią naogół z pew­
ną godnością, odnosząc sią z natury rzeczy z 
rezerwą do prokuratora, k tóry  znów z obo­
wiązku ma zaszczyt zadawać mu pewne p y ­
tania.

T rybunał ogłosił m. rifj że dopusioza 
w szystkich św iadków odnośnie do sprawdze­
nia, czy proso istotnie rosła obok werandy. 
Dopuszczono m. in. św. dr. Sternsehussa, dr. 
K ita  ja , dr. Jahnera, Katzm ana, W eznerowa, 
K u pita ja  i Serba ja , Z lipskiego, kpt, Gajuw- 

k iego i kpt. Berw ida, Fedykow ą, Topiłką, 
B orkow skiego, Rozena

W skutek tego sprawa przeciwko R ylsk ie ­
mu przeciągnie sią jeszcze o k ilka dni, zwłasz­
cza, że kontyngent św iadków w ym ienionych 
w akcie oskarżenia, również jeszcze w dość 
dużej m ierze nie został w yczerpany .

Następnie przystąpił trybuna? do przęsłu 
ehania św. Jadw igi Sattellow ej (lat 53, rz. k.)

ta o tem peram encie saagw inieznyni i nerwo­
wym . Z Jasińskim  stykał sią świadek do w y­
buchu w ojny, podczas k tóre j z R } lską spo­
tykał" sie bardzo rzadko. P ożycie  z Jasińskim  
było  dość poprawno, ale wskutek tego, że Ja ­
siński m iał stosunki także z inuem i kobieta­
mi, Jasińska wzięła z nim  rozwód Y r r. 1927 
była R ylska  u św iadka we Lwow ie. W ów czas 
skarżyła sią, że pierwsze m ałżeństwo (a Ja ­
sińskim ) by ło  złe, ale i drugie z R ylsk im  było 
również nieszczęśliwe,

U żalała sią bardzo n. stosunki m ajątko­
wa, że są niepom yślne, bo mąż przetrw aniu 
zi aczne kw oty na kobiety i hulanki, i  m ają­
tek ziem ski coraz bardziej brnie w długach.

D opiero w pierw szej połow ie listopada r. 
1927 dow iedziała się p. Sattellow a o tragicz­
nym  w ypadku z śp. R ylską. U dała sią w ów ­
czas do gm iny ew angieliek iej we Lwmwie, aby 
sią tam dowiedzieć bliższych szczegółów . Tam  
ją  poin form ow ano na pudstawie zapisków, że 
śp. Rylska zastrzeliła sią, oraz, że żadnych 
testam entów nic pozostawiła.

W ów czas leż upowmzniła adwokata Ge- 
lehm tera we Lwmwic. aby sią zajął sprawą 
spadkową. W krótce  zaś sama udała sią uo 
Popław skiego, który je j  również ośw iadczył, 
że żadnego testam entu po śp. R ylsk ie j niema. 
To byłe je j  pierwsze spotkanie z P opław skim .

W  jak iś czas potem  spotkała P cplaw skie- 
go  we Lw ow ie, obok kawiarni W iedeńskiej 
R ozm awiała z nim. Odtąd Popław ski stał sią 
je j częstym  gościem . P ow tarzał też nieraz, że 
R ylska w-cale nie z strzeliła sią, ty 'ko , żt ją  
n iew ątpliw ie zabił R ylski. O pow iadał też, że

żony kapitana ze Lwow a. (Mąż je j  jest cio-1 C zajkowska ma obiecanych  50 m orgów  pola 
tecznym  bratem  śp. R ylsk ie j). Jest ona jed - 1 za to, że zobow iązała sią zachow ać ta jem nice 
liym a najw ażn iejszych  świadków inform a- i m ilczeć jak  grób  o ja łe j sprawie, 
cy jn ych . Zeznaje głosem  spokojnym , posila- _ Przew.: Jak sią P opław ski wyrażał o R y l- 
ją c  sią od czasu d' czasu kroolarci m  serce .» skim l

Śp. R ylską  znała oó  lat 35. B yła  to kobie- I Św.: M ów ił — to bandyta! On podczas w oj
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l A P O j  L°l BUSTER KEATON
n y  n iejedno zrobił, b Id inny, ty lko on zabił 
żonę. O pow iadał, że Ebersolm wiedział wszyst 
ko o całej sprawie i w porę zniszczył wszyst­
ko, coby mogło iłylskiemu zaszkodzić.

Gdy w r 1929 toczyła  się ju ż rozpraw a 
przeciw  R ostoc ciemu, na pytanie św udka, 
saierow ane do P opław skiego, dlaczego ten nie 
zeznawał obciąża jąco  przeciw  R ylskiem u, P o ­
pław ski odrzekł, że jest od n iego finansow o 
zależny

W  lipcu  1928 przyszedł do św iadka R os- 
tocki z P opław skim  i żalił się, że jest bez po­
sady^ i nie ma z czego żyć P rzy jech a ł w ięc do 
d ’\ Ebersohna, aby się z nim  obliczyć. Popław  
ski wówczas w yw oła ł św iadka i rzekł: . Pani 
Satlellow a, proszę pan : . proszę mu (tj. R ostoc 
kieinu ob iecać 20.000 dolarów , p łatnych  na w y­
padek, jeśli pani dostanie połow ę m ajatku, 
oraz, że inu pani da posadę rządcy ". Na to 
ździw ioua i bez nam ysłu  odpow iedziała P o ­
pław skiem u: ,D obrze". P oniew aż zaś R ostoc­
ki wspom niał, że p rzy jech a ł po należytość do 
nr. Ebersohna, uważała to wszystko za pułap- 
k “

W róciła do pokoju , w którym  był Ros- 
4ocki, ale o pieniądzach z nim  nic nie m ów i­
ła. -7 itumiast R ostocki opow iadał szczegóło­
w o, jakto Rylski miał zamiar umieścić Ryl­
ską w a. mą dla umysłowo chorych.

Popław ski też w y jaśn ił je j ,  że R ostocki 
odszedł ze służby, bo się obaw iał bardzo m a­
jora , gdyż m a jo r  to człowiek, k tóry  się z ni- 
czem nie l i c z y .-  •

Następnie świadek Sateilow a zeznaje, że 
kiedy

dnia 11-go m arca 1930
zjaw iła  się r  budynku sądow ym  w P rzem y­
ślu, przystąpił do n ie j na kurytarzu P cpław  • 
ski, poczem naw iązali rozm ow ę następującą.

P op ła w sk i: — P an i S a te ilow a !
O tein nic, co pani obiecała Kosteckiem u.
Satc-llow a: Ja obiecałam ? Toż to była

pańska in icjatyw a.
op ła w sk i: B o to dło pani źle.

Sateilow a: N iech będzie źle, pan pierw szy 
zeznaje, ja  druga.

W e wrześniu r. 1928 Popław ski przestał 
św iadka odwiedzać. Na dzień przed Sylw e­
strem  spotkała się przypadkow o z P op ław ­
skim, k tóry  pow iedział: N o eo! tam ta strona 
g ó r ą , bo m ają  pieniądze", przyczem  zaprosił 
ją  do siebie, bo m a je j coś bardzo ciekaw ego 
opowiedzieć. P o  kilku dniach udała się też 
do Popław skiego, k tóry  je j  odczytał 

treść sw ego pamięiniKa.
św iadek cy tu je  le  szczegóły, które je j  nie 

u y w ie trza ły  z pam ięci, a więc, o m iłości R y l­
sk iej do p. Sap, o m ałżeństwie R ylsk ie j z 
Rylskim , które doszło do skutku za p ośred ­
n ictw em  autora pam iętników  P opław skiego 
i  pułk. Huberta. Jest tam  dalej wzm ianka

o butonach śp. Rylskiej, które major 
zabrał,

że R ylsk i był złym  gospodarzem , prow adził 
fa łszyw o książki rachunkowe, doprowadzał 
żonę

do stanu szaleństwa, 
a zawsze tak kierow ał, że w chw ili, k iedy żo­
na była zirytowana, był ktoś obecnym  jak by  
na dowód, że R ylsk i w takich razach ustępo 
wał. R ylska  m u oddała w przechowanie pa­
p iery  wartościow e.

D alej Popław ski czytał, że
Rylski zabrał mu estament Rylskiej 

i spalił go,
a do koperty  w łożył czysty papier- Pam iętnik 
kończył się sprawą dzierżaw y m ajątku  Cho­
rzowa, a ostatnie słowa pam iętnika brzm iały: 
w  chw ili, k iedy była ju ż  u szczytu marzeń, 
R yl ba się zastrzeliła.

P. Sateilow a przypom niała sobie jeszcze 
jeden  szczegół z pam iętnika, m ianow icie o 
treści

listu Rylskiego do Rylskiej,
że musi w y jść  za niego za mąż, be v je j  lenie 
ży je  jeg o  dziecko.. K iedy  zaś R ylska  w dal­
szym  ciągu  opierała sie temu małżeiistwu, 

groz ił jej Rylski skandalem.
Przew.: Cc pani opow iadała Zarańska?
Św.: O pow iadała np., że raz. k iedy R ylska  

krzyczała, 'o  R ylsk i m iał je j  zapchać ręcznik 
do ust, że R ylski dawał je j sute napiwki, że 
rai

kazał jej wsypać do herbaty jakiś pro­
szek, wskutek czego „pani" v nudnie w ta­
ki szal, że bedą ja mogli odwieźć do domu 

warjatów.
R az znów je j  opow iadała Zarańska, że 

R ylski nakłaniał ją , aby płynem  z flaszeezki, 
którą je j wręczył, natarła R ylską  pod lewą 
piersią w okolicy  serca, a następnie, 
kiedy uśnie, aby ją ukłuła szpiiką, poczem 

Rylską z pewnością już umrze. '
Dnia 25 listojm da 1928 przyszedł świadek 

do p. D iauuiow ej k tóre j jednak chw ilow o 
nie było w domu. B y ł tam  W ojna  i Schorz, 
za chw ilę nadeszła p. D ianniowa. Zabrałam  
ich do siebie, była to niedziela. O godz. 4 po­
południa przyszedł do m nie Szeliga, przed 
którym  złożyli szczegółow e zeznania o spra- 
\ ie_ śm ierci R ylsk iej, potem zaś w ięcej ani 
W o jn a  ani Schorz u  św iadka się n ie z jaw ili.

Prok.: Czy pani nie przekupiła R ostoc- 
k iego?

św iadek : Nie.
P rok .: A  W ojn ę  i S chorzał
Świadek : Nie.
Prok.: Czy pani wiadom o, żę dr. Eber-

sohn za jm uje m ieszkanie p. R y lsk ie j?
Świadek : N io wiem.
L r . E r in r : C zy Popław ski m ów ił pa,ni 

% d y ś ,  żo R ylsk i zamsze nosi przy sobie 
broń 1

Ś wiadek : Tnk m ówił.
Dr. P r im : G ą r  pani coś w iadom o o napa­

dzie na Zarańska? •
Sv .: Tak. Zarańska opowiadała, że raz 

ja k iś  nieznany osobnik groził je j .  że R ostoc­
ki dosial w sądzie 6 m iesięcy, to i ją  czeka 
rów nież podobna kara. Raz znów — m ówiła 
— Ktoś w ykonał na nią napad, tak, że została 
ciężko pobi i m usiała się długo leczyć. Zda­
niem  Zarańskiej, w ykonał ten napad

ktoś wynajęty w tym celu przez Ryl­
skiego. ;

Obr. dr. Landau. Co pani odpowiedziała 
nu p rop ozycję  Popław skiego, by  dać Rostoc- 
kiem u 2u.000 dolarów ?

Św.: Pow iedziałam : dobrze.
D r. L.: P opław ski wów czas wyszedł, pani 

zaś pow róciła  io  R ostockiego, a po chw ili 
w rócił P opław ski i m rugnął do patii, a pani 
do niego?

Świadek : Tak.
Dr. L-: P an i więo Popław skiem u na jego  

pow yższą propozycje  .pow iedziała „dobrze", a 
później pani w róciła  do R ostockiego. Co pa­
ni sob :e wówczas pom yślała, to obojętne, wa­
żną jest rezczą, co pani powiedziała P op ław ­
skiemu.

Dr. P e ‘ per prosi o sprostow anie stanu 
faktycznego tej spraw y w tym  kierunku, ze

p. Sateilow a uważała to jedyn ie  z: trick*
nie biorąc ca łe j p rop ozycji P opław skiego ze 
strony pow ażnej.

Prok .; A  cj by ło  powodem  tego, że P c  
pław ski zw rócił się do pani z ową propozycją
20.000 doi. dla R ostockiego?

Św.: Tego ja  nie w ieir.
P ro ł D laczego pani pow iedziała w ów ­

czas Popław skiem u: dobrze.
Św.: M yślałam  subie, że on chce m nie zła­

pać, bo przyszedł od Dr. Ebersohna, w ięi po­
wiedziałam  „dobrze", l y  się w ten sposób do­
wiedzieć od P opław skiego o wszystkiem, —■ 
Uważałam , że P opław ski jest podpłacony 
przez Ebersohna, obaw iałam  się poprostu za­
sadzki.

fr o k .: Czy pani wiedziała, że w cnwilĘ 
k iedy P op ław ski m ówij o 20.000 doi., R ostocki 
w idział R ylsk ich  idących  do parku?

Św.: Nie. - • ■ • - • •
Dr. P eiper: P an i mi opow iadała o tej 

spraw ie azisia j?
Ś ..: Tak.
Obr. Dr. L.: P a n i się w ięc radziła pana

Dr. P eipera? .
Św.: Tak.
Dr. L.: To ważne, proszę tu aprotokołu- 

wać. A  dlaczego pani się radziła?
Św.: B o wiedziałam , że pan m nie będzie 

pytał, dlaczego tego nie zeznałam  w śledz­
twie. i

Dr. L .: A. dlaczego pani tego w śledztwie 
nie teznala?

św .: B c przypom niałam  sobie o tern do- 
pierc w sądzie.

Następnie zarządzi, przew odniczący 
konfrontację św. Satellowej z P< pławi kim, 

k tóry  n iczego cię n ie w ypiera, ale zaznać’” 1., 
że to b y ły  b a jk i O scenie w pokoju  p. Satel­
low ej opowiada, że to Sateilow a je g o  pytała, 
czy m a coś dać K ostockieiru , na co  odpow ie­
działem : „Jak pani uważa".

Przew .: a co było w kurytarzu sądowym  
11. m arca br.4*

Św.: Sateilow a powtarza, co poprzednio c 
tern zeznała, a P opław ski uśm iecha się i m ó­
wi, że to nieprawda. „T o  p. Sateilow a przy­
rzekła m i połow ę m ajątku, je ś li będę zezna­
wał to w sądzie, co  przed m ą m ów iłem ".

\V  dalszym  ciągu  Popław ski, w sposób 
w idocznie niepewny,

szybko wszystkiem u zaprzecza 
Spraw ia też wrażenie dość niesam ow ite ■ n 
starzec, k tóry  z g ó ry  zapowiedział, że będzie 
zeznawał na rzecz tego, którego szanso będą 
lepsze.

Prok.: Czy 11. marca br. v sądzie przem y­
skim  ;an p ierw szy przystąpił na kury tarza 
do p. Satellow ej?

P opław ski: Tak.
Prok .: A  co pan pow iedział?
P op ław sk i: Pow iedziałem , że o tern, co  

ona obiecała R ostockiem u, ja  nie zeznawałem 
w sadzie.

Prok .: A  dlaczego pan tak m ów ił?
P opław ski nie daje odpowiedzi, _ poczem 

już niczego konkretnego z P opław skiego w y­
dostać nie można. Odpow iedzi jego  wzbudza­
ją  śmiech, zwłaszcza, k iedy w yjaśn ia , że ba­
wiąc u p S atellow ej we Lw ow ie, w yszedł z 
pokoju  dlatego,

bc się zakaszlał...
N a tern dzisiejszą rozpraw ę ukończono 

Ciąg dalszy w czwartek 20 bm.

Uw ięzieni c; cobójcy.
że ten uciekł za granicę.Zabił ojca, a upozorował,

Przemyśl, w marcu, 
(m.) Jóref Szal, w łaściciel pięknego g o ­

spodarstw a rolnego w K oiażycach , w pow. 
przem yskim , poszedł pew nej nocy  lip cow ej 
w roku 1929 spać do stodoły  i od tego czasu 
znikł w sposób zagadkowy

Na tle tego w ypadku pow stały n a jrozm a­
itsze, bardzo fantastyczne pogłoski, z których

najpraw dopodobniejszą  okazała się wieść, żi 
Szal uciekł z K niażyc, aby raz na zawsze 
zerw ać i  rodziną, ży jącą  z nim  od lat na sto 
pia w ojennej.

P ogłosu i o ucieczce o jca  pracow icie roz­
powszechniał zwłaszcza syn Szala. Stanisław. 
K ied y  jrd n a 1, op ;n ja  m iejscow a się nie uspo­
koiła, tw ierdząc uporczyw ie, że została po-
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pełniona zbrodnia, k tórej ofiarą  m ia ł paść 
stary  S., był syn tym  właśnie pierw szym , 
k tóry  skierował podejrzenie na matkę, wsku­
tek czego została ona uwieziona, aie po w y­
kazaniu sw ego alibi, w ypuściły  ją  w ładze na 
wolność,

Jednakow oż p o lic ja  nie ustawała w u s i ­
łowaniami,,.-aby zagadkę ta jem niczego znik­
nięcia Józefa] S. rozwiązać, zwłaszcza, że nie­
które okoliczności, tow arzyszące temu rzeko­
memu zagin ięciu  coraz w yraźniej wskazywa­
ły na Stanisław a Szala, jako  sprawce.

W  następstwie zarządzonych energi­
cznych dochodzeń p olicy jn ych , nastąpiło a- 
resztowanie młodego Szala, który  po pierw ­
szym  uporze niezw łocznie niem al popuścił 
i złożył obszerne zeznania o p r z e D ie g u  k ry­
tycznej nocy, przyznając sic do tego. że ojca 
zabił w czasie bójki. K ied y  zaś stwierdził, 
że „stary* nie Ja je  znaku życia, zawlókł tru ­
pa w pole, w rócił do stodoły po łopatę, w yko-

(K D,). Wczoraj w trzecim dniu procesu 
przesłuchano najpierw świadka Matkowskiego, 
radcę ko.ej., pełniącego obecnie funkcję za­
rządcy „Orbisu" z ramienia Dyrekcji kolej.

Podaje on, że jeszcze przed wytoczeniem 
docnodzeń przeciw „Orbisowi", sprawując tam 
czynności obserwatora, nie zauważył by wpły­
wów za sprzedane bilety nie przekazywali 
oskarżeni do P, K, O. na rachunek Dyrekcji 
kolejowej.

Dalej stwierdza świadek, że obecny za- 
ząd „Orbisu" z zysku za r. 1920 w kwocie 

J’00.000 zł. przeszło 100.0UO zł. sptacił na ra­
chunek dawnego długu, a resztę przeznaczył 
cna kapitał obrotowy.

Co ao osk. Dutkiewicza, świadek odniósł 
wrażenie, że był on w Ministerstwie opieku­
nem spraw „Orbisu".

Następny świadek Piasecki, radca Dyr. 
kolej., wiele rzeczy dziś już sobie nie przypo­
mina i podaje okoliczności nie istotne dla 
sprawy.

Dalej przesłuchano świadka Górnickiego, 
radcę Min. kolej., który podaje, że był prze­
ciwny udzieleniu przez ministerstwo gwarancji 
„Orbisowi" dla zagranicznych biletów kolejo­
wych. Zdanie świadka podzielał referat prawni-

Dwie partje parobków.
(K . D W e wsi M ostkach pod Lw ow em  

parobcy dzielili się na dwie wrogo do siebie 
odnoszące sit; partje. Między je lt -  Ą drugą
p a r lją  przychodziło do częstych bójek, które 
wzajem ną nienaw iść potęgow ały.

Zapowiedź zbrodni.
Szczególną nienaw iścią pa ła li 30-letni 

Iw an Sabor i 29-letni Stefan W róblew ski do 
Y\ asyla H ołubca, należącego do drugiej par- 
tji. Iw an Sabur w ciągu  szeregu m iesięcy 
gtośno zapowiadał przed sąsiadami, że W asy­
la H ołubca uśm iercić musi.

Za obietnice 10(i zł.
K orzysta jąc z nastroju  Sabora W róblew ­

ski postanow i! działać szybko 9-go paździer­
nika ub. r. w ieczorem  około godz. 1.0-tej spot- 
kawis *.y S ibora pod szkołą nakłaniał go  
W róblew ski do zastrzelenia H oluba, obiecu jąc

pał g łębok i dół, zw łoki o jca  tam w rzucił 
i p rzykry ł ziemią.

O pow ieść ta jednak zawiera w ielk ie lu ­
ki, tan, że w szystko przem aw ia za tern, że St. 
Szal z prem edytacją  zabił o jca , k iedy ten 
spał w stodole, a dopiero potem  przebrał go 
w nową odzież i zakopał w polu, by w ten 
sposób upozorować, że ojciec uciekł za gra­
nicą. —

M łody Szal opowiadał, żc o jciec, człowiek 
ostry, często go b ił i nie chcia ł m u zezwolić 
na małżeństwo, chociaż ju ż mu. czas b y ło  sie 
ożenić, bu ju ż  dochodził do 36 lat. Rodzina 
nienaw idziła starego, bo nie m iał serca, by ł za­
wsze ponury i gd erliw y  i  n ie dopuszczał n i­
kogo do m ajątau

Ekshum aeja zwłok Józefa  Szala odbyfa 
si i  w obecności tysięcy  okolicznej ludności, 
k to , a zgrom adziła sie w polu.

Z abó jcę  osadzono w  wiezieniu sądu okrę­
gow ego w Przem yślu . Jest on zdeprym ow any 
i wciąż popłakuje.

czy. Mimo to „Orbis" gwarację taką dostał. 
Na szczęście z tego tytułu Skarb kolej, nie 
poniósł żadnych strat.

ObJążająco przeciw osk. Dutkiewiczowi 
zeznał świadek Uhniat, radca minist., który 
utrzymuje, że Dutkiewicz stale przesiadywał 
w gabinecie dyr. Dep. Markowskiego, Dędą- 
cego protektorem spraw orbisowych.

Świadek nie mając zaufania do Dutkie­
wicza, postarał się o przeniesienie go do in­
nego oddziału, jak również polecił mu z po­
sady w „Orbisie" zrezygnować.

Pozatem wspomniani dwaj ostatni świad­
kowie, którzy z polecenia Ministerstwa badali 
sprawę nadużyć orbisowych, i twierdzili, że 
oskarżeni nie odprowadzali zainkasowanych 
kwot za bilety do Skarbu kolejowego.

Gdy przedstawiono świadkom odmienne 
w tym względzie orzeczenie znawców, odparli 
oni, że stwierdzili to na podstawie dostarczo­
nych im wówczas zestawień i aktów, a aktów, 
z których wynikałoby co innego nie widzieli.

Według opinji panującej w kuluarach 
sądowych, decydującemi dla sprawy oskarżo­
nych będą dzisiejsze zeznania znawcy księgo­
wości dyr. Bielskiego.

m u po dokonaniu krw aw ego dzieła w ypłacić 
100 zł. W róblew ski radził, żc n a jlep ie j nedzie 
gd y  Sabor zastrzeli Hoiuba w nocy, kiedy ra­
zem z nim  pełnić będzie służbę wartowniczą.

Po wahaniu — zgoda.
Saboi nie mógt sie zrazu na dokonanie 

m orderstwa zdecydować, dlatego W róblew ­
ski przez trzy następnie obrabiał go w ieczo­
ry, ciągle kusząc Sabora obietnicą 100 zł. — 
W reszcie chciw y na pieniądze Sabor zgodził 
sie.

Tragiczne strzały.
W  nocy z 15 na 16 sierpnia ub. r niczego 

aie przeczuw ając W asyl H ołubiec z Iw anem  
Saborem  na warte poszedł. U dali sie razem na 
pastw isko gm inne, gdzie usiedli obaj na je  
dnym  z leżących tam  ściętych dębów.

Gdy H ołubiec, siedzący po lew ej stronie 
Sabora zdrzemnął sie. Sabor strzelił do niego

Primo de Rivera
przed śmiercią.

(xy) R ycin a  nasza przedstawia ostatnie 
zd jecie  zm arłego przed k ilkom a dniam i cks 
dyatatora hiszpańskiego, generała P rim o de 
R ivery.

dw ukrotnie z rewolweru, k ładac go na m ie j­
scu trupem.

„Ktoś go zastrzelił**.
P o  dokonaniu zbrodni Sabor zaalarm ow ał 

miesz :a jących  opodal Jozeft R ybaka i 'Wa­
syla Pakosza, a następnie w ójta  T j  mka D u- 
libe, oznajm ia jąc im, że „ktoś H oluba za- 
strzelit**.

Jeden przjznał sie.
A resztow any Sabor na p o lic ji i w śledz­

twie sądowem przyznał sie do zam ordow ania 
śp. Hołubca, nadm ieniając, że do wszystkie­
go nam ów ił go Stefan W róblew ski.

Drugi zaj rzcczo,
W róblew ski zaprzeczył, by  Sabora do za­

m ordow ania śp. H ołubca nam awiał.

CO M ÓW I SEKCJA ZW ŁO K?
Sekcja  zwłok wykazała u śp. denata dwie 

rany postrzałow e: jedną na praw ym  policz­
ku, a drugą po praw ej stronie k latk i p iersio­
w ej. Zdaniem  lekarzy postrzał w policzek 
zniszczył rdzeń przedłużony i  lewą półkulą 
móżdżkową, a drugi przeszedł przez śródpier- 
sie i rozszarpat wątrobę oraz jelita , w yw ołu ­
ją c  krw otok wewnętrzny. Obie rany b y ły  
śmiertelne.

G zbrodnią skrytobójczego moi dersiwa.
Prokuratura paciągneła tak Iw ana Sabo­

ra, ja k  i Stefana W róblew skiego do odpo­
wiedzialności, obw in ia jąc obu o zbrodnią 
skrytobójczego i nasadniczego m orderstwa.

Dziś rano przed tut. Trybunałem  przy­
sięg łych  rozpoczęła sie rozprawa. Przew odni­
czy nadr. Z gćra lsk i, oskarża prok. dr. M o­
stowski, broni adw. di M acieliński.

Proces potrw a 3 dni.

Krwawe rozruchy w Indjach.
Rangoon. (P A T ) W  czasie odbyw ającego 

sią tu procesu Sengupty, burm istrza K alkuty,1 
oskarżonego o akcje  konspiracy jną do-szło 
przed gm achem  sądu no starcia m iedzy tłu ­
mem a polic ją , w w yniku którego było lOłJ 
rannych, w tej liczbie 30 policjantów  i jeden 
dostojnik  indy jsk i. P o  in terw encji p o lic ji wrnj 
s k o r e j zdołano tłum  m anifestantów  rozpró­
szyć.

Z SALI SĄDOWEJ.

Głośna afera „0rbisu“
przed Trybunałem karnym.

Z e z n a n i a  p i e r w s z y c h  ś w i a d k ó w .

- lorderstwo za 100 złotych.
Dzisiejszy proces przed przysięgłymi.
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Z Borthów 
LUDMIŁA MAŁURKIEWICZOWA

w d o w a  po  In spektorze  P. K. P.
zmarła dnia 19. marca 1930, po Lrótkiej a cięż- 
Kiej słabości, zaopatrzona św._ Sakramentami.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 21. marca 
1930, o godz. 4-tej popoł., z do.o u żałoby przy 
ul. Pasiecznej 3 (obok rogatki Łyczakow ssiej) 
na cmentarz Łyczakowski, a który zapra­
szają krew nych i znajomych 1065
syn , bracia, syn o w a , w nuczka I rodzina.

Kto wygrał?
WARSZAW k (AW.) W wczorajszym dniu 

ciągnieniu Państwowej Loterji Klasowej padły 
główniejsze wygrane na następujące numery:

350.000 zł. Nr. 184186.
15.000 zł. Nr. 162592.
60.000 zł. Nr. 18258!'
10.000 zł. Nr- 131227, 134013, 186980, 

206HO

Awans ! odznaczania w wrjsku.

20737, 93142, 136179. 

42081, 169338, 67629,

5.000 zł. N-r.
178446, 199357, 26393.

3.000 zŁ Nr.
113037, 151681.

fctfOO zi. Nr. 27653, 96679, 167065, 17947 ’, 
197927, 198392, ',3547. 75735, 91257, 139622, 
168120

l.COO # .  Nr. 9290, 1570C, 16330, 22177, 
31/45, 36221, 39423,41881,46391, 55724, 60369, 
61284 6811p, 10519, 82907, 96940, 0386(
1*3744, 133302, 137284, 13wl5l, 14<>98" 140456,
1/3971, 182290, 136395, 188491, 194731, 200iy5,
200760' 203261.

Nowi dowódcy pułków. — Szef sztabu DOK. Lwów przeniesiony do K. 0. P.
Warszawa, (j. — telef.) W  jednym z naj­

bliższych dzienników personalnych M. S. W . 
ukaże się zarządzenie o przeniesieniu ofiee-

Hindenburg przezywał tragedię"*
B erlin  (A W j. W kołach praw icow ych , po­

siada jących  stot.uuki z otoczeniem  H indeu- 
burga, opow iadają, że .v ostatnich dniach pre­
zydent przeżyw ał form alną iraged ję.

Podpisanie dokumentów ra ty fik acy jn ych , 
ustawy Y cunga i um ow y lik w id a cy jn e j sta­
n ow iły  dlań najcięższe chw ile życia, a depre­
sy jny  nastrój oy ł daleko gorszy, aniżeli po 
pogrom ie  a rn iji n iem ieckiej w r 1318.

Stary  m arszałek stoczył ze sobą batalję 
duchuwą, u lega jąc wreszcie codziennym  per­
sw azjom  członków  iządu, w skazu jąc1 eh na 
nieobliczalne w prost następstwa polityczne 
dla N iem iec i  E uropy. A rgum entem  odpow ie­
dzialności h istorycznej zdołano przekonać sta­
rego marszałka

n i e m i e c k i  t e a t k  o b j a z d o w y  N A POL 
SKIM  ŚLAŚKK

Katowice (A W ) W obec do jścia  do oo-rozu- 
mitmia m iędzy Tow. P rzy j. Tea tru w Polsce, 
a  n iem ieckim  tow arzystw em  Teatralnym  w 
na jb liższym  czasie wznow iono zostaną przed­
staw ienia na G órnym  Śląsku, p n y czem  pier­
wsze przedstawienie odbędzie »się dnia 28 bm.

ZO K Z  ogłosi! rezolucję  sw ego zarządu o- 
kręgow ego, w zyw ającą  społeczeństw o polskie 
na Śląska do spokojnego zaenowaaia się w o­
bec przedstawień. aby w  en sposób dać do­
w ód  wyższości kulturo polsk iej nad społeczeń 
stw em  niem ieckiem . które kulturę swą ob ja ­
w iło  znanym  barbarzyńskim  napadem na ar­
tystów  polskich w Opolu.

W YW ŁASZC ZAN IE C H Ł O róW  POLSKICH  
1 ROSJI.

M oskwa. (A W ) P rasa sow jecka podaje, iż 
i w  okręgu W innickim na m ocy odpow iednich 

postanow ień odebrano bogatszym  w łościa­
nom  inwentarz żyw y i m artwy, a niektórym  
i  dom y. W  Dzierżanówee, ok "ęg Winnicki, 
członkow ie kolektyw u w yruszyli z pzęrwonym 
sztandarem  na wieś celem  lik wid a c ji zagród 
zam ożniejszych  wtoś an. i przesiedlono ł zw. 
biedoie do dom ów. W śród  wł( śoiaństwa tego 
zn a jdu je  się znaczny odsetek Polaków .

rów  na wyższo stanow iska pułków  i brygad.
Między innymi szef sztabu DOK. Lwów 

płk. Tadeusz Niezabitowska przeniesiony zo­
stał do KOP-u na stanow isko dowódcy jedne­
go z puikow. Dowódcia brygady kaw alerji w 
K rakow ie gen. P lisow ski przeniesiony zosta­
nie w stan spoczynku, a dow ódcą te j brygady 
k aw alerji m ianow any będzie pik. Zygm unt 
P iasecki, dotychczasow y dow ódca 7 p. uła- 
nów. D ow ódcą brygady  kawalerpi w B rodach 
m ianow any będzie pułk. A nderi, dotyencza- 
sow y dowódca brygady  kaw alerj! w Równem, 
a dowództw o tej ostatniej obejm ie płk. A dam  
K orytow ski, dotychczasow y dow ódca 14 pułku 
ulanow. D ow ódcą brygady kaw alerji w Sta­
nisław ow ie bęazie pułk. K leeberg, dotychcza­
sow y dow ódca 6 pnłKu strzelców kaniowskich. 
D ow ódcą • brygady  kaw alerii w  H rubieszo­
wie m ianow any będzie pik Jasiew icz, d o t /ch  
czasowy dow ódca 2 pułku ułanów. Dow ódcą 
8 pułku ułanów  w K rakow ie m ianow any bę­
dzie pułk. K azim ierz M asztclarz z 1 pułku 
Szwoleżerów, dow ódcą 2 pułku ułanów  ppłk. 
Józef - K olee - Sm oleński z 1 pułku strzelców 
podhaleńskicih m ianow any zostanie dotychcza 
sow y dow ódca 31 pułku piechoty pik. Musz- 
niakiew icz. D ow ództw o 33 pułku p. obejm ie 
ppłk. dypl. K aro l B łoszański.

DEKORACJA K R ZYŻAM I ZASŁTIGI.
Num er 6-ty „D ziennika Personalnego" 

M in. Spraw  W ojsk , z dnia 18 m arca rb. za­
w iera zarząd„en La Prezydenta R zp lite j i P re ­
zesa R ady  M inistrów  o nadaniu złotych, 
srebrnych i bronzow ych K rzyżów  Zasługi.

Za zas, ugi na polu organizacji i wyszko­
lenia wojska zloty Krzyż Zasługi uadano ge ­
nerałom  d yw iz ji; inż. L. Berbeekiem u, K . 
Dzierżanowskiem u, J, Reinerow i, J. Róm m lc- 
wi, E. R ydz - Śm igłem u, L. Skierskiem u i K . 
Sosnkow skiem u; generałom : Iv. Fabrycem u, 
T. Kasprzyckiem u, E. K nollow i, inż, A . L i-

iw inow iczow i K  Łukowskiem u, G. Grliez - 
■Dreszerowi, W  Pasław skiem u, St. B urhardt- 
Bukackiem u, S. Dąb - B iernackiem u, 01. P o- 
żerskiem u; pułkow nikom  dypl.: Zb. B roch ­
w icz - św iń sk iem u , B. W ien iaw a - D łu go­
szowskiemu, A. Trzaska - Durskiem u. B. H u­
lew iczow i oraz pięciu  pułkownikom , czterem  
podpułkow nikom  i. 6-eiu ma jorom

Za zasługi na polu wyszkolenia wojska 
złoty Krzyż Zasługi przyznano płk dypl. dr, 
R . Aoraaam o™ r, płk A l. Batorem u, płk. dypl. 
W ł. B crrn o . skiem u, płk F D indorf-A nko- 
wiezowi, płk. L. Czechow iczow i, płk. d jp i. 
D rapelli J., pik. V? Jasiew iczow i, płk4. A . Je­
zierskiemu, płk. * . K ohutnickiem u, płk. K oń- 
czakowskiem u, płk C. K ozierow skiem u, pik 
Z  Piaseckiem u, płk. dypl. W ł. P ieniążkow i, 
płk. dypl. Ir. W  P ietrasów ’ pik. J. W ero- 
n e jow i, r<k dypl. A . M. W ojtiueiew iczow i, 
ppłk. St. B ło c i emu ppłtt L. Bogusław jk it- 
mn pp łs. R. B. C iborow skiem u, ppłk. aypl. 
F Druck* H ubickiem u, ppłk  K  D uchnow - 
skiemu, ppłk. R . Jagielskiem u, ppłk d ' pi. 
K . B. Janickiem u, ppłtr. dypl. os. pi] St. K u ­
źmińskiemu, ppłk. R . J. M atuszkowi, ppłk- 
dypl W . M. VIikulłcz-Radeckiemu, ppłk. dypl. 
J. O kulicz-IIozarynow i, ppłk. A . Sadowin- 
skiemi ppłk, A . Skroczyi .ki. mu ppła inż. 
St. V. Sliwińs! iemu, ppłk. F . Żelichow skiem u, 
ppłk, dypl. T. Zieleniewskiem u, oraz 18-tu 
ma jorom,

Za zasługi na polu organizacji wojsk, ad­
ministracji, sądownietws wojskowego i w in­
nych dziedzinacn, z.Me Krzyże Zs sługi otrzy­
m ali; gen. dyw  S. W róblew ski TI., gen. bryg. 
F. Zarzycki, gen. bryg. di-. J. Daniec, pik. 
Jan Gordon, płk dr. M. Sosnowski, płk. dr. 
W oyczyński, ppłir. dyp ’ K . Giabisz, oraz 
siedm .u inny :n pu łac^ a ik ow , sześciu podpuł­
kow ników  i  28-u m ajorów .

Srebrne Krzyże Zasługi otrzym ało około 
200 oficerów  w- randze kapitanów7, rotm istrzów  
i poruczników.

Gronzoi-e Krzyże Zasługi otrzym ało oko­
ło  41)0 podoficerów  zaw odow ych, podoficerów  
rezerw y i  szeregowych.

Z ssjmooj komsjj budżetowej.
Dodatkowe kredyty załatwiona w t^zeceem czytaniu.

Warszawa (Pat). Sejm ow a kom isja  bu­
dżetowa odbyła w dniu w czorajszym  trzecie 
czytanie projektu ustaw y o dodatkow ych 
kredytach na :. 1(1,7/Ś.

Na wniosek referenta rosła Lieberm ana 
przywrócono w budżecie Ministerstwa spraw 
zagranicznych dwie skreślone w drugiem 
czytaniu poi ycje: Fundusz dyspozycyjny w
kwocie 2,938.278 zł i Fundusz iropa , luuowy 
w kwocie 856.875 zl praż w budżecie Minister­
stwa pracy pozycję 350.000 zł. na pomoc dla 
poszkodowanych przez wypadki majowe.

Te trz.y pozycje  przy jęto  w ięc w brzm ie­
niu przedłożenia rządowego.

Poseł L ieberm an wyjaśnij jeszcze, że ow e 
16 m iljunów  na fabrykę * M ośeicaeh nie zo­
stały  skreślone, lecz ty lko  przeniesione na 
w łaściw e m iejsce, gdyż ju ż raz przy jęte  b y ły  
i niepotrzebnie zostały umieszczone. , 

N astępnie kom isja przy jęła  wszystkie 
artyku ły  projektu  ustawy o dodatkowych 
kredytach. W ten sposób spraw a została za­
łatw iona w drugiem  i  trzeciem  czytaniu.

„Sow ity  boją się Pols';[“.
Ch i t  zawarcia z Polską paktu o nieagresji.

handlow ego z N iem cam i odpręży stosunki 
polsko-niem ieckie i  wzm ocni J em en ty  anty- 
sow jeckie. ;

London (Pat). „D a ily  Hei-ald“ w kores- 
poiiueneji z M oskw y pt.; „S ow je ty  b o ją  się 
P olsk i", podkreśla pragnienie Sow jetó '0 za­
w arcia z Polską paktu o iiieag iesji, K ores 
pondent zaznacza, że ze strony o fic ja ln e j 
oświadczono mu, iż rząd sow jeck i gotów  jest 
prow adzić rokowania w sprawie paktu bez­
pieczeństwa i neutralności a Polską i włą- 
■ syć do.'- uznanie zobowiązań polskich wobec 
Rumunji na moey sojuszu. Te zobowiązania 
w edług korespondenta obejm u ją  pom oc dla 
R um unji w w ypadku sow jeck ie j interw encji 
o B esarabję. D ecyzja  S ow je lów  spow odow a­
na została w edług korespondenta rosnącą 
obawą eo do polskich zam iarów w związku 
ze wzrastającymi we F ran cji w rogim i na­
strojam i w obec ZSSR . Zaw arcie traktatu

PASAŻER O W IE SPŁONĘLI W P A Z  Z O- 
K R ĘTEM

W arszaw a. (A W ) Z N. Y orku  donoszą, że 
na przyby łym  z górnego brzegu M agdaleny 
paroY eu w ybuchł w porcie B arenguillo  po-
f.yr. W iększość załogi i pasażerów pogrążona 
byłe w śnie i pożar odcią ł im  drogę ratunku. 
W  płom ieniach zginęło 20 osób i kapitan. Sta­
tek sn łonal
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Dokoła przesilenia.
Przypuszczalny skład gabinetu prof. Szymańskiego. 
Po deklaracji Marszałka Piłsuaskiego. —  Sejm pod

osłoną policji.
Warszawa łj. — telrf.). W  dniu d zis ie j­

szym  nm rszałe1: Szym ański podejm u je  p ierw ­
sze kroki w kierunku zrealizow ania pow ie­
rzonej ńrtj m isji utworzenia gabinetu.

Przedw stępne kon ferencje z przedstaw i­
cielam i klubów  parlam entarnych rozpoczy­
na ją  siq dziś o godz 1C rano i bedą m iały 
na celu zc rjentow anie desygnow anego pre- 
m jera  co  do stanow iska poszczególnych  klu­
bów.

P rogram  k on fe ien cy j, które odbędą sie 
w gabinecie m arszałka Senatu, jest następu­
ją cy : O godz. 10 rano pierw sza konferencja
z prezesem najw iększego klubu sejm ow ego 
BB. posłem Sław skiem  oraz przedstaw ić1 ma­
mi togo klubu w Senac.e Kom anem  i G .iw i- 
cem. O godz. 12 odbędzie marsz. Szym ański 
narady z pełnem prezydjum  BB.

Na po południe zaproszone zostały prezy- 
d ja  grup  w chodzących w skład Centrolewu.

O gcdz. 5 odbędzie m arszałeł kon ferencje 
z P re z y d ju n  klubu P P S . (pos. N iedziałkow ­
ski), o gcdz. 6 z prezesem klubu „W yzw ole ­
nia" K ogiem , a w dalszym  zaś ciągu  p rzy jęc i 
zost- lą  przedstaw iciele innych klubów.

Jak utrzym ują  w kołach parlam eptar- 
nyeh, rozm ow y marsz. Szym ańskiego potrw a­
ją  jeszcze przez dzień ju trze jszy  i w razie 
udania sie m is ji 

zakończone zostaną w sobotę utworzeniem 
gabinetu.

Panuje przeświadczenie, że posiedzenie p le­
narne Sejm u, wyznaczone na poniedziałek, 
odbędzie sie już zupełnie norm alnie.

W  wypadku powodzenia misji senatc. 
Szymański złoży natychmiast godność 

marszałka Senatu,

Gabinet półparlamentarny.
M im o, iż narady nad sform ow aniem  rzą­

du rozpoczynają  sie dopiero w dniu dzisie j­
szym, nie brak poglouek co do przypuszczal­
nego składu gabinetu. M arszałek Szym ański 
zamierza podobno 

sform ow ać tzw. gabinet półparlanientar- 
ny. Ustanowione ma być z powrotem  sta­
now isko w iceprem iera. Ileż zm iany pozo­
stanie obsada m inisterstw : spraw zagrań., 
spraw  w ojskow ych , roln ictw a, przem ysłu 

i handlu oraz reform  rolnych.

Na stanowisko ministra spraw wewnętrz­
nych wymieniają jako kandyuatów do­
tychczasowego ministra Jeżewskiego oraz 
pułkownika Prystora, h. ministra pracy 
i opieki społecznej. Inne teki przypadłyby 
członkom BB. Wymieniane są nazwiska 
posła Byrki (wicepremier), prof. Krzyża­
nowskiego [skarb), posła J. Piłsudskiego 
(sprawiedliwość), b. posłanki Moraczew- 
skiej (praca i opieka społeczna). Co do te­
ki ministra oświaty, to premjer zatrzy­
małby ją we własnych rekach, dobiera­
jąc podsekretarza stanu z pośród do- 

świadczonycn fachowców.
Ile  prąw dy k ry je  sie w tych  pogioskaoh, 
trudno ocenić. N iespodzianki zawsze są m o­
żliwe. Czy pow iedzie sie m isja m arszałka 
Szym ańskiego, w ystępującego pod hasłem 
zgody i w spółpracy  % parlam entem , na to bę­
dzie m ia ło  w ielki w pływ  stanow isko klubów 
tzw. Centrolewu.

P o  dzisiejszych  konierenojaob odbędą sie 
specja lne narady Centrolewu celem ustale­
nia jej > stosunku do m is ji m arszałka Szy­
mańskiego.

Zaznaczyć należy, że na terenie Sejm u 
trw a w dalszym  ciągu, jakkolw iek  złagodzo­
ny, zatarg na tle tego, ozy S e jm  ma praw o 
obradow ać w czasie przesilenia rządowego, 
czy  nie. O pozycja  przeprowadza konsekwen­
tnie sw oje  stanow isko i dzięki tem u k om isja  
budżetowa obradu je  Ponadto przedstaw iciele 
klubów  opozycy jn ych  zw rócili sie do prze­
w odniczącego K om is ji kon stytu cy jn ej , M a­
kow skiego z pism em zbiorowem , w zyw ają- 
cem go do odw ołania w najkrótszym  czasie 
posiedzenia kom isji konstytucyjnej.

Gdy nie powodzie się prof. Szy­
mańskiemu...

_ W czora jsz j „W iecz.,.- W arszaw ski" tw ier­
dzi, że w naradzie na Zamku w ysuw ana była 
koncepcja  powierzenia m is ji utw orzenia g a ­
binetu posłow i Janow i P iłsudskiem u, że jed ­
nak koncepcja  ta upadła, ale nie jest w yklu­
czony pow rót do n ie j w razie niepowodzenia 
fliis ji senatora Szym ańskiego.

„Najnikczemniejszy nabytek Polski".
Głosy prasy o deklaracji Marszałka Piłsudskiego.i

D zisiejsza opozycy jn a  prasa warszawska I dza, że
za jm uje sie bardzo intensyw nie ostatnią de-1 
k laracją  M arsz. P iłsudskiego i uderza z g o d - ' 
nic na sprzeczność zachodzącą ja k ob y  w tern, 
że Marsz. P iłsudski 

z jednej strony występuję przeciwko Sej­
m owi, potępiając jego działalność, a z dru­
giej strony pozwnla na dalsze próby 

współprac y,
I  tak socja listyczn y  „R obotn ik " pisze 

m iedzy inneiiii:
„Mamy dyktatora, który nienawidzi le­
galnego ustroju państwa, ale trwa w ra­
mach tego właśnie nienawistnego ustroju" 

„R zeczpospolita" pisze, że Marsz. P iłsud ­
ski nie waha sie ośw iadczyć) iż 

najnikczemniejszym nabytkiem Polski 
jest poseł de Sejmu 

A jednak Marsz. Piłsudski, w zd ryga jac sie 
przed ewentualnością rozm aw iania z posłem , 

zachęca, względnie nie zabrania prof. 
Szymańskiemu szukać współpracy z po­

słami.
W  tern jest jakaś dwoista sp ’-zecznuść 

wewnętrzna, jakaś zagadka, zagadka tego w ła 
śnie impasu, w którym  trw am y od tylu  m ie­
sięcy. czy nawet lat.

Pndecka „Gazeta W arszaw ska" stw ier-

wola Mf sz. Piłsudskiego decyduje o tem, 
co sie w Polsce dzieje i on jest za wszyst­
ko odpowiedzialny. Ostatnia enuncjacja 
ma « a ce’ u usurieeie sie od tej adpowie- 

dzialności, lecz celu tego nie osiąga.
P rasę endecką interesuje na jbardzie j ustęp 
ośw iadczenia Marsz. P iłsudskiego, pośyuecony 
panu Trąm pczyńskiem u.

„Rozbrajająco naiwny polityk".
Prasa opozycyjna , m ów iąc o horoskopacl m i­
s ji  p. Szym ańskiego, naw iązuje w w ;eksze,i 
części do ostatniej dek laracji Marsz. P iłsud ­
skiego. „R obotn ik", w ychodząc ze stanowiska, 
że dek laracja  Marsz. P iłsudskiego ukazała sie 
w dniu powierzenia m ‘ sji marsz. Szym ańskie­
mu, pisze, że m isja  p. Szym ańskiego uzyskała 
już odrazu piętno grzechu p ierw orodnego ca ­
łe j epoki p om ajow ej, piętno zasadniczej nie- 
szczerośei i ustaw icznej sprzeczności wew nę­
trznej, piętno, które załam ało już ty le  cha­
rakterów

Pesym istycznie ocenia powodzenie m isji 
p. Szym ańskiego praw icow aJśA BC 11.

P ow ody , dla których  marsz. P iłsudski od­

m ów ił utworzenia rządu, są zupełnie jasne 
Natom iast

zupci.nię niezrozumiale jest powierzenie 
tej misji marsz. Szymańskiemu. Gdy sfe­
ry miarodajne desygnowały wybitnego o- 
kuliste i rozbrajająco naiwnego polityka 
p. Szym.-ńskiegu na sianowisko marszałka 
Senatu, krok ten nie wywołał nawet więk­
szego zdziwienia Dziś powierzono mu role 
premiera rządu, mającego na celu zwal­
czanie parlamentaryzmu od wewnątrz. Do 
tego potrzebne są zupełnie inne przymio­

ty, walory i wady. 
D esygnow anie marsz. Szym ańskiego na pre­
m iera  jest w iec zupełnie niezrozum iałe.

B ardzo ciekawe rozw ażania podaje  dzi­
siejszy  żydow ski „N asz P rzeg ląd", k tóry  ob 
jektyw nie stwierdza, że marsz.

Szymański mu jest tym meżem, którego 
samo nazwisko sklonilobj opozycje Jo 
umiarkowania i dc powzięcia zaufania do 

utworzonego przezeń rządu". 
„O p ozyc ja  — pisze „N asz P rzeg ląd " — 

musi zaać sobie sprawę, że :,est to ostatnia 
próba dojścia  do porozumienia ^  Sejm em  
i dlatego m usi p od jąć z marsz. Szym ańskim  
rokow ania co do konkretnych warunków 
W3pw pracy.

Gdyby misja marszałka Szymańskiego 
sie nie uauła, nastapi wznowienie ostrego 

kursu.
Ostre starcie z rządem  na gruncie parlam en­
tarnym  jest dla op ozy c ji utrudniona aż do 
p rzyszłej jesiennej sesji budżetow ej. Z dru­
g ie j 3trony jednak 

rząd przy obecnej konjunktinzc gospo­
darczej i konieczności ratyfikacji donio­
słych umów międzynarodowych nie może 
sohie pozwolić na ostrą walkę ze Sejmem,

T o wszys+kc sprawia, ze należy dojść do po 
.ozum ienia, ale tym  razem  na warunkach' 
jasnych  i ściśle um ów ionych.

„Niech żyje dyktatura l11
W czora jszy  w ielki pochód pod Belweder, 

k tóry  nastąpił o godz. 6 wieczór, m iał chara­
kter dem onstracji antysejinow ej. W  pocho­
dzie niesiono transparenty z napisem- „P recz  
ze Sejm em  i Senatem! N iech ży je  wódz P ił 
sudski! R ozpędzić Sejm ! Niech ży je  dykta­
tura" itd. Rów nocześnie rozrzucano ulotki 
następu jącej t r e ś c i :

Z ulicy Wiejskiej idzie na kraj zaraza. 
Tam podkopuje się gmach Rzeczypospo­

litej tam wichrzyciele sieją zamęt i panikę.
Stamtąd wywodzi sie nędza i rozpacz 

ludu. -*v
Obywa telo !
Czas skończyć z biernością i bezczynno­

ścią.
W  dniu 19 marca staną wszyscy do apelu, 

wszyscy pod Belweder pod rozkazy komen­
danta.

Zbiórka o godzin ie 6-tej na p lacu  M ar­
szalka.

W związku z tą odezwą zarządzono zosta­
ły  przed Sejm em  środki ostrożności. Przy. 
w ejściu  do Sejm u straż m arszałkowska, 
wpuszczająca, interesentów ty lko no w yleg i­
tym ow aniu się. P o  ul. W ie jsk ie j k rąży ły  licz ­
ne patrole pulicyjne. S pokoju  jednakże n i­
gdzie nie zakłócono. W  sferach opozycyjnych ' 
podkreślają, żo

odezwa antysejmowa nie została skonfi­
skowana.

Prasa niemietka a enuncjacja 
Marszałka.

Warszawa (j. — telef.). „K u r je r  W arsz." 
donosi z B erlina, że większość prasy tam tej­
szej stwierdza, iż  ostatni list Marsz. P iłsud ­
skiego zwiększyć może jeszcze chaos polity ­
czny i w yw ołać now y kon flikt wewnętrzny, 
N atom iat ośw iadczenie prem jera  Szym ań­
skiego ocenia „VosLisclie Z tg .“ dodatnio i 
stwierdza, że podziałało om uspokaja jąco n -  
op in je  publiczną. A rtykuł Marsz. P iłsudskie­
go  uważa „Voss. Z tg ." za zbyt ostry.

Według Ajencji Wschodniej cała bez
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w yjątku  prasa niem iecka cytu je na jw ażn iej- l -war's‘ ‘ w tytule nad depeszą drj< ■ raz w 
Bze ustąpy artykułu marsz. P iłsudskiego i I sarkastyczny sposób sw ej fragm entarycznej 
W strzym uje sią na razie od własnych kom m  ocenie.
tarzy. Jedyn ie organ socja listyczn y  „Vor-1_______________  - __________________

Dzfr \ inurfmn Marszalka Piłsudskiego.
Składanie życzeń w Belwederze.

W arszawa. 19 marca. (PAT.). O godz. 12' stąpnie niezliczone delegacje^ocU zialów  w oj 
poczęli przybyw ać do pałacu B elw ederskiego 
celem złożenia życzeń M arszalkow i P iłsud ­
skiemu członkow ie rządu z prem jerem  B art- 
lem  na czele, marszałek Senatu Szymański, 
przedstaw iciele duchow ieństw a wszystkich 
wyznań, am basadorow ie i posłow ie państw 
zagranicznych, liczn i posłow ie i  senatorow ie 
B B W R . z prezesem Sław kiem  na czele 
członkowie kancelarji cyw ilnej i w ojskow ej 
Pana Prezydenta R zpltej, przedstawiciele 
sądow nictw a z pierw szym  prezesem Sądu 
N ajw yższego Supińskim  na czele, w yżsi u- 
fządnicy państwowi, ataclie w ojskow i pańetw 
zagranicznych itd. — P rzy b y w a ją cy  dygnita­
rze zgrom adzili sic w salonie recepcyjnym  
Belwederu, w pisu jąc sią do ksiąg; pam iątko­
w ej. W  m iędzyczasie na dziedzińcu zgrom a­
dziły sią delegacje szkolne oraz organizacje 
ze sztandaram i. O godz. 12.30 przyby ły  przed 
jfegłąc dwie kom panje F ederacji Zw iązki m ło­
dzieży w iejsk iej, celem możenia hołdu M ar­
szalkow i Piłsudskiem u. Oddziały te p rzy ją ł 
pierwnzy w icem inister spraw w ojskow ych  
gen. Konarzewski w tow arzystw ie prezesa 
F ederacji posła Polakiew icza,

W ai £"z~.va. (PAT.). O godz. 13 przybył do 
pałacu Belwederskiego k s . kardynał Katow­
ski, składając er ój podpis w ksiądze pamiąt­
kowej. Z kolei składali swe podpisy: genera- 
licja i przedstawiciele władz wojskowych, na-

skowych, przybyłe ze wszystkich stron R ze­
czypospolitej

MA RSZ S ULEJ6  WEK—BELWEDER.
W arszawa. (PAT.). W  dzień im ienin M ar­

szałka Piłsudskiego odbył sią doroczny marsz 
Sulejów ek—Belweder. D ystans wynosił okuło 
27 kim . Ostateczne w yniki m arszu Su le jó ­
wek—Belw eder przedstaw iają sią następu ją­
co: W ystartow ało 62 drużyn, w ycofa ły  idą 2 
zespoły, zdyskw alifikow ano 4. Ogółem  skla­
syfikow ano 56 drużyn, z czego 19 w ojsko­
wych, 18 organ izacy j przyspusubicnia w oj­
skow ego i 19 strzeleckich. W  k lasy fik a cji _o- 
gó ln ej pierw sze m iejsce  za ją i 33 pp Domża, 
zw ycięzca ogóln y  i w k la sy fik a c ji w ojskow ej, 
Czas po zw aloryzow aniu punktów  dodatnich 
i ujem nych  na jednostkj czasu wynosi 2.14.39. 
D~ugie m iejsce  za jęła  drużyna Szkoły pod­
chorążych rezerw y piechoty z Zam browa, 
trzecio raiejsce 7-aś drużyna 1 dyw izjonu  

am ochodow ego z W arszaw y w  czasie 216.29. 
W ieczorem  odbyło sią uroczysti i rozdanie na­
gród  zwycięskim  drużynom . N agrodą za n a j­
lepszą form ą otrzym a. 22 pp. z Siedlec. R oz­
dania nagród dokonał dow ódca O. K . I . gen. 
W róblew ski.

• • •

R ów nież i w innych m iastach P olsk i od­
by ły  sią uroczyste m anifestacje na cześć So­
lenizanta. - «:■ " . 1

Pogrzeb Primo de Rivery.
Demonstracje monarchistyczne.

WARSZAWA (j. telef.). „Ekspress Po­
ranny" donosi z Madrytu, że pogrzeb b. dy­
ktatora Hiszpanji zamienił się w wielką rewję 
wojskową. Trumna ze zwłokami Primo de Ri- 
very przybyła do Madrytu specjalnym pocią­
giem. Przeniesiono ją do kaplicy na dworcu, 
przed którym zgromadziły się niezliczone tłu­
my publiczności. Kobiety, wszystkie w żałobie, 
klęcząc, modliły się. Przybył też król Alfons 
i pół godziny cicho modlił się u trumny eks- 
dyktatora.

Podczas pogrzebu doszło do hałaśliwych 
demonstracyj monarcbistyc2nych, wskutek cze­
go stracił charakter żałobnego obrzędu. Wzno­
szono okrzygi „niech żyje król!" „niech żyje 
hiszpanja".

Na cmentarzu przyszło do przykrych 
scen —  Tylko na chwilę zapanował spokój i 
wtedy były minister Anido wygłosił krótkie 
przemówienie, poczem znowu poczęto wznosić 
okrzyki na cześć króla.

Wykrycie sprawców
ohydnej ibrodni pod Zaleszczykami.

ZALESZCZYKI, w marcu.
Śledztwo w sprawie ohydnego mordu, 

dokonanego we wsi Kolodróbce w pow. za- 
leszczyckim, doprowadziło do ujęcia sprawców. 
Są nimi: 17-letni Petro Kozaruk i 18-letni Ny- 
kora Olejnik. Ofiarą ich, jak już donosiliśmy 
telefonicznie, padli małżonkowie Wechselblat- 
towie, którzy prowadzili sklepik w tej wsi. 
Oboje oni zostali zamordowani, a matka 
Wechselblattowej, staruszka, odniosła śuńer- 
telne poranienie.

Zbrodnia została dokonana w nocy z 16, 
na 17. marca o gudz. 3 nad ranem. Zbrodnia­
rze najpierw ugodzili swą ofiarę drągiem po 
głowie, a następnie zastrzelili z rewolwerów. 
Matka Wechselblattowej otrzymała kilka ude­
rzeń drągiem po głowie, tak, że padła nieprzy­
tomna na ziemię. Wedle pogłosek, zbrodnia 
miała być zemstą za posądzenie Kozaruka 
i Olejnika, którzy służyli u Wechselblattów, 
o dokonanie u nich kradzieży. Obaj nieletni 
zbrodniarze zostali uwięzieni.

T a ism n iize  zniknięcie 20.000 z ł.
Samobójstwo defraudanta.

W arszawa, (i. teief.). Przed kilku dniami 
zginąta w warszawskim  urządzić pocztow ym  
W arszaw a 1. w zagadkowy sposób paczka z 
walutą zagraniczną wartości 20.000 zł., w y­
słana z M oraw skiej Ostraw ■ uo Banku D y ­
skontow ego w W arszawie. W ładze p t i c y j c e  
w drożyły  śledztwo, które doprow adziło do 
ustalenia, że ostatnio porzu cił samy wegnie 
prace 24-letni praktykant pocztow y M ikołaJ

Dubrow ski. Data opuszczenia przezeń posa­
dy skierowała nań podejrzenie o dokonanie 
kradzieży.

Z przeprow adzonych w yw iadów  policja  
dowiedziała sią, że Dubrowski miał narzeczo­
ną 18-letnią E ugenją Grom czak. U stalono, że 
Dubrow ski przebyw ał ostatnio u narzeczonej. 
Do m ieszkania Grom ezaków przybyli w y­
w iadowcy. W  chw ili, k iedy  przeprow adzali

poszukiwania za Dubruwskini i otw orzy li 
drzw i do drugiego pokoju , ukazał sią z re­
w olwerem  w dłoni D ubrow ski. P o lic ja n c i 
dobyli rew olw erów  i zaw ołali:

„rące do góryl‘‘
W  tej chw ili padł strzał. D ubrow ski widząc, 
że nie zdoła uciec, p rzy łoży ł lufą do skroni i 
pociągnął za cyngiel.

W  stanie beznadziejnym przewieziono 
defraudanta-samobójeą do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarł. Prawie wszystkie zdefraudo- 
wane pieniąuze Dubrowski zdołał już wydać. 
K u p ił on sobie m otocykl, dywan, p ortjery ,
g .am afor. i eząść urządzenia mieszkania, a 
4600 zł. złożył na sw oje  konto w P  K  3 .  Przy 
nim sam ym  znaleziono 639 zł. W szystkie rze­
czy skonfiskowano.

PAPIEŻ O D PRAW IŁ MSZE EK SP1AC YJN A  
Rzym. (P A T ) W  dniu w czorajszym  w B a­

zylice św. P iotra , O jc iec  św. odpraw ił mszą 
ekspiacyjną, celem  przebłagania O patrzno­
ści za okrucieństw a i prześladow ania re lig ij­
ne w R os ji sow jeck ie j oraz na intencją pow ro­
tu narodu rosy jsk iego  do praw dziw ego po 
k o ju  Chrystusa. Na m szy obecni by li kardy­
nałowie, członkow ie korpusu dyplom atyczne­
go, przedstaw iciele arystokracji i szlachty 
rzym skiej oraz olbrzym ie tłum y wiernych.

KS. PANAŚ URZĄDZIŁ AK AD E M JĘ K U  
CZCI GEN. 1 r*LLF 

Warszawa, (j. — telef.) W  sali D olin y  
S zw ajcarskiej kf Panas urząuził akadem ją 
ku czci gen. Józeio H allera w obecności kor­
porantów  narodow ych  i licznego audytorium

LICZBA BEZROBOTNYCH WZRASTA  
Warszawa (A W ). W edług danych Pm siw , 

Urządów pośrednictw a pracy  za czas od 8 do 
15. m arca br. liczba bezrobotnych w ynosiła  
w tym  okresie 292.459 osób, w te j liczbie 
ó̂ .OS] kobiet. W  stosunku do poprzedniego 
tygodnia  liczba ta pow iększyła sią o 4616 
osób.

UJĘCIE H AN D LAR ZY ŻYW YM  T O W A­
REM,

Warszawa (j. — telef.). Na dworca w 
Tczewie aresztowano dwóch podejrzanych  lu ­
dzi w chwili, gd y  usiłow ali przewieźć przez 
Gdynią do A rgentyn y  tro je  dziewcząt W e 
dług wszelkiego praw dopodobieństw a są to 
zawodowi handlarze żyw ym  towarem .

W ILK RZUCIŁ SIĘ N A DOZORCĘ.
Warszawa, (j. — telef.) N a terenie m ie j­

skiego ogrodu zoologicznego doszło w czoraj do 
krw aw ej bitw y m iądzy dozorcam i a wilkam i. 
Jeden z dozorców, n iejak i K ilja n . po.-H3.ss 
wilka, k tóry  rzucił sie na niego Dzięki przy­
tom ności um ysłu, duzo?ca uszedł śm ierci, gdyż 
wsunął rąką w gardło dranieżnika. Na alarm  
nadbiegli inni dozorcy, którzy kilkom a strza­
łam i położyli w ilka trupem. K ilja n  ma po­
szarpane całe ramią i  natychm iast został prze 
w ieziony do szpitala.

Krwawy porachunek.
(d.) Służąca A nna Tkaczyszyn pozostaje 

w służbie w realności przy ul. Jakóba H er­
mana 1. 8. Od dłuższego czasu je j  adoratorem  
był n iejak i Jan W asy]kiewicz, Uczący 26 
lat, obecnie bez zającia i stałego m iejsca  za­
mieszkania. Jednak niedawno temu Tkaczy- 
szynówna poznała sie z n ie jak im  Aiiclialem 
Fundalskirr. m ieszkającym  przy u:. P iastów  
1. 12. Gdy oboje poczęli cząśeiej w idyw ać sią i 
chodzić po spacerach i do kina. W asylkm w icz 
postanow ił zem ścić sie na Fundalskim . P rzy- 
, rał ou sobie w czoraj do pom ocy n ie jak iego 
P iotra Steca, liczącego 24 lala, zam ieszkałego 
w Żydatyczach pod Lwowem , poczem ob ij na 
u licy napadli na Pnndalskiego. Stec uderzył 
go dwa razy laską po głow ie, zaś W asylk ie- 
wiez peknąt go nożem dwa ■ razy w plecy, 
p rzeb ija ją c  mu płuco. P ogotow ie ratunkowe 
ciążko rannego Fundalskiego przew iozło do 
szpitala powszetdinego W asylkiew ieza 5 Ste­
ca p o lic ja  aresztowała.
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S k c ' forda Balfouid.
LONDYN. (Pat). Były premier konserwa­

tywny lord Bałfour zmarł wW ekingdziś rano 
o godz. 8T5, przeżywszy lat 81. U łoża umie­
rającego obecna Dyła rodzina. Balfour choro­
wał juz od dwóch tygodni, zachowywał je­
dnak przez cały czas niezwykłą żywotność 
umysłu, aż do ostatniego dnia, śleuząc z za­
ciekawieniem wydarzenia polityczne.

Na wniosek Mac Donalda Izba Gmin od- 
roczyia swoje obrady niezwłocznie po otwar­
ciu posiedzenia celem uczczenia zmarłego lor­
da Bnlfoura.

*
*Zmarły aziś rano lord Balfour był wy­

bitnym mężem stanu. Po raz pierwszy człon­
kiem Izby Cmin został w 26 roau życia. Je­
dnocześnie nyt prywatnym sekretarzem swego 
wuja lorda Salisbury, ówczesnego sekretarza 
stanu spraw zagranicznych W r. 1887 był sze­
fem sekretarjatu stanu ao spraw Irtandji, a 
po wygaśnięciu polityk stanął na czele grupy 
parlamentarnej uujouistów.

W r. 1902 objąt po premierze Salisbury 
ster rządu, pozostając na tem stanowisku 3 lata

W  okresie wielkiej wojny Balfour wszedł 
w roku 1915 do gabinetu koalicyjnego Lorda ! 
George‘a jako pierwszy lord admiralicji i w 
ciągu lat następnych, aż ao zawieszenia broni; 
w roku 1918 był sekretarzem stanu spraw za­
granicznych. .......

W  roku 1919 Balfour zostai lordem prze­
wodniczącym rady i na tem stanowisku oddał 
państwu olbrzymie usługi

Balfour nie był żonaty. Tytuł po nim 
odziedziczy brat.

* *
GENEW/.. (Pat). Szwajc. Agencja Teleg. 

Śmierć lorda Balfoura wywołała w kołach Li­
gi Narodów głęboki żal, ze względu na to, że 
angielski mąz stanu w ciężkich latach istnie­
nia Ligi Narodow oddał jej nieocenione usługi. 
Lord Balfour odgrywał zwłaszcza wybitną rolę 
przy organizowaniu mandatu Ligi Narodów 
w Palestynie oraz przy organ.zowaniu tamże 
narodowej siedziby żydowskiej,: jak również 
z okazji postanowionej w r. 1922 finansowej 
odbudowy Austrji. .

gr„sza . Następnie bandyci zw iązali Mazura 
je g o  znajom ego, pbozem u lotn ili się. W e­

dług prow izorycznych  obliczeń, w ręce ban­
dytów dostało sie 25.000 zł i 3.000 dolarów.

D ru giego  napadu dokonano w godzinę 
późnie., na te j sam ej u licy  na inkasenta fir- 
m-n- „C ukron", k tóry  wrnoał do biura, niosąc 
poorane od k lijen tów  pieniądze. T rzej o so b ­
n icy  ogłuszyli g o  uderzeniem  w głow ę i wS r  
rw ali mu teczkę, w której znajdow ało się 10 
fys. złotych W szyscy  trzej zdołali zbiec. P o ­
lic ja  prow adzi energiczne śledztwo.

K A T A S T R O F A  w  k o p a l n i  
K atow ice iP A T ) W kopalni Szarlej B ia ły  

zapadł się w czoraj filar, przyezem  odłam ki 
p rzysypały  trzech górników . D w óch z nich 
poniosło śm ierć trzeci zaś odniósł lżejsze o- 
brażenia cielesne. D ochodzenia w toku.

Dwie eksplozje w cerkw św. Jura.
iedna wewnątrz cerkwi, druga na terasie przy schodach kamiennych.

(d.) "W związku z im ienin am* M arszałka 
P iłsudskiego również w greeko-kat. cerkw i 
św. Ju ra  odbyw ało się uroczyste nabożeń­
stwo, które celebrow ał gr.-kat. ks. biskup 
Budka w otoczeniu kilku księży. Przy głóv - 
nym  ołtarzu z tego pow odu zebrał się około 
50 osób starszych, oraz p rzyby ła  m łoazież u- 
kraińskiego gim nazjum  państw ow ego. Gdy 
nabożeństwo dobiegało ju ż  Jtu końcow i, nagle 
w pobliżu  w ejścia  do cerkw i
R O ZLE G Ł  SIE  S IL N Y  H U K  E K S P L O ZJI,
po k tórej garażu nawa kościelna zapełniła 
się dym em . W śród  zebrłuiycth pow stała kon­
sternacja  i przerażenie. Ks. biskup Budka 
bezzwłocznie przerw ał nabożeństwo i pospie­
szył na m iejsce eksplozji, która  nastąpiła w 
pobliżu  w ejścia  na chór. W tem  u  ;jscu  sam 
•ks. biskup B udka przytrzym ał jak iegoś stu­
denta. Jak się następnie okazało, b y ł D m ytro 
B łaszczuk, zam ieszkały u sw ego ojczym a 
B azylego K osika  p rzy  ul. F riedrichów  1. 6, 
uczeń III . k lasj jim n azju m  ukraińskiego. 
P rzytrzym any Blaszezuk ośw iadczył ks. b i­
skupowi, że jest ranny, jednak na m iejscu  
stw ierdzono n iepraw dziw ość twierdzenia, 
gdyż by ł on zupełnie zdrów.

Praw dopodobnie Biaszczuk przyniósł jfe 
sobą jakąś petardę w ybuchow ą i ja  zapalił, 
ewentualnie, udajac się na chór, potrącił ją  
nogą, a wtedy ona eksplodow ała. P rzytrzy ­
m anego B laszczuka poddano szczegółowemu 
przesłuchaniu.

W  czasie, gdy funkcjonał.i usze p o licy jn i 
b y li zajęci tą eksplozją i m łodzież opuszcza­
ła cerkiew,

N A S T A P IŁ A  d r u g a  e k s p l o z j a

na tarasie przed cerkw ;ą, Jo k tórej prowa- 
clza schody kamienne E ksplozja  ta by ła  słab­
sza od poprzedniej. I  tu również nikt nie 
został uszkodzony na ciele. W pobliżu  tego 
m iejsca

POLICJA PRZYTRZYMAŁA MŁODEGO 
OSOBNIKA,

podejrzanego o spow idowame tego wybuchu. 
Jest nim  n ie ja k i 'W łodzim ierz M ulkiew icz, 
zam ieszkały p rzy  ul. K ętrzyńskiego t. 10, k tó­
rego brat jest znanym bojow cem  ukraińskim
i obecnie przebyw  w B e ig ji. W  czasie rew i­
z ji osobistej przy M ulkiew iezu znaleziono k il­
ka ulotek niecenzurowanych o tendencjach 
antipaństw owych.

Jedna z n ich  wzyw ała m łodzież do de­
m onstracji ulicznej w czanie nabożeństwa w 
cerkw i św. Ju ra  za zastrzelonego przez p o li­
c ję  Lubow icza podczas napadu '•abunkowego 
na listonosza pieniężnego KocŁ anowskiego 
przy  ul Gródeckiej, druga do takiej sa m e j 
dem onstracji na rzecz O lg i B essarabow ej, 
która odebrała sobie życie w aresztach p o li­
cy jn ych  przez powieszenie, gd y  by ła  areszto­
wana pod zarzutem zbrodni szpijgostw a. 
Trzecia zaś ulotka naw oływ ała  m iodzież do 
dem onstracji w dniu “ im ienin M arszałka 
Piłsudskiego. U lotk i o fe j trzeciej treści b y ły  
nawet przez k ilka dni kolportow ane w  obu 
gim nazjach ukraińskich.

Dalsze śledztwo w  te j sprawie jest w lo ­
ku. W czora jsze eksplozje b y ły  dem onetracią 
przeciw  ks. m etropolicie hr. Szeptyckiem u 
za to, że zezu blił na odpraw ianie nabożeństwa 
na intencję M arszałka Piłsudskiego.

Niezwykle śmiele napady dandysie.
Port terrorem rewolwerów. -  Napad na inkasenta.

W czora j w ieczorem  dokonano w Łodzi 
dwóch niezw ykle zuchw ałych napadów  b a n ­
dyckich.

W  godzinach w ieczornych  po zam knięciu 
sklepów , na podw órze domu Nr. -ifi przy u licy  
P ołudniow ej, z jaw iło  się czterech elegancko 
ubranych  panów, zapytali dozorcę o w ejście 
do kantoru  D om u handlow ego B racia Mazur. 
G dy dozorca zaprow adził ich do przedsionka 
biura, ci rzucili sie ua niego, skrępowali 
i rzucili go  twarzą do ziemi. N astępnie w ło­
żywszy maski, udali się do biura, gdzie pra­

Wyrok śmierci w Kołomyji.

cow ali jeszcze buchalter W eiss i kasjerka 
Lewkowiiozówna. E andyci si sroryzow aii ich 
rew olw eram i, zw iązał’’ i  u łożyli na pod ło­
dze. —

W  chw ili, gd y  bandyci b y li za jęci rabun­
kiem, przyszedł do kantoru w łaściciel firm y  
M azur w tow arzystw ie jak iegoś znajom ego, 
k tóry  m iał przy  sobie większą sumę. R abu ­
sie zażądali od M azuia  pieniędzy, ten jednak 
w ręczył im  5 zł., które m iał przy  sobie. Zna­
jom y  M azura uniknął obrabow ania, przed­
staw ia jąc się za robotnika, który niem a ani.

Zastrzelił jiarzecz ,ną, a upozorow ał samo- 
ftojstwo.

— " K ołom yja , 18 martu.
(II. J.) O negdaj toczyła się przed sądem 

okręgow ym , ja k o  trybunałem  sądu przysięg­
łych  rozpraw a przeciw  W asylow i C zajce ze 
S ienuk_w iee o skrytobójcze  m orderstwo ua 
osobie Maru.-i W oioszczuk.

Już oo lat 7 W a sy l Czajka kccłnu  się z 
Maruisią, dziew czyną z te j sam ej wsi Shemia- 
kowiec. Zarów no rodzice narzeczonego ja k  i 
narzeczonej b y li przeciw zawarciu' węzła m ał­
żeńskiego. I  oto pew nego pięknego dnia ubie­
głego roku, cała wieś zaaląrm owaua została 
nadzw yczajną nowiną. W sta jn i .w ie jsk ie j' 
znaleziono trupa m łodej dziew czyny, a obok 
trupa ucięty rosy jsk i karabin  z próżną łu ­
ską. W asyl Czajka, k tóry  w raz z innym i 
znalazł się koło sta jn i, uda jąc zrozpaczone­
go, c^ow iadał, że dziew czyna popełniła sa-' 
m obójsrw o, że on sam także chciał się za- 
Jrzelić, bo m iłość w zajem na nieszczęśliwa 

doznawała przeszkód, że jednak w ostatniej 
chw ili opuściła go  odw aga P o lic ja  w poszu­
kiw aniu za w yjaśn ien iem  spraw y, wnet wpa­
dła na trop zbrodni. Oto w m ieszkaniu W asy­
la  C zajk i znaleziono drugi ucięty karabin  
rosyjsk i, a po zbadaniu okazało się, że strzał 
padł przei, krótkim  czasem, że natumiast ka­
rabin, znaleziony w  sta jn i, nie w ykazuje 
byn a jm n ie j, by  z tego karabinu  padł strzał 
teg  dnia.

Lekarze sądow i po doKonamu sekcji 
zwłok, stw ierdzili, śe dziew czyna zastrzeloną 
zosmła z ty łu  i że kuia karabinow a prze; le­
wą łopatkę weszła wprost dc serca. Tak 
w ięc W asy low i C zajce nie udało się upozo­
row anie sam obójstw a. Zainteresow anie roz­
praw ą ze strony ludności w ie jsk ie j było nad­
zw yczajne. P raw ie cała wieś Siem . ikowce, a 
także w łościanie ze wsi on oliczrycb  tłumnie 
p rzyb y li na rozpraw ę a gdy  ogłoszono w yrok  
na p o 1 itawie w erdyktu przysięgłych , uzna­
j e ^  W asyla C zajkę w in rym  zbrodni skryto­
bó jczego  m orderstw a i zasądzający go  na ka­
rę śm ierci przez powieszenie, w yrok ten przez 
przysłuchującą  się publiczność p rzy ję ty  zo­
stał z zadowoleniem . B ronił adw. dr. Szypaj- 
ło, oskarżał podprok W róbel.

Pływające trumny.
„Prawdziwy potop". — Zalane domy, 

fabryki i pociągi.
(xy) Olbrzymia katastrofa powodzi, któ­

ra powstała z powodu roztopów wioseunycb 
i zniszczyła ogromną przestrzeń południowej' 
Francji —  noehłonęła wiele ofiar.
Katastrofa, którą uważają za prawdziwy 

potop, zatacza coraz szersza kręgi. 
Wszystkie rzeki wezbrały o 6 do 9 me­

trów. Rzeki wezbrały z taką siłą, że wszelkie 
środki bezpieczeństwa zawiodły.

Wielka ilość ofiar ludzkich tłumaczy się 
tem, że masy wodne zaskoczyły ludzi w mie 
szkaniach. Selki domów zawaliły się.
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S ieś& et robotników siedzi w  zalanej 
z wszystkich stron fabryce.

Dotychczas jeszcze nie zaolano uwięzio­
nych uwolnić. — W  Isle-sur-Tarn zalały wody 
® oklrownię. Na lorze kolejowym ugrzązł po­
ciąg, oioczony wezbranemi faiami. Wody wdar­
ły się do przedziałów. Dopiero przy pomocy 
dwu iokomotyw udało się wydobyć pociąg z 
njatni i wyratować podróżnych.
Cmentarz w  Sainf A mens-Vaitorct zalały 
Wody a liczne trumny z nieboszczykami 

pływają po powierzchni.

1 3 . ,

Kronika bieląca.
21

MARCA

PiĄTEK
rz. kat. Benedykta; 
gr. kat.: 8 Fteofyłakta,

Temperatura w dniu 20. marca o godz. 
8-mej rano : +  141 C.

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO.
-zw urtek: A ida (wyst. Manna).

P iątek : Na przełomie.
■ bota, g. 3‘30: Staś lotnikiem  (dla młodz.) 

Sobota, g. 7‘30: Żydów ka (wyst. Manna).
TEATR MAŁY.

Czwartek: Spraw a Jakubow skiego (tani 
dzień — ceny zniżone.

TEa TR „GONG“.
Dziś i codziennie o g. 7*30 i 9‘30 „W yb iła  

dwunasta".

Repertuar Biura Koncertowego Tuerka.
Piątek 21 marca: Wieczór Chopina, wy­

konawca Stefan Askenase.
Wtorek 25 marca: Akademicka Filhar- 

monja z Pragi.
Piątek 28 marca: Akademicka Filharmo- 

nja z Pragi, II. koncert. 1507

. ST E F A N  A S K E N A S E , który w ubiegłym  
tygoan iu  odniósł tak olbrzym i sukces, zachę­
con y  jednom yślneru uznaniem  prasy i pu­
bliczności, w ystąpi po raz drugi z wiasnym  
recita l‘em w piątek dnia 21. bm. Tym  razem 
E -ogram  obejm ie w yłącznie dzieła Szopena, 

^ ry ch  Askenaze jest idealnym  odtwórcą. 
Oto co o nim  piszą dzienniki zagraniczne: 

Neues W iener T agblatt: Stefan Askena- 
jest w ś\ :ecie m uzycznym  niezw ykłem  

zjaw iskiem . To „dyktator" fortepianu, który 
Przykuwa słuchacza sw oją  w ybitną indyw i­
dualnością, wszechwładnem  opanowaniem  
instrum entu. — B erliner B oersencourier: So­
czyste a zarazem aksamitne uderzenie, które 
chw ilam i nabiera barw y orkiestralnej... Su­
werenny w ładca instrumentu. — D er Tag 
(W iedeń): W ielka poważna monumentalna
lin  ja , barw ny ton, bogaty w św iatłocienie. — 
H et Y aterland (H aga): Gra męska, a zarazem 
uduchowiona, natura poetycka, przew rażli­
wiona, a wewnętrznie zrównoważona. W y ­
śpiew ał Szopena tak, jak nikt dotąd tegc nie 
dokazał. — Neuwe Rotterda tnscłie C ourier: 
K oncert A skenasego był przeżyciem , jest to 
w ielki poeta, w ielki wirtu. z o subtelnej bar­
wie tonu i bu jnej fantazji. Sonatę Szopena 
odegrał prawdziwie po m istrzowsku. — Han- 
delsblad (Am sterdam ): Jesteśmy pełni po­
dziwu dla techniki g ry  AsJienasego. P rze j­
rzystość pasażów, zupełne opanowanie dyna­
m iki, łączą sią z n iezw ykłą m uzykalnością, a 
co ważniejsza, z specyficznym  charakterem  
jeg o  gry . Jego interpretacja Szopena jest 
głęboko ujęta, wzniosła i plastyczna.

Łiziś zniżki ważne KULT CIAŁA
W gł. rolach: A g ^ e s  Petersen  M ozłuchlnow s,. W . M ich a ł V arkon y l, Eugen ju sz  Bodo.

CASJNO: Karuzela grzechu.
COLOSSEU M . Na tropie przestępców.
F A T A M O R G A N A : H rabią M onte Chris- 

to. (dwie serje).
G R A ŻY N A : Ramona.
K O P E R N IK : U roda życia  (St. Żerom skie­

go).
L E W : K u lt ciała.
LUN i :  Czarny jeździec.
M A R Y S IE Ń K A : U roda życia (St. Żerom ­

skiego)
O A Z a : Z łodziej z Bagdadu.
P A Ł A C E : M elodja serć (dźwiękowy).
P A N : Czterech djabłów .
P A S A Ż : R ex-B ell, orzeł Texasu.

'O L O N JA : Ostatni monarcha.
P R O M IE Ń : Leszcz róż (św. Teresa).
S T Y L O W Y : P ow ojenn i mężczyźni, oraz

Czaro ivn noce.
U C IE CH A : M arynarz słodkich wód oraz 

Złota ferm a.

D W A  K O N C ER T Y  ork ie stry  St. N a m y s ło w sk ie go
w niedzielę dn. 23. b. m. w sali vSokoła-M acierzy”, 
o godz. 4'30 i  7'3Ó —  Biiety do nabycia w Księ­

garni WP. Gubrynowicza. 1560

KINOTEATRY.
A PO LL O : Śpiew ający błazen oraz R o ­

mans współczesnej panny, (dwiekowy. 
C H IM E R A : Gra namiętności.

FilOGRAM K A S Y N A  I KOŁA LIT. ART.
na bieżący tydzień: W e czwartek dnia 20 bm. 
Początek o godzinie 2C le j. T urn iej poetycki. 
Prugram : 1) Sprawozdanie K om is ji K w a lifi­
kacy jn ej, 2) Odczytanie utworów, 3) Głoso­
wanie Publiczności. 4) P rzyzn a n i' nagród. 
B ilety  do nabycia w K anuelarji K asyna i 
K oła  Lit. A .t.

W  p i atak dn. 21 marca 1930 o g  .20-ej: w y­
kład prof. Józefa  Czekalskiego z Poznania pt. 
Od g ór  A tlasu po piaski Sanary. W rażenia 
z podróży wśród plem ion K abylów . W ykład  
bedzie ilustrow any przeźroczam i. B ilety  w 
kancelarji K asyna i K oła  lit.-art.

O STA TN IE  D W A  W Y S T Ę P Y  IG N A C E ­
GO M A N N A . znanego tenora sceny lw ow skiej 
i  scen zagranicznych, odbędą sie w czwarte 
dnia 20 bm. w „ Aidzie", oraz w sobotę 22 bm. 
w  „Żydówc-n". Bedzie to praw dziw a uczta ar­
tystyczna dla licznych  w ielb icieli tego piękne­
go głosu.

„N A  P R Z E Ł O M IE " niezw ykle em ocjonu­
ją ca  sztuka M. Szukiewicza. laureata Lwowa, 
zostanie pow tórzona na scenie tetru W ielkie­
go  w piątek dnia 21 bm.

W Y ST Ę P  M ARJ1 K O R S K IE J , znanej 
śpiew aczki, która ma za sobą piękna prze­
szłość na scenach zagranicznych a obecnie 
jest jedną z najlepszych  sił P olsk iego R adja , 
odbędzie się w teatrze W ielk im , w sobotę dnia 
22 bm. w „Żydów ce" w p a rtji tytu łow ej.

U STATN IE  PO ŻE G N A LN E  P R Z E D S T A ­
WIENIA „G O N G U " zyskały rekord powodze­
nie. Zniżki ważne. Oodzienaie dwa przedsta­
wienia

„PI ŁiŚO M IĘ D ZY  R O D ZIC A M I A  
DZ1EĆM I". P od  tym  tytułem  w ygłosi odczyt 
p rof. Franciszek Groer w piątek 21. bm. o g o ­
dzinie 17.30 w w ielk iej sali ratuszowej na do­
chód kuchni dla in teligeu  ji przy ul. W ro­
nowskich na zaproszenie K atolick iego  Zw ią­
zku Polek.

O D C ZY T P. T. „P R O B L E M  Z Ł A  I DO­
B R A " w ygłosi p. A leksander B uczka w sali 
przy ul. B ourłarda 5, we czwartek 20. bm. o 
godz. 7 wieczorem. W  najbliższą zaś niedziele 
o godz. 6 w ieczór w ygłosi ten sam prelegent 
inny odczyt w sali ratuszowej.

Z A R Z A D  G ŁÓ W N Y  Z W IĄ Z K U  TECH - 
N IK Ó W  R Z F L -E J  P O L S K IE ., W W A R ­
S Z A W IE  otw orzył we Lw ow ie oddział Zw ią­
zku, — I. W alne Zebranie Oddziału odbędzie 
sie dnia 23 m arca b i . o godz. 11 przedpol w 
gm achu Państw. Szkoły Technicznej, przy 
ul. Snopkow skiej (sala 16). Na porządku 
dziennym  w ybory  na urzędy Oddziału i kon­
cepcje program ow e.

N A  O B O ZY H A R C E R SK IE . W  dniu 23 
bm .o godz, 18 odbędzie sie w sali ratuszowej 
odczj t p. Aleksandra Buczko o filozo f j i  
Cieszkowskiego. Dochód przeznaczony na o- 
bozy harcerskie.

MA Ł O PO LSK I ZW IAZER S T R A ŻY  PO ­
ŻA R N Y C H  komunikuje: W zorem  lat ubie­
g łych  G łów ny Związeli Straży P ożarnych  R. 
P  w W arszaw ie organ izu je w roku bieżącym  
pierwszą dwum iesięczną cześć 4-miesięczne- 
go  kursu instruktorskiego. K u is  ten rozpocz 
nie Sie oktło 1 kwietnia br. Na kurs m ogą 
zgłaszać sie kandydaci, którzy odpow iadają 
następującym  warunkom : 1) obyw atelstw o
Polskie, 2) wiek od 21 do 35 lat, 3) nieposzla­
kowana przeszłość (św iadectw o m oralności), 
4) dobry stan zdrowia, stw ierdzony św iade­
ctwem  lekarskim , 5) w ykształcenie w zakre­
sie szkoły  średniej, 6) odbyta  służba w ojsk o­
w y  7) praktyką strażacka (3 lata pracy  czyn ­
nej w strażach ochotniczych lub zawodow.). 
D la oficerów  rezerw y lub em erytow anych 
m ożliwe są pewne odchylenia  od pow yższych 
wym agań. P ierw szeństwo w przyjęciu  na 
kurs m ają  kandydaci z wykształceniem  teeh- 
nicznem

K ursiści obow iązani są u iścić wpisowe w 
w ysokości zł. 100, oraz pokryć koszt utrzym a 
nia w w ysokości około 4 zl. dziennie, Uczest­
n icy kursu bedą skoszarowani. P oaan ;a wraz 
z własnoręcznie napisanym  życiorysem , od- 
pow iedniem i św iadectw am i (dopuszczalne u- 
rzcdow o poświadczone odpisy) i fotogra ją. 
należy przesyłać oo biura M ałopolskiego 
Związku Straży P ożarnych  we Lwow ie, ul. 
P iekarska 26, w term inie do 20 m arca b. r

Z „ u i iR O D a EN i  A W  piątek 21 bm. w y­
głosi ks. Chałus: zyński na podsiaw ie włas­
nych  przeżyć w Sow jecach referat pt. Obli 
cze dzisiejszej R o s ji bolszew ickiej ‘ Początek 
o g. 19‘15. Goście m ile w idziani. Odczyt odbę­
dzie się w sali przy ul. P iekarsk iej 28.

P IE R W S Z A  W  JC iSCE S Z K O Ł A  RE- 
W JO W C -K A B A R E T O W A . P olsk i Zw. ^rtys 
tów W idow iskow ych , pragnąc podnieść po­
ziom artystyczny im prez teatrzykow ych, ot­
wiera w najbliższym  czasie pierwszą w P o l­
sce szkołę rew jow o-kabaretow ą. W szkole tej 
urządzony będzie trzym iesięczny kurs przy­
gotow aw czy, obe jm u jący  szereg przedm io­
tów teoretycznych. P o ukończeniu kńrsir a- 
depci, złożyw szy egzam in, przechodzić będą 
ne kurs specja lny, zależnie od swych zdolno­
ści i zainteresowań, jednocześnie przy jm ow a­
ni będą na członków -kandydatów  „P olzaw i- 
du“ i zatrudniani, jak o  siły  pom ocnicze, w 
im prezach kabaretow o-rew jow ych . Na kurs 
przygotow aw czy przyjm ow ani bedą zasadni­
czo kandydaci, posiadający  śwdadectwa matu­
ralne; pezatem prow adzony będzie 'kurs do­
kształcający dla w ystępujących  już aktorów . 
K ierow nictw o szkoły pow ierzono znanemu re­
żyserow i W acław ow i Juliczow i P rzy  szkole 
zorganizow any będzie kurs korepelytorski, na 
którym  aktorzy w idow iskow i będą m ogli o- 
pracowywmć now y repertuar, oraz centrala 
repertuarowa, prow adzona w porozum ieniu 
z „Zaiksem ". Centrala ta dostarczać jędzie  
oktorom  piosenek, m onologów  itd. U rucho­
m ienie szkoły nastąpi praw dopodobnie już z 
dniem 1 kwietnia br.

T O W A R ZY ST W *) GEO G RAFICZN E we 
Lwowie. W piątek 21 bm. o godz. 8 odbędzie 
się staraniem Tow arzystw a w sali Kasynu i 
K ola  lit.-art. odczyt prof. Józefa Czekalskie­
go z Poznania, pt. „Od gór ńtlasu po piaski 
Sahary*1. Odczyt, k tóry  będzie ilustrow any 
zdjęciam i prelegenta, budzi zrozum iale za­
interesowanie wśród sfer intelektualnych na­
szego społeczeństwa. — Po odczycie odbędzie 
się W alne Zgrom adzenie członków7 T-\vat

CH ORA GRU ŻL1CZ0 W Y R O B N IC A  
znajdu jąca  się w skra jn ej nędzy, blaga ludzi 
dobrych o pomoc. Łaskawe datki dla „ch ore j 
w yrobn icy" nadsyłać można do Adm, W icku  
Now^cgo,
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D r  z P S I C H  S K Ó R  u
w ypraw ionych m oją metodą, robię SERDAKI i KA­
MIZELKI dla p ie rs io w o  th o ry tn  i na reum atyzm .  
Skól-y do wyprawienia przyjm uję i surowe kapuję. 

H A h P IA K ,  Lw ów , K u rh o w a  I I  a. 18178

ZWUAZEi* OK RĘG OW Y TO W . SZKO­
ŁY LUDOW EJ zawiadam ia K oła  TSL. lw ow ­
skie, że w dniach 21, 22, 23 i 24 mai :a br. od­
będzie się w Domu O św iatow ym  TSL. przy 
ul. C zarnieckiego i, II. p., k on feren cja  ośw ia­
towa W  K onferencji wezmą udział jak o  re fe ­
renci pp M, Bi Go deck i, A . Konewka, J. 
Szem piińska, S. Tazbir. Początek kon feren cji 
każdego ania o godzin ie 6.30 wieczorem .

P . JÓ ZE F  M U C H A  we Lw ow ie, który 
w nosił prośby do M in. W E . i  OP. o p rzy jęcie  
na kurs in troligatorsk i dla pracow ników  świe 
tlie, zechce zgłosić się do p. Józefa  M uchy 
przy ul. Ilenn inga  4, dokąd nadeszły z M i­
nisterstwa papiery  w skraw ie p rzy jęcia  go 
na kurs i zostały m ylnie doręczone ze względu 
na identyczność nazwisk.

Cci) K R a DZIEŻ K IE S Z O N K O W A . W czo­
ra j wozom tram w ajow ym  lin ji „ i  od przy ­
stanku obok politechnik i do ul. G łowackiego 
jechał A dam  Zaw adow ski, żarn. przy al. W ro ­
now skich lla . W  czasie tym  skradziono mu 
indeks uniw ersytecki nr-. 677-

(dr) PR ZECIW N IK  IA L JA . D rugi kom i­
sariat p o licy jn y  doniósł w y d z ia ło w i  śledcze 
mu, że n ie jak i A ndrzej A ntom uk, zam. przy 
ul. D ekierta B ocznej 10 ze złości przeciął an­
tenę ra d jow ą  na dachu, będącą w łasnością M i 
k o ła ja  H ryneczka. Szkoda w ynosi 5u zł. Anlu- 
niuk będzie odpow iadał przed sądem  za złośli­
we uszkodzenm cudzej własność*

(d) AR ESZTO W A N IA W czora j do aresz 
tów p o licy jn y ch  dostali się: M arjan  K a lt (ul. 
S iarotandetna 7) i A nna W acek , lat 29, bez 
za jęcia  i stałego m ie jsca  zam., zs w łoczęgo- 
stw o; Z o fja  N yrka, prostytutka z K lepąrow a, 
zo uchylanie się od oględzin  lekarskich; liga 
Ozarnopulska, lat 17 i M ar ja  Jakubow ska, lat 
20, obie zam. przy  ul. Łuzai za 12, za upraw ia­
nie krytego  nierządu; Jadw iga  H azengarów - 
na, prostytutka, zam. w  Zainarstynow ie, za 
wałęsanie się  po ul. G ródeckiej i nagabyw a­
nie m ęzczyzn; oraz K arolin a  Patałach , służą­
ca bez za jęcia , która w  drodze szupasowe;i od­
staw iona będzie do gminy przynależności.

(di A W A N T U R A  . O ROZPRAW IE. M ię­
dzy m ieszkańcam i realności przy ul. G ródec­
k ie j 127, n iejaką M etzgerow ą a A nną H ubę' o- 
w ą toczyr się rozpraw a w  sadzie grodzkim  Na 
w czora jszym  1 erm inie w charakterze św Lad- 
ka w ystąpiła  Helena Zaprutku,, rów nież zam. 
w tej sam ej realności, k tórej zeznania w y ­
padły  ną korzyść M etzgerow ej. Gdy po roz­
praw ie w yżej w ym ienione p ow róciły  do do­
mu, A nna H u b erow i na podw órzu napadła na 
Zaprutkow ą i dotkliw ie ją  pobiła  po calem  
ciele. W  czasie napadu Zaprutkow a, jak o  ka­
leka i fizycznie źle rozw inięta, nie m ogła się 
bronić, ani też zbiec przed biciem . Spraw ą tą 
zajęła  sie polic ja . H uberow a odpow iadać bę­
dzie przed sądem za pobicii

(d) i JZOKCZYNlE, KTÓRE BĘDĄ U- 
K A R A N E . P o lic ja  przekalala w czoraj m agi­
stratow i do ukarania następujące dozi rceypie 
za nieoozyszczanie chodników : Józefo u łodziń - 
ską (ul, św. P iotra  5). Annę  Starzyńską (ul. 
K rupiarska  17) i Józefę  P ludę (ul. Głowa 1).

Z TFATRU.

P A J A C E
18. III. 1930.

W  sezonie bieżącym  cieszy nas każdy 
krok, u s iłu ją cy  m szyć z m iejsca  ow o nu i- 
szczęsne prow izorjum  w ytw orzone dzięki... 
lecz lep ie j nie spog ląda jm y poza siebie. Nad 
takiem i zaś przedstaw ieniam i Jak dzisiejsze 
staram y się przejść czem prędęej do — następ­
nego sezonu.

K ry ty k  nie zawsze obow iązanym  jest do 
ukazyw ania dróg nowych.

D aru je  mi w ięc ca ły  nasz p racow ity  i 
nad wyraz chętny zespół, że pow itam  z tego

m iejsca  ulubieńcu większości, w idzów  i iłu - 
chaczy teatralnych  p. Ignacego M anna, który 
w partji Caoia identyczn ie jak i przed laty, 
gdy był m ałym  pracow nikiem  naszego te­
atru, w yw oływ ał szczery i godzien zazdrości 
entuzjazm . K ażdy ton, rouem  z górnych  re je ­
strów, pełnią blasku i św ieżością uczucia po­
zwala zapom nieć o bre.kach z których  m usi­
m y w yelim inow ać supełnie nienaganną dyk­
cję, co tern w ięcej zasługu je na uznanie iż 
jak  w iadom o śpiewak nasz od dłuższego już 
czasu przebyw a w obcem  środowisku.

„Szeherezada" R im sk ij-K orsakow ‘a uzu­
pełniła wieczór.

Czesław Krzyżanowski.
P S. P ubliczność nie w ypełniła  sa li teatru 

W ielk iego.

Sporty
JA K  RZEKOM Y MISTRZ EUROPY ŚLIW A  
SK A PITU LO W AŁ  PRZED P R A W D ZIW Y M  

MISTRZEM SCHAEFEREM .
Epilog skandalu na tyźwiarskieh mistrzo­

stwach Europy,
Oczekiwano z ogrom nem  zainteresow a­

niem  zaw ody łyżw iarskie v, jeździe sztucznej 
o m istrzostw o E uropy odby ły  się w silnej 
konkurencji najlepszych łyżw iarzy A u strji, 
C zechosłow acji, E in lan d ji i N iem iec w Ber­
linie. Zaw ody te nastąpiły naskutek anulo­
wania poprzeanich  m istrzostw  E uropy, roze­
granych  na jeziorze Gsorba, g d y  w yszła na 
ja w  sensacyjna afera ugosłow iańskiegu sę­
dziego tych zawodów V okadinovica. A rb iter 
ten sam ow olnie wszedł do koleg jum  sędziow ­
skiego, wobec otrzym ania wiadom ości, iż jeg o  
rodak wyznaczony jak o  sędzia, nio p rzybył 
na powyższe zawody.

lów^zesny skład kolegium  sędziowskiego, 
w skład którego w chodził też i V okadinovicz, 
o którym  chodziły  też w ieści, iż b y ł zainte- 
sow any w porażce sch aefera , uznał zw ycięzcą 
inż. S livę  (C zechosłow acja), aczkolw iek, zda­
niem znawców , jeg o  ryw a l A ustrjak  Schae- 
fe r  by ł bez porów nania lepszym . Zresztą po­
tw ierdziły  lo  do pew nego stopnia zaw ody o 
m istrzostw o świata, y  których  zw yciężył 
Schaefer w N ow ym  Jorku.

R zeczyw iście ponow na rozgryw ka w B er­
lin ie wykazała znaczną przew agę Schaefera 
nad w szystkim i jeg o  ryw alam i, w szczegól­
ności zaś inż. SIiva odpadł już przy czwartem 
ćwiczeniu obowiązkowem, a je g o  słabe wyni­
ki tłómaczono iu,de rwaniem ścięgna. Wobec 
tego, iż Slira nie miał szans na za jecie lep- 
szegi m sjsca, wycofał się z tej konkurencji.

W y n ik i same przedstaw iają  się następu­
ją co : m istrzem  został S c łu e fe r  (A ustrja ), u- 
zysku jąo 366.66 punktów, drugi Gołd (Czech.) 
318.46 pkt, trzeci N ikkanen (Finl.) 316.72. 
czw arty Ha ort i (N iem cy) 321.74, p iąty B ayer 
(N ń m cy ) 314 66 pkt.

W  jezdzie caram i zw ycięstw o odnieśli R ot­
ter - Szolas (W ęgry ) 12.12 pkt., para znana z 
tegorocznych  w ystępów  we Lw ow ie, następnie 
B runner - W rede (W iedeń) 11.18 pkt.. K i- 
shauer - Gasto (B erlin) 10.38 i para H oppe 
(Opawa) 10.2 4, która ! rów nież by ła  tego roku 
we L w ow ie W  jeździ e sztucznej pań w ygrała  
Frii zi B urger (W ieclrń) 260.08 pkt. przed p. 
H uiten (Szw ecja) i H ornung (W iedeń).

Dzi svi n ieobecność zaw odników  franc.

CZY POLSKA W EŹM IE UDZIAŁ  
W  CZWÓRMECZU BOKSERSKIM ?
Spraw a ozwórm cczu bokserskiego doznała 

now ych  n iespodziew anych kom plikacy j. Oto 
w edług pism wiedeńskich, A u str ja  nie jest 
ju ż brana w rachubę jak o  uczestnik turnieju , 
poniew aż zn a jdu je  się ona na stopie w ojen ­
nej z W ęgram i. Zam iast A u str ji jak o  czw ar­
ty  przeciw nik w ystąpić ma Ba war.ia.

U rzędow o PZB okserski nie został dotych ­
czas jeszcze zaw iadom iony o tych zmianach, 
jest jednak rzeczą pewną, że na nie się nie 
zgodzi. P olska w yraźnie zastrzegła, że w

ezworm eczu ni© może b ia c  udziału jedna ! 
prow iney j n iem ieckich, poniew aż zm ienia to 
charakter tu rn ie ju  m iędzypaństw ow ego.

M ISTRZOSTW A N A R C IA R SK IE  NOR* 
W EG J’ zakończyły się pierw szorzędną sen­

acką. N ajlepszy biegacz H olm enkollen trne 
Eustadstuen w ygrał copraw dr w sw ej klasie 
A, w czasie 1:13:17, został jednak zdystanso* 
w anj aż przez 12 zaw odników  k lasy  B. Zw y­
ciężył nieznany S ta gb e ig  w czasie 1:07:40. — 
T o się nazywa w yrów nanie k lasy i  rezerwoat 
talentów.

P E T F IE W IC Z  JEDZIE DO KRAJU.
Stanisław  P etk iew icz o p iś c i ł  dnia 15-go 

m arca Ymerykę, Ostatnie za jścia  bowiem  zn 
oceanem , wytwmrzyśy sy t„u c ję , której n a j­
lepszym  rozwiązaniem  by ł natychm iastow y 
w yjazd  biegacza polskiego.

D ysk w alifik acja  P etkiew icza pr^ez A a U . 
została zaskarżona przez „ry cerzy  K o lu m b a "  
i w yrok  sądow y w ypadł dla biegacza p o ls k ie ­
go pom yślnie.

• P etkiew icz nie skorzystał jednak z przy­
znanego m u sądownie prawa startu. I  słu­
sznie. B iegnąc bowiem  m im o zakazu A AU ., 
naruszyłby przepisy m iędzynarodow e i m ógł­
by  się narazić na nieobliczalne przykrości. 
N atom iast w ycofaniem  się z biegu na 1 m .lę '  
unia 12. bm. podkreślił jednocześnie swą lo ­
ja lność w obec związku am erykańskiego i po­
czucie dyscypliny .

Na niesłychane stanow isko A A U . odpo­
wiedział Tetkiewicz w sposób godn y  sporto­
wca p ok k ieg o : udziału w aawodach nie wziął 
i nie czekając na zm ianę decyzji, tak niesłu­
sznie i boleśnie g o  krzyw dzącej, w trzy  dni 
po zatarg op u ś.ił A m erykę.

Dnia 15. m arca P etkiew icz w siadł na 
ok ięt Oscar III . lin ji skandynaw sko-am ery­
kańskiej; 27. m arca przybyw a dc K openhagi, 
skąd statkiem  28. bm. w yjeżdża do Gdańska. 
D o W arszaw y pow inien zawitać biegacz pol­
ski 29. lub 30. bm

D opiero po pow rocie  Petkiewńcza będzie 
można wszcząć odpowdednią kam pauję na e- 
renia m iędzynarodow ym  aa krzyw dzącą bie­
gacza polsk iego dyskw alifikację.

SEKCJA ŁEKKO-ATi* ETYCZNA LKS. 
POGOŃ urządza w dniu 23. m arca b i. mię- 
dzyklubow y bieg na przełaj w 2 klasach (ju - 
n jorzy  i sen jorzyi i w konkurencji jednostko­
wej i drużynow ej, na p: zestrzeni około 3500 
metrów, Trzej p ierw si każdej Klasy otrzy­
m u ją  żetony, z as zwycięska druż na dyplom . 
Start o god„. li.30 na boisku L K S . P ogoń  aa 
rogatką Stry jską . W pisow e od zawodnika 
w ynosi 1 zł., zaś od 1 -użj ny  2.5u. Zgłoszenia 
P* y jm u ie  sekretarz S ek c ji codziennie w lo ­
kalu klubu, ul. R utow skiego 23, I. p. w godzi­
nach w ieczornych.

? ?  G O L I A T  g??

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d) W czora j przed południem  nieznany 
spraw ca przy pom ocy r/ytryuna dostał się do 
mieszkania Tadeusza P ieleszka przy ul. Żół­
k iew skiej 85, z k tórego zabrał dwa ubrania 
m ęskie i  dwie pary  trzew ików. C tej sam ej 
norze inny  złodzie j włam ał się na strych re­
alności i  rzy ul. Szeptyckich  86 i  s( amtąd na 
szkodę M a rji K adrow ej skradł większą ilość 
bielizny.

D o drngiego kom isarjatu  p o licy jn eg o  do­
niesiono w czoraj, że nieznany spraw ca z 
sarr .m iętego ustępu realności przy ul. K asztę 
lańskiej 8, skradł rurę ołow ianą i  żarówkę.

W reszcie w czoraj p o lic ja  aresztow ała: 
Ewę Jarem czuk false Tuiiak, liczącą 25 iat, 
zam ieszkałą w P orzeczu koło Rudek, zs kra­
dzież m ięsa ze stragani' S tanisław y K ró lo ­
w ej ns placu U n ji B rzeskiej: oraz Józefa
K orow skiego, bnz zajęcie i  stałego miejses. 
zam ieszkania za kradzież le jc  na szkodę W o j 
ciecha D zieledziaka z Brzuchowio,
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Proqram radjoKoncertow.
C Z W A R T E K , 20 M A R C A  1930.

L w ów : 31.58 Sygnał czasu, kom unikat m e­
teorologiczny; 12.10 K oncert z płyt gram ofon .; 
17.45 K oncert popołudn. (;. W arszaw y); 18.43 
R ozm aitości, „G adki podhalańskie*4; 19.10
K oncert z p łyt gram ofon , i rozm aitości; 19.58 
S ygnał czasu; 20.00 H ejnał z wieży M arjac- 
k ic j, program  na dzień następny; 20.15 F e lie ­
ton p. t, „K a li Megdan*' (z W arszaw y); 20.30 
K oncert w ieczorny, recital fortepianow y En- 
rica Rossi, pianisty z R zym u (z K rakow a);
21.30 R ew ja  z teatru „W eso ły  Wieczór** („Pod 
Messalką**).

W arszaw a: 11.58 S ygnał czasu; 12.10 Dla 
gospodyń; 12.40 K onc. szkolny; 14.40 K om uni­
katy; 15.00 i 15.20 D la m aturzystów ; 15.45 K o ­
m unikaty; 16.15 Muz. gram .; 17.15 W ś“ ód ksią­
żek; 17.45 K oncert kam eralny; 18.45 rtozmaito- 
ści; 19.25 F e lj, „Ż yw y druk**; 19.40 K om un ika­
ty  i sygn a ł czasu, 20.0u O fn m ie  dźwiękowym ; 
z0j 5 F e lj. K a li Megdan**; 20.30 Konc. wiecz.; 
21 30 S łuchow isko; 22.15 K om unikaty meteor., 
polio,, sport, i  Pata; 23.0(1 Muz. salonowa.

^WAŻNIEJSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE.
19.30 Budapeszt: „Turnndot**, o „era  P u cci­

n iego; 20.00 Hamburg. K oncert kam eralny;
20.15 Wrocław: K oncert sym foniczny; 2 30 
Londyn: K oncert jy m io  >czny; 21.00 Króle- 
s..ec „W iosna", operetka Lehara; 21.00 Bruk­
sela: K oncert z C oucertgebouw w A m sterda­
mie; 21.02 Rzym: „Córka K rólew ska", opera 
Luald iego; 22.05 Wiedeń: K oncert chóralny,

PIĄTEK 21 MARCA 193C.
Lwów: 11.58 S ygnał czasu; 12.05 K oncert z 

płyt g r  a m oi ono w y eh; 17.45 K on cert popołu­
dniow y (z W arszaw y): 18.45 Kom uniKat nar­
ciarski P . T. T.; 18.55 R ozm aitości i koncert 
z p ły t gram ofonow ych ; 19.58 S ygnał czasu; 
20.05 Pagadanka m uzyczna (z W  rsza w j);
20.15 K oncert sym foniczny z F ilharm onii 
w arszaw skiej. P o  koncercie kom unikaty z 
W  arszawy

Warszawa: 11.58 Sygnał czasu; 12.10 Muz. 
gran?.; 13.10 i 14.40 K om unikaty; 15.00 D la m a­
tu rzysto^ ; 15.20 Przegląd wyd, perjod .; 15.45 
Zw iązki śpiew acze; ! 16.33 Muz. gram .; 17.15 
b o ro w e  pow ietrze; 17.45 K onc. popołudn.; 18.45 
Rozm ait.; 19.25 Muz. gram .; 19.40 K om unika­
ty ; 19.58 Sygnał eza-su; 20,05 Pogadanka muz.;
20.15 Kone. sym foniczny 20.15.

W A Ż N IE JS Z E  A U D Y C JE  ZA G R A N IC ZN E .
19.30 Monachium: „Jen u fa “ , opera Janae 

ha, 20.00 Langenherg R om eo i J u lja “ , trage­
dia Szekspir?; 20.15 Kopenhaga; Transm isja 
koncertu z S ali K oncertow ej w  A xeloorgu ;
20.30 Mediolan: K oneert sym fon.; 21.00 Londyn

Powódź w HiszpanjL

(xy) D ługotrw ałe deszcze, panujące w p o­
łudniow ej F ran cji, przeniosły się również za 
P ireneje , do H iszpanii i spow odow ały tam 
rów nież katastrofę powodzi, ja k ie j nie w i­
dziano jeszcze od roku 1887. W w ielu  m ie j­
scach w oda zalała tory  k ole jow e i dro.fi. Je  
dną z w si m usiano ewakuować. W iele do­

m ów zalała zupełnie woda. W kilku  częściach’ 
k ra ji rzeki w zbiera ją  nieustannie.

R ycin a  nasza przedstaw ia obszar H iszpa­
n ii w P irenejach , zalany wodą P rzez wąw o­
zy skalne p łyną teraz m asy w od w doliny, n io ­
sąc pow ódź i zniszczenie.

K oncert sym foniczny z Queen‘s H all; 21.15 
Królewiec: K oncert sym fon.

KRONIKA k r ó t k o f a l o w a .
(D okończenie) 

yday — w czoraj 
y l — panienka 
3 nite — dziś w nocy 
73 — najlepsze życzenia 
73 esdx — m oje  najlepsze pozdrow ienia 

i życzenia dobrego odbioru i zasięgu waszego 
nadajnika

88 — ucałow ania (kocham  i cału je)
99 — zgiń, uciekaj
W uzupełnieniu skrótów  należy zaznaczać 

że k rótk ofa low cy  są naogól bardzo grzeczni. 
Nic zw racają  jie  do siebie per „ ty 4* lecz per 
,,om“ lub „ob* względnie per „yl* luw „ow 'i 
jeśli to jest niewiasta. K ażdą rozm ow ę rozpo­
czyna sie od „g d y “ lub „ge“ . R ozm ow o prze­
plata sie słow am i „pso“ , „tu x“ , „v y  gid" ilp . 
K o ń cz " '  rozm ow ę życzy sie partnerow i ,.gn“ 
oraz „73 esdx“ .

Zapiski.
„ŚWIAT KOBIECY** W  urze 6-tvm >rzy- 

nosi treść następującą: R ozm ow a z Ireną
K rzyw icka  autorką słynnej .P ierw szej krwi*, 
A ure lja  W yleżyńska : F ilo zo ija  wersalska i 
N iektóre m yśli i spostrzeżenia M a rji Lesz­
czyńskiej, M ichalina Grekow icz - H&usnero- 
wa: W  św iątyni reg jonalizm u  podhalańskie­
go, Ew a Szelburg: Len św. A fry , F rancois 
V illon , (tłum, Idy  W ien iew sk iej): B allada o 
damach co  ży ły  «n g i, Dees: P oradnie  małżeń 
skie, R ita  R ey : D ekolt i sm oking, W anda R i­
chard: Czem się in teresu ją  A m erykanki, M a- 
libran : Półpośeie, Franciszek L om ański: C u ­
kier i jeg o  w łasności odżywcze- M „rja. A nkie- 
wiczowa: O celow ości um ow y ze służbą ltd . 
Zw raca ją  uwagę w ytw orne modele, piękne ro ­
boty ręczne i niezykle pom ysłow o przeprow a­
dzony kurs trykotarstw a. . ,
m m m m m ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — ■ ■ —
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Sifobar
ma*-ymoi ąulnę, koreaponaenstę pry wfl 
dla poszukujących pracy — sl • ) . *1 0-05

ogloazeni* Hroono w dziei powsr .... najmniej 
.. .  .  niedzielę najmuidi.
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I .erwszt Iowo i słowa pods flięje liczy bi. po’ i rtjnił Cen? .gioszeA w numerze 
a dalą niedzielną o 50°/- ’ ize, Za miejsce za : .żo.io dólic r sit 2$'!,. Drobne ogłe izenia
przyjmujemy tylko za gotówkę.

TYLKO JESZCZE 3 DNI!
O kazyjna  sp rz e d a ł su k ie n, sw eterów , bluzek jedw abnych, kom binecyj. 
Ceny o 70°/o taniej. " W  1527 Korzystajc ie  Pa.iie  z tej o k az ji!

Sklep (frontowy) pl. Marjarki I. 5. tJBB

Kupnąjpggdaż
DARM O firanki i kapy
zestawia przy zakupnie 
materiałów do tychże — 
W A N K , plao M arjackl I. 5, 
I. p._____________________1119

MOTOCYKL R.idgc w uu- 
Hkonaly.n stanie — tanio „  > 
nabycia. Cyclec&r. Lwów, 
pi. E tmanowieza 9. Teleto i 
!N, «L   15D

B IL A R D  dobry z Przybora­
mi do spizeiipnia. Listy 
pod „B ilard " d» Administr. 
Vipku Lwów. 17810

R EFORM Y jedwabne 4 zł., 
kombinacje 8, izlafroki fu ­
larowe 14, trykotaże, bieli­
zna, artykuły dziecinne za 
bezcen — sprzedaje maga­
zyn Batorego 6. 18180:

K A M IE N IC A  3-piętrowa, 
komfort, ogródek (najpięk 
uli jsza dzielnica) za 5.500 
dolarów do „rzedania. —  
Zgłoszenia Admin. pod —  
„5.500"  W ill :

FORTEPIAN pierwszorzę­
dny, najnowszej konstruk­
c ji, znanej m arki, okazyj­
nie. „D om  C hopina" ulica 
S r » s ‘ urka li Dogodne
spłaty, 5S

MUNDUR podoficerski ma­
ło nżywany, kamgarn — 
wzrost i redni, okazy; aie 
do sprzedania. Link, ulica 
Janowska 00, barak 3, od 
16- is. 17733

T AN IO  do sprzedania ma­
szyny do szycia bardzo 
dobrej marki. Koło Polek, 
Sokoi- 1. 1. 17858

STARONIEM IECKA jadal­
nia 1 syp ia ł-ia , ciemne, — 
m asywne, menie, sekreta- 
rzyk i ./itryilu Biederm eier 
okazyjn ie do sprzedani; . 
Łyczakowska 4, I . i „body,
I. p „  na lewo, popołudnia 

17601

lYÓZKI dziecinne, maszyny 
do szycia, pisania, gramo­
fony ild„ przyjmuje do 
komisowej sprzęt ży „Uni- 
wersum " Pasaż Mikolasclia 

17853

J A D A L N IE , SY P IA L N IE , 
salonowe, biurowe i ku- 
cnenne meble solidne, po­
leca SP óŁ K . RZEM IOSŁ  
K rajów . dawniej M IE JSK A  
W Y S T A W A , Lw ąw, plac 
Halicki 10, w podwórzu. — 

17526

LODOW NIE „E SK IM O S" 
z pierwszorzędna izo aj a 
korkowa poleca Rentschner 
L egionów  37. 16547

D L A Związku Urzędników 
„Dom  Zdrowia" w uroczo 
położonym zakątku Jarem- 
eza o 28 pokojach niewy­
kończonych jeszcze — do 
sprzedania lut) wydzierża- 
wien.a. Listy do Adm in: 
W ieku pod „Jarom cze". —  

17761

FORTEPIAN czarny zagra 
niezny z nły a metalową w 
najlepszym stanie za 1.800 
zł. Bprzeda: Ilanak, Pil ;ud- 
smego 21, I. piątro. 17085

SPRZEDAM  okazyjnie ry ­
sownicę 1.50X2.00; jelenie 
rogi pług żelazny. Janon 
sk'_ 103, sklep. 18131

ZEGAR STAROŻYTNY -  
kwadransowy, w najlep­
szym stanjo i chodzie, oka­
zyjnie sprzedam. Gosiew­
skiego 2, sklep z jarzyną.

17863:

SPRZEDAM  o u lfa b , aom- 
poti kę na 12 osób. Ulica 
Nabiclaka 45, II. p„ drzwi 
nr. 5. 17934

GARNITUR ii łubów y, skó­
ra bawola ,,700 duża pal­
ma 120. stolik mahnuiowy 
869, parawan 2 skrzydłowy 
MO, wszystko no«<-. Ulica 

Rzeźbią)..k.i 4. I. p ą tro  — 
ganek, na lewo. od 2 do 5 

179110



„W IEK NOtyY“ Nr.. 8625 * dnia 21 mgrca 1930.

SusfszpSa D-Aleksander Bhustein
ord w cl.orobach wewnętrznych UL. itU S K A  4. 
T e le f .  8 0 —56. 18167 L a m p a  K w a rc o w a .

Za i  I?. tygodniowo 1
sprzedaje różne tfEBLE

każdemu bez poręczyciela
F i i i  F T i ł 1* FABRYKA m e b l ii i  ł ł "  5 5 .  I  # 4  3p. z oer. por.

 L w ó w , u l ic a  K R A S IC K IC H  18 a . T M
T e le f o n  5 2 -4 8  i 3 1 -6 9 . 576

Przetarg ofertowy.
„L. K. S. Świteź“ zawiadamia, źe 

w bieżącym roku w yna;m uje Butet na 
boisku sportowym, u wylotu ul. św. Mar­
cina. W noszenie oTert z wadji.ni w  kw ocie 
150 zł na ręce skarbnika od dnia 28. marca.

Bliższe wiadom ości w budynku Gminy 
Zam arsiynowskiej we wtorki, eztwartki, so­
boty od godz. 7— 9. 18181

ZG U B IO N O  zegarek  sre b r ­
n y k r y ty  „ P a lla s " .  Zna­
lazca  o trzym a  n a grod ę . — 
D u rsl, 3 M a ja  21. 18124;

U N IE W A Ż N IA M  w ojsk ow ą  
k siążeczk ę P . K . U. Lw ów  
G oj M ik o ła j, . 18067:

M a tże h s fW
P O ZN A M  k u ltu ra ln e g o  p a ­
na w ce lu  m atr. L isty  do 
A d m . W iek u  N ow eg o  pod 
„H a n k a " . 18172:

„L O T O S " proszę  podać 
adres, spotk a n ie , n ie  ja k  
18 bm . cu k ie rn ia  S lećk ow a .

18130:

K T Ó R Y  z  panów  n ic  szu ­
ka m ają tk u  a le in te l., ucz­
c iw ą  d ob rą  żonę. L isty  do 
A dm . W iek u  N ow ego  pod 
„S u b te ln a " . 18173:

P R Z E M Y S Ł O W IE C , p osia ­
d a ją c y  boga te  w łasn o d o ­
brze p ro sp e ru ją ce  p rzed się ­
b iorstw o , pozna in te l. i p o - 
sażną w dow ę w ce lu  m at. 
do  lat 33, po p rzem ys łow ­
cu lub k u p cu  p ierw szeń ­
stw o. A n o n im y  d o 'k o s z a .  
D y sk re c ja  zap ew n ion a . L i­
sty  pod „P o ru czn ik  w re­
z e rw ie "  do  A d m in . W ieku  

18081

Wcffił&py|ady
P R A K T Y K A N T  zostanie
n a tych m ia st p r z y ję ły  do 
zak ładu  e lek tro tech n iczn e ­
g o  M. L a b in cr , Orm iańska 
nr. 13, I. p. 18111:

ZD O L N Ą  p od ręczn ą  poszu ­
k u je  p ra cow n ia  sukien 
dam skieh  R yn ek  35, I I .  p.
I. d rzw i. 38116:

P R  A  K T  Y K  A N T A  p rz y j m ie 
zaraz D am ski sa lon  f r y ­
z je rsk i W iśn io w ie ck ich  3;

18064:

S Ł U ŻĄ C E G O , p oszu k u je  
A p tek a , Żółk iew ska  nr. 4; 

 18066:

P A N N Y  u m ie j ąeo h a fto ­
w ać są  p oszu k iw an e. Ul lica  
S łon eczną  18, O rge l. 180G8:

E 4405/28
Edlykt licytacyjny. Dnia 21. maja 1930

0 godz. 9 przedpoł. odbędrie się w niżej w ym ienio­
nym Sądzie w biurze Nr. IV licytacja realności 264, 
gm. Klenarów. W artość szacunkowa wraz z przy- 
n a leiytościam i: 26.300 zł Najniższa o fe ra : 13.150 zł. 
P on że i najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. W a­
runki licytacy ino i inne dokumeota przejrzeć można 
w podpisanym Sądzie. — Sąd grod zk i zam iejski 
O. IV. — We Lwowie dnia 21. lLteso 1930. 1530
n r  ł A Lw ów , K oSc iu szk l 6.

>1 telef. 55-26, wykonuje
w Zakładzie e lektr.: plisy francuskie, hafty ręczne
1 maszyn, mereżki, endle i luksusową bieliznę. 1501

N A U K A ;

If A D V  orokatow e, firanki, d y w a n y ,  
I  chodniki, ceraty, m aterje m ib l.  

k o łd ry  itp. poleca w największym w yborze i38z

Kiczales-3VlarguliesK7S^_%k8a

CZYTAJCIE
„W jEK

NOWY1*!

F ItO N T O W Y  p o k ó j u m e b lo ­
w a n y  zo  sch od ów  oddam . 
G ródeck a  51, I I . p. 18187:

P O S ZU K U JĘ  m ieszkania  
4 -p ok o jow ego . ,,F iirIow “  — 
N ow a R ek lam a , B atoreg o  26 

1564

L O K A L E
D U ŻY  s łon eczn y  p o k ó j u- 
m e b lo w a n y , Św. T eresy  12, 
p a rter na lew o . 18089

K L A T K A  sch od ow a , w e j­
ś c ie  n ick r ę im ją ce , k o m fo r ­
to w y  p o k ó j ty lk o  przy 
jezd n em u . P io tra  9, d ozor­
c a  w skaże. 18092:

2 P O K O J E , k u ch n ia  — dla 
b ezd z ie tn ych . W ia d om ość : 
K u rk o w a  5, g o s p o d y n i. — 

18094:

S Ł O N E C ZN Y  p o k ó j z  oso 
bnem  w e jśc iem  do w y n a ję ­
c ia . K a leeza  10 B , o f ic y n y , 
p a rter  p ra w y . 18093:

P O S Z U K U JE  lok a lu  na n -  
raieszezenie sk lepu  ty to n io  
w ego . Z g łoszen ia  w  kiosku 
in w a lid zk iem , r ó g  ul. G ró ­
d e ck ie j a D o ja zd o w e j u  p. 
H o ilig a , p rzystan ek  m ie j­
sk ich  au tobu sów . 17828

DO w y n a ję c ia  3 i 2 p o k o jo ­
w e m ieszkania  k o m fo rt , — 
bardzo s łon eczno i su ch o, 
czyn sz  ty lk o  d w u letn i oraz 
s ta n c je  i k a w a lorsk io  n ieu - 
m cb low a n e  p o k o je  za  ro cz ­
nym  czyn szem  od  40—100 zł, 
H en in g a  8 a, — przystan ek  
H ansnorn . 18182

£  GÓJ B  Y
U N IE W A Ż N IA M  k sią żecz ­
kę w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 
P . K . U . L w ów  — m iasta  
A d o lf  P atraszew sk i. 18043

U N IE W A Ż N I A M  zgu b ion ą  
k siążeczk ę w o jsk ow ą , w y ­
daną  przez P . K . U. L w ów  
m iasto , A u g u sty n  G iżyck i.

17983

U N IE W A Ż N IA M  dokum ent 
w o jsk o w y  zg u b io n y  w  Le- 
s ien ica ch , Z c lig  A rd e l r. 
R e iss , L w ów  14. 18027

L E K C J I  m atem a tyk i, f iz y -  ! 
k i, fra n cu sk ie g o , poszuk u ­
je  ru ty n ow a n y  n a u czy cie l 
g im n az. Z ło ty  god z in a . L i­
s ty  pod  „E g z a m in "  .Adm : 
W ick u . 17988 I

P R Z Y J M U J Ę  na p ra k ty cz ­
ny kurs k ro ju  i s zy cia  po 
cen ach  zn iżon y ch . „J o la n -  
d a " , S taszica  8, I I . p. 17916

P O S Z U K U JĘ  u zdoln ioną  
pannę do p ra cow n i sukien 
d z ie c in n y ch  K ościu szk i 20,
I I .  p.____________  18070:

F R Y Z J E R  dam ski lub f r y ­
z je rk a  na  d o b ry ch  w a ru n ­
k ach  zosta n ie  p r z y ję ty . — 
Za k ła d  fry z je rs tw a  dam ­
sk iego  A lek sa n d ra  G ołoho- 
w a. L w ów , L eon a  S ap ieh y
1. 26. 18071

„E C O L E  F R A N C A IS E "  ul. 
B a to re g o  34. Od 20. m arca 
n ow y  4 m ies ięczn y  kurs 
b u ch a lte r ii. I lo ść  osób  og ra  
niezona . S te n o g ra fia . M a­
szyn y. 18139

OD  20. m arca  p rzysp ieszo ­
ne 3 m iesięczne k u rsy  ję ­
z y k ó w : fra n cu sk ieg o , n ie ­
m ieck iego , a n g ie lsk iego . — 
„ E c o le  F ra n ca is e "  B a to re ­
go  34. 18160

P A N N A  do dzieci p o trze ­
bna. Zg łoszen ia  od  4— 6 po 
p o łu d n iu , M ohr, P o d le sk ie ­
g o  9, p arter. 18073:

K O R E K T O R  p otrzebn y . — 
K s ię g a rn ia  P o lsk a , C liorąź- 
ezyzna  27, I .  p ., godz. 2—3 

17792

P O S ZU K U JĘ  k orep ety tora  
k tó ry  p rz y g o to w u je  do 
czw a rte j g im n a z ja ln e j. L i­
s ty  pod  „K o r e p e ty to r "  do 
A dm . W iek u . 18136:

L E K C J I  w  zak resie  szk o ły  
ś re d n ie j, p oszu k u je  ru ty n o ­
w any n a u czy cie l państw o­
w ego g im n a z ju m . S p e c ja l­
n ość: m atem atyk a , fra n cu ­
sk i. Z ło ty  god z in a . L isty  
pod  „M a te m a ty k a "  A d m : 
W iek u . 17705

W Y U C Z A M  o n d u la c ji i m a 
n ieu re  na d ogod n ych  w a ­
ru nkach . D am ski sa lon  f r y ­
z je rsk i W iśn io w ie ck ich  1. 3 

18065:

L E K C J E  fortep ia n u  u d z ie ­
lam . L isty  pod „B a je cz n ie  
ta n io "  do A d m in . W iek u .

38083:

TA Ń C Ó W  n a jn o w szy ch  w y ­
u cza  w  sześciu  le k c ja ch  
pod  g w a ra n c ją  ..S te n " , u l. 
G rod zick ich  2. W p isy  6—8. 
T e le fon  81-60. 18097

U N IE W A Ż N IA M  książkę 
w o jsk ow ą  w yd an ą  p rzez  P . 
K . U . p ow ia t L w ów , G inda 
P io tr . 17817

U N IE W A Ż N IA M  książkę 
w o jsk ow ą  w yd an ą  przez P. 
K . U . T a rn ów , Z y ch  F ra n ­
ciszek . 17826
ZG U B IO N O  teczkę i kw i- 
ta r ju sz . z p a p ieram i. Ł a ­
sk aw y zn a lazca  zech ce  od ­
dać B adenich  5, ś lip c c k i.

18146:

S Z K O Ł A  TA Ń C Ó W  H . B ry - 
s low e j i syn a , ul. M ick ie ­
w icza  1. 28, S tew  S K A Ł A .
S p e c ja ln o ść : w a lca  w je ­
d n e j go d z in ie  w y u cza ją . — 
Jak  rów n ież  i n a jn ow szy ch  
D la m łod zieży  ce n y  zn iżo­
ne. D la  osób  s ta rszych  o- 
sobn e g o d z in y . Z a p isy  od 5 
do 8 w iecz . 16040

N IE M IE C K IE  GO, w y ueza 
szy b k o , g ru n tow n ie , absol­
w ent germ u n isty k i, k on ­
w ersa cja , k oresp on d en c ja . 
L is ty  pod  „G e rm a n ista "  
do  A dm . W ie ik u . 17837

F A B R Y K A  cze k o la d y , Ga­
zow a  10, p oszu k u je  s iln ego  
ch łop ca  do pakow ania  
sk rzyń  oraz pakow aczk i do 
p a sty lek  m ię tow ych . 17979

F A B R Y K A  W y ro b ó w  P a . 
p le ro w y ch  i  D ruk arn ia  ul. 
Jan ow sk a  31, p rz y jm ie  na­
ty ch m ia st  k ilk a  k w a lifik o ­
w an ych  ro b o tn ic . 17962

P O T R Z E B N Y  stelm ach  p o ­
w o zo w y  (p u d e łk o w y ), r e f ­
lek tu ję  na siłę  w y k w a lifi ­
k ow an ą. W y ró b  p ow ozów  
P a w lu k , B rzeżan y . 18088

K U C H A R K Ę  ze sprzą ta ­
n iem , b ez  p ra n ia  do  2 osób  
płaea_ 50 z ł., p oszu k u ję  od 
zaraz. Ś w iadectw a w y m a ­
gane. P la c  B em a 4. T. p.

18093:

N IE M K A  d och od ząca  do 
d zieci potrzebn a  zaraz . L i­
s ty  pod  „N ie m k a "  A d m in . 
W ick u . 18096:

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
z  pran iem , zg ło s i s ię  ze 
św iadectw am i u l. Łi-stopa* 
da 33. 18106

P O S ZU K U JĘ  d ziew czynk ę 
do nauki. W ia d om ość u lica  
B artosza  G łow a ck ieg o  10, 
pra cow n ia . 18110

P R Z Y J M Ę  u zd oln ion ą  pan 
uę. P ra cow n ia  suk ien , L e ­
n a rtow icza  7, K ozow a . 18148

P O T R ZE B N A  n atych m iast 
p a n ien k a  do nauki. Zak ład  
p lisow a n ia , S yk stu sk a  12;

18136:

P O D R Ę C ZN E  i d z iew czyn ­
ki do nauki k ra w ieczy zn y  
p rz y jm ę  zaraz. Żółk iew ska  
nr. 66, p arter, na  lew o. — 

18137;
A G E N T A  p rz y jm ie  skład 
papieru  S zym on a 2. 18142:
P O S ZU K U JĘ  rozw oz ic ie ła  
fa ch o w e g o . P iek a rn ia  O pla ­
ta, Żółk iew sk a  101. 17952

N IE M IIIÓ W  ZD RÓ J, poszu- 
k u jo  p a ru  a u tod orożek  na
sezon  óraz prak tyk a n ta  
ogrod u  i ezego. Z g łoszen ia  — 
Z a m o jsk ie g o  13, od  g . 2—4;

18168:

ZD O L N Ą  sk lepow ą, b ie g łą  
w  ra ch u n k a ch , u czc iw ą  — 
p rz y jm ie  W ę d lin ia rn ia  F r. 
D ąbek , Z y b lik ie w icz a  tir. 51 

18166

K L U C ZN IC Ę  p oszu k u ję , o d ­
p is  św iad ectw  W ik toryn a  
K r zy sz to fo w icz  poczta  Za. 
łu cze  — D w orzec. 1317

S Ł U Ż Ą C Ą  u m ie ję tn ą  — do , 
w szystk ieg o , p rzy jm ę  od  [ 
zaraz. S ze p ty ck ich  9. I. p . ■ 
ganek . 18169:

B IE G Ł Ą  m aszyn istk ę p i- 1 
sząeą pod dyktatem  bez 
b łędów  o r to g r a ficz n y ch  — 
p rzy jm ę . W yn a g rod zen ie  a- ; 
k ordow e. K a u c ja  w y m a g a - i 
na. L isty  pod  „A k o r r i"  do 
A dm . W iek u . 18173: ,

C H Ł O P C A  do p ra k tyk i — 
p rz y jm ie  zaraz sk lep  ko* 
rzenn o -  śn iad a n k ow y Ka* 
z im ierz  R ó g  K om a rn o . 1519

P O S Z U K U J Ę  dziew czynk ę 
d o  nauki k ra w iectw a  dam ­
sk iego  L uks, G rottgera  6.

18040

P O S ZU K U JE  s ię  zaraz  1 o- 
konom a ob ezn an ego  z hodo* 
w lą  b y d ła , 1 gu m ieu n ego  
pisarza . Z g łoszen ia  z od p i­
sami św iad ectw  do A d m in i­
stra c ji  d ób r  F u n d a c ji St. 
H r. S karbk a  w D rohow yzu  
1). M ik o ła jó w  n/D u. 1515

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
z dobrem  gotow a n iem , o -  
Irzym a zaraz  za ję c ie . U lica  
S yk stu sk a  24, I. p. 18176:

D Z IE W C Z Y N A  do w szyst­
k ie g o , u m ie ją ca  d ob rze  g o ­
tow a ć, zostan ie  zaraz przy  
ję tą . Z g łoszen ia  z św iad e­
ctw am i Felixo\va, ul. 3 -go 
M a ja  12, I Ł  p ., m ięd zy  g, 
16—11 i 3— 4. 18163:

W O R E C Z K I do lep ien ia  o d ­
dam y dziew czętom  w akord  
do dom u. Z g łoszen ia  w raz 
z k a u c ją  na p ort je ree  f irm y  
„B r a n k a "  L w ów , S ze p ty c ­
k ich  26 m iędzy godziną  
10— 11 p rzedpołu dn iem . 1525

C n Ł O P C A  do p ra k ty k i — 
p rzy jm ę  zaraz. W . Buszek 
ju b ile r , L w ów , A k a dem ick a  
nr. 6. 18149:

A G E N T Ó W , k a to lik ów  na 
p ro w in c ję , p oszu k u je  pow a 
żna firm a  W arszaw ska. — 
Z g łoszen ia : Z yg in u iitow sk a  
N r. 11 A , I. p., ga n ek  p ra ­
w y . 18150

F U R M A N  zostan ie  p rz y ję ­
ty . K u czy ń sk i, G ród eck a  89 

18003

ZD O L N Ą  sk lepow ę p rz y j­
m ie zaraz K u czyń sk a , ul. 
G ródecka  89. 18001

S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk ieg o , 
p rz y jm ę  zaraz. Ł y cza k ow ­
ska 1. 56, Jaw ork ow a . 18009

P O S ZU K U JĘ  k u ch a rk i sa­
m od zie ln e j do w szystk iego  
od 1. k w ie tn ia  z d łu go le - 
tn icm i św iadectw am i. U lica 
Franciszkańsk a  8, I I  p. — 

17980

Pożyczka 15HłO zł. w  zam ian posada
popo* b iu row a  z pensją zł. 5jC m iesięcznie.
Ejgty dc Admin. pod .Siln? zabezpieczenie* 18165

MA N IK  C R ? YSTICĘ za raz 
1 >rz y jm ę . W  a rszaw i a n k a — 
K r ó lo w e j J a d w ig i nr. 26. —

. 18152: i
S Ł U Ż Ą C A  zd row a , p ra co ­
w ita , b ezw zg lęd n ie  u czc i­
w a , u m ie ją ca  go to w a ć , t y l ­
k o  z książką  s łu żbow ą i 
na jlep szem i re fe re n c ja m i — 
zostan ie n atych m iast p rzy ­
ję ta  do 4 osób . Zg łoszen ia  
do G en era ln e j E k sp e d y c ji 
O głoszeń, L w ów , L e g io ­
nów  1. 17917
KO NC. Z A K Ł A I )  e lek tro— 
in s ta la cy jn y  p rzy jm ie  k il­
ku  ch ło p có w  do pra k tyk i z 
ukończoną 7 k lasą  szk o ły  
pow sz. Z g łoszen ia  ul. G ró­
d ecka  71 A , I. p. 17814

P O S ZU K U JE  się to w a rzy ­
szk i od zaraz do starszej 
pani w ł. d ób r , in te lig en tn e j 
s y m p a ty c zn e j, w iek  30—35 
lat. Z g ło s ić  s ię  H ote l Im pc- 
h ia l L w ów  od 22 m arca 
przez k ilk a  dni od 3—6-ej. 
Z a p y ta ć  p o rtie ra . 1437
P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  pen­
s jo n a t w  Trn.skaw cu p r z y j­
m ie  zdolną  p o k o jo w ą  z kau 
c.ją zaraz. Z g łoszen ia  u lica  
T.eona S a p ie h y  28, p arter, 
na praw o, 17876
A G E N T Ó W  k a to lik ów  po­
szu k u jem y . F a ch o w o ść  n ie­
kon ieczn a . L w ów , D z ia łv ń - 
sk ieli 12 , I I . p „  m ieszk a ­
n ie  4. 17921
A G E N T ó W -k a to lik ó w  po­
szu k u jem y . fa ch ow ość  n ie ­
kon ieczn a . Lw ów . 3 -go  M a­
ja  5, nndw órze, — trzecie  
drzw i lew e. 17922
P O S ZU K U JE  o g r o d n ik a  — 
w illa  p od m ie jsk a , oranże- 
r ja  i n ied u ży  o g ró d . L isty  
z podaniem  w arunki)w  i 
od p isów  św iad ectw  pod
II. Z. do A dm in . W iek u .

16665
M Ł O D Ą  d ziew czyn ę do — 
sprzątan ia  rano p rz y jm ie  
„V e n u s " , R om anow iezn 11.

1563:

P O W A ŻN A  F irn iłi Z a gra ­
n iczna  p oszu k u je  k ilku  p a ­
nów  en erg iczn y ch , s o lid ­
n y ch , in te łig ., dobrze  p re ­
z e n tu ją cy ch  się ja k o  sprze . 
daw ców  a rtyk u łów  au tom o­
b ilow ych . D la  zd o ln y ch  s ta ­
ła gaża  m iesięczno ora z  p ro  
w iz ja . R e fe re n c je  k o n ie cz ­
ne. O fe r ty  cu rieu ln m  y ita e  
ora z  re fe re n c ie  k ie row ać do 
A d m in . „W ie k u  N o w e g o "  
pod „S o lid n o ś ć  1332". O fer­
ty  n ieu w zg led n ion o  p o zo ­
staną bez od p ow ied z i. 1532

P O S ZU K U JE  się uraktykan  
ta do lat 15. Z g łoszen ia : 
R otte n b e rg  Bass, handel 
d e lik atesów , L w ów , Syk-du 
ska 13. 18183:

S?jU ŻĄ C Ą  m łodą do w szyst 
k ie g o  do trzech  osób  z g o ­
tow an iem  i p ran iem  p o ­
szu k u ję  od  zaraz. L is ty  do 
W ieku  p od  „S łu ż ą ca " . — 

18186:
P O W A Ż N A  F irm a  H a n d lo ­
wa zaa n g a żu je  od 1. k w ie t­
n ia  u rzędn iczk ę b iu row ą , 
osobę dzie ln ą, sy m p a ty cz ­
n e j p rezen ta cji. P isa n ie  na 
m aszyn ie  pożądane. W a ru n ­
ki osob iśc ie  do om ów ien ia . 
S zczeg ó łow e o fe r ty  k ie ro ­
w ać do A d m in . W ieku  N o ­
w eg o  pod „Z a u fa n ie  1531".

1531
PO SZF K U JE  d z iew czyn k i 
d o  nauki sukien  dam skich  
która  i aż b yła  w  p racow ni 
U h orażezyzny 11 \. U p .,
o f icy n y . 18144:

P O T R ZE B N A  bardzo uczci 
w a  i m ora ln a  s łu żą ca  do 
w szystk ieg o , ty lk o  z d o b re , 
m i św iadectw am i. Li.sty do 
A dm . W iek u  Nowetro no<1 
..U czc iw a ". 18145;
K U C H A R K A  do w szyo(k ie  
g o  do jedn e  i o sob y  p o trze ­
bną. S ip iń s k ie g o  6. d rv\xj fl 

18128:
F IR M A  R an by oge l. R vnek 
nr. 14. p rz y jm ie  łuodnm rkl 

18075
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R O ZM A IT E *
P R Z E D  św iętam i n a leży  od 
dać do - n a p ra w y  d yw an y  
perski o u raz w szelk ie  inne 
do znanej w y tw órn i J u lji  
T e rk lo w e j, S ob iesk iego  21, 
te le fon  4%—38. Tam że w ełna 
d yw an ow a , kanw a w e łn ia ­
ną, o lb rzy m i w y b ó r  w zo­
rów  sm y rn eń sk ich  oraz — 
strzyżen ie . P rz y jm u je  6ię 
zam ów ien ia  na d yw an y  
w szelk ich  rozm ia rów . W a­
runki d ogodn e. 1512

S P 0 L N IK A  z kap ita łem  700 
do 800 d o la ró w , poszuk u ję . 
Mam k ilk a  d o b ry ch  za­
stępstw . L isty  p od  „S p ó l-  
nik k a to lik "  do A d m in : 
w iek u  L w ów , 17809

Z D R O W Y , 9 m ies ięczn y  — 
ła dn y  ch ło p czy k , bezd zie ­
tnym  k a to lik om  do daro­
w ania . L is ty  do  A d m in istr . 
W iek u  pod  „O ch rz cz o n y " .

' 17593

P A R C E L E  w  obręb ie
dw orca  czern low ieek ieg o  — 
w raz l  e lek try czn y m  m oto­
rem  do w y n a ję c ia . W ia d o ­
m ość: T k ack a  29, u W ei- 
lera . 17654

P I A N I N O  l fortep ian  -wy­
pożyczę . K u bessa , R yn ek  9, 
tel. 82-12. 15954

W Ó Z K I dziecin ne u żyw an e  
W zam ianę na sportow e — 
P rz y jm u je  skład w ózków  
dziec in n y ch  E. K ik , Pasaż 
M ik olasch a . 16319

P O S ZU K U JĘ  dostaw y m le ­
ka dw orsk iego  oraz j a j . —  
L isty  pod  „M le k o "  A dra: 
W iek u . 17997

W z o r y  k ł u t e  do ha ftu  
i o d b ija n ie , n a jk o rzy s tn ie j 
d ostarcza  Zak ład  ry so w n i­
cz y  K o ła  P o lek , S ok o ła  1;

17859

P R A C O W N IA  tryk otarsk a  
K o ła  P o le k , L w ów , n lica  
S ok oła  1. l ,  w y k o n u je  i 
p rzerab ia  n a jm od n ie jsze  fa  
s on y  k am ize lek , żak ietów , 
ga rson ek  oraz w y ra b ia  
sk arp etk i, pońezochy paten 
te w e, p od ra b ia  p oń czoch y  
i podnosi oczka . 17857

A K U S Z E R K A  W agn erow a
p rz y j mn je  panie na czas 
słabości. S ob iesk iego  S9 — 
Parter. 16082

A K U S Z E R K A  p rzy jm u je  
Pąuic. W ałow a  27. Zadzwo 

— d ozorezyn i wskaże.
16083

a k u s z e r k a  L utkow ska .
p rz y jm u je  panie. A sn yka  
9> drzw i 2, parter, 15291

A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  -  
P rz y jm u je  panie. G ródecka 
Pr. 49, I. p. 17285

„M T K R O C ID " środek lecz ­
n iczo  — w e te ry n a ry jn y  — 
K rzy sz to fow icza , leczy  g r u ­
ź licę , zap a len ia  i lp . G ene­
ra ln e  Zastępstw o L w ów  ni. 
W ron ow sk a  8. 18161

W B A N K A C H  Za sta w n i­
czych  zastaw iono kosztow ­
ności w y k u p u ję , dop łacam  
n a jw yższą  w artość, stare 
zęby  k u p u ję . Zak ład  z ega r­
m istrzow ski A n s iro ie h cr  — 
K a zim ierzow sk a  5, naprze 
c i  w  S zp ita ln e j. 18123

S IL N Y  zd row y  m ężczyzna , 
p o s ia d a ją cy  gru p ę  krw i 
czw artą  (cz y li z irow ą ) g o ­
tów  je s t  sprzedać 11 trę krw i 
za  w yn a grodzen iem  dla o - 
sób  ch o ry c h  lub starszych . 
Ł askaw e zg łoszen ia  do A d ­
m in is tra c ji W . N. pod szy- 
frą  „ V ło d o ś ć " .  9970

MŁODA*, zdolna m asaży* 
Btka, w y k o n u je  m asaże po 
n isk ich  cen ach . L isty  pod 
„M a r y ś k a "  do A dm . W ieku  
_________________________ 18151 |

S A M O T N A  osoba poszuk u­
je  k o b ie ty  sam otnej do 
spółk i sk lepu z m nie jszą  
gotów k ą . L isty  do A d m in : 
W iek u  pod „S p ó ln icz k a " .

18126:

P E N S JO N A T  w N iem iro- 
w ie o dw udziestu  p ok o jach  
do w yd zierżaw ien ia . W ia ­
dom ość „O k a z ja "  Ł y c z a ­
kow ska 15. 18090

ZD O LN A  i sam odzielna k u ­
ch ark a  p oszuk u je  posady 
od 1. k w ietn ia . L isty  pod 
„A n ie la 4' V) A dm . W ieku .

17961 ---------------------
K U P IE C  po sprzedaży sw e­
go  interesu , ob e jm ie  k ie ­
row n ictw o  działu  delik ate- 
sow o-reeta n ra ey jn ego , k ó ł­
ka ro ln iczeg o , m agazyn iera  
pow ażnej f irm y , lub coś p o ­
d obn ego . W iad om ość pod  — 
„ E n e rg ic z n y "  do A dm in . 

i W iek u . 17883

G A R A Ż  do w y n a ję c ia  ty l­
ko dla p ry w a tn ych  od 1-go 
kw ietn ia . L istopada  nr. 33.

18107

S P Ó L N IK A  do autodorożk i 
„ F o r d "  szukam . W k ład  300 
doi. ew ent. sprzedaż. W in ­
k ow sk i, zakład k ra w ieck i, 
W ałow a. 18086

; K IL K A S E T  zł. o fia ru ję  za 
\ w y rob ien ie  d ob re j p osady 
t sam odzielnego p iw ow ara  z 

d łu go le tn ią  p rak tyk ą , szk o ­
ła  fa ch ow ą  zagran iczną . — 
R e fe re n c je  pow ażne. Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  K a lisz  — 

i F a b ryczn a  13 m. 7. 1518

S T A R S Z A  pani poszuk u je  
sam otnej o soby  z gotów k ą  
by  w spóln ie  za łożyć  sk lep  
sp oży w czy  a lb o  ty ton iow y . 
L is ty  pod „ Z g o d a "  A dm : 
W ieku . 18115:

D A M  STO z ło ty ch  za w y ­
ro b ie n ie  p osady w d ru k ar­
ni w ięk szej łub  coś in n e­
go  dla m łod e j i p ra cow i­
te j d z iew czyn y . L isty  pod 
H. J . d o  A d m in . W ieku .

18005

E L E G A N C K O  w y k o n u je  — 
suknio, k ostju m y , płaszcze 
i p rzerób k i, p ra cow n ia  su­
k ien  M ik o ła ja  18, I, p iątro .

18140

P A N N A  intel. p rzy jm ie  
ch ętn ie  posadę do d zieci 
ln b  do tow arzystw a  sta r­
sze j osoby . L is ty  do A dm . 
W iek u  pod  „23 la t" . 18155:

| K R A W C Z Y N I, p oszuk u je  
szy cia  w  dom ach p ryw a - 

! tn ych . L isty  do A dm in :
, W iek u  pod  M. D , 18121

K T Ó R Y  x P p. w ła śc ic ie li 
d ób r ch ce  m ieć do p om ocy  
w y ręczen ia  się zarządzie 
m ają tk u  u czc iw e g o , p ra co ­
w itego  em ery ta , o b zn a jo - 
m ion ego  z gospodarstw em  
w ie jsk im  i ra ch u n k ow ością  
L isty  pod „S u m ie n n y  48" 
do A dm , W iek u . 17811

C EC H  K u ch m istrzów  L w ów  
C h orą żczyzn y  5, I. p ią tro , 
po leca  s iły  k w a lifik ow a n e  
w m ie jscu  i na w y ja zd . — 
Ł ask aw e zg łoszen ia  od  g, 
4—8 w lecz . 17786

ZD O LN Y fr y z je r  dam ski 
w od n y  że la zk ow y , p rzy jm ie  
posadę w  m ie jscu  lu b  na 
w y ja zd . L isty  do A d m in : 
W iek u  pod  „ M ło d y " . 18122:
F R Y Z J E R K A  i m an ik u rzy  
stka, p ierw szorzędn a  siła , 
p oszu k u je  p osa d y . L isty  
d la  „ S t e f y "  do A d m in istr 
W iek u . 18127:

I P A N N A  z lep sze j izr. ro ­
d z in y  szuka p osa d y  jak o 

t tow arzyszk a , zarząd czyn i 
1 lu b  p ie lęg n ia rk a  do eho- 
. ry ch . L isty  do A dm . W iek u  
| pod  „O b o w ią zk o w a ". 18098

K R A W C Z Y N I z k ro jem  — 
poszuk u je  s zy cia  p ry w a ­
tn ie. L isty  pod „S p r y tn a "  
do A d m . W ieku . 18936
K U Ś N IE R Z  sam odzielny  — 
poszu k u je  p osa d y . L isty  do 
Adm . W iek u  N ow ego pod 
„S a m o d z ie ln y " . 17967

I ZASTĘPvSTW O ek sp ed y cji,
! a gen tu rę , a k w izy c ję , raaga- 
| zyn iera , p oszu k u je  n a ty ch ­

m iast k a to lik  la t 30, d o - 
j brze s ię  p re ze n tu ją cy  z  do- 
: bi'em i św iad ectw am i, bez- 
| w zg lędn ie  u czc iw y , w łada  

polsk im , ru sk im  1 u lem ie- 
| ekim . L isty  pod „Z a stę p ca "  
1 do A d m in . W iek u . 18101

K U C H A R K A  z p ierw szorzę 
dnem i św iad ectw am i, po-

F R Y Z J E R S K I p om ocn ik  — 
d obra  siła , ob zn a jom ion y

ezukuje  posady , n a jch ę - w  dam skiem , poszu k u je  po 
tn ie j u lekarza. L is ty  pod . sady , 30 z ł. ty g od n iow o . — 
W . J. do A d m in . W iek u . } L isty  pod „ F r y z je r "  A d m : 

17965 i W iek u . 18102

P IE L Ę G N IA R K A  da jąca  
na  z lecen ie  lek a rzy  zastrzy­
k i, s t a w i a  ban k i, rob i ma- 
saże, p rz y jm ie  posadę do j 
ch o re j o so b y . Łaskaw e zg ło  
Rżenia do A dm in . W ieku  
N ow ego pod „Ś w ia d e ctw a ".

9068
IN Ż Y N IE R  — a rch itek t z 
pra k tyk ą , p oszu k u je  p osady 
cw ent. na w y ja z d . L is ty  
d la  „A r c h i  tek t y "  do A dm . 
W ick u . 18077

K R A W C Z Y N I z k ro je m  — 
sam odzie lna , poszu k u je  szy 
cia. p ry w a tn ie . L is ty  pod 
„K ra w e z y n i p ra co w ita "  do 
A dm . W iek u . 18078:
S A M O D Z IE L N A  krnw ezyn i 
z k ro je m , p oszu k u je  z a ję ­
cia  w p ryw a tn ym  dom u. — 
L istv  pod „G u s t"  A dm in . 
W ick u . 18079:
O SO B A  intel. w średnim  
w iek u , b ard zo  dobrze p o ­
le con a  z św iadectw am i, n<v 
szalenie p osady d och od zą ­
ce j do d z iec i. L isD T nod 
S. A. do A d m in . W iek u .

18080:

P O S ZU K U JE  posad y  ̂ u
kraw ca  lub kvaw ezyni ■— 
p rzed p ołu d n iem , za jm ę się 
ffospndarsi w cm  pop ołu d n i n. 
s.*?vciem. Ł ask aw e lis ty  do 
Adm . W iek u  N ow ego nod 
„O lg a " . 18158:

Kupno-Sprzedaż
IN D AN T Ii k k N Y  Fl.innnee 
na F IR A N K I nadeszły. — 
W A N R - plac Mariacki 5 - 
X. piątro. 1124

PIAN IN O  zagraniczne, czar 
ne, jak nowe sprzedam. Od 
3 4, P-dwnlt, S/III 1451

K UPUJĘ stare ubrania, — 
meble, rozmaitości. Pocz­
tówką, przychodzę natych­
miast; Grosstcrn Ormiań­
ska 19. 17693

P A lłC E I A Jo sprzedania 
Wiadomość: Wołyńska 25,
tel. 20-18. 17853

F O R T E P .A N  pły,.a meta­
lowa, doskonały, 1,60U zło­
ty „Ł, „Dom Chopin-'" nlica 
Sykstaska 11. Dogodne 
3płaty. 17600

SAM OCHODY używane —  
otwarte, limuzyny, różnych 
majak, sprzeda okazyjnie 
..rm a „Studebako.*, A ka­
demicka 5, tel. 53-53. 16405

M EBLE na półtjraroc.ne  
raty a to: sypialnie od 600 
do loOO zł., jadalnie od 80u 
do 1900 zl., stlony od 500 zl. 
o,om any, krzesła, matera­
ce ipp. poleca najtańszy 
mu ja zy  i: Hoozrlesa, Kuper, 
nika 23, róg ulicy Wrourw- 
skicj, 911:

SPRZEDAM  parcelą 150 
eażnL frontow. na Jałow­
cu. Wiadomość: Pijarów 48 
w podwórzu u p. Rymanów 

18119

P: a NINO „Petrofa** pra­
wie nowy, płyta pancerna, 
sprzedam okazyjnie. Ulic; 
Łyczakowska 57, doz to- 
wskaże. 18171:

SPRZEDAM  z powodu sa 
n eebanin sportu m toey. 
V.owego: A riela 500, O. H. 
r. » preyczepką i światłem  

830 doi., Ariola 550 S. V. 
200 d lir, Gllleta 350, 1929 -  
160 doi. LiBty do Adm in: 
W ieku pod „Motocykl**. — 

18063:

P IA wINO dobrej marki — 
prawie nowe, okazyjnie 
sprzedam. Bisty ió  Adm : 
W ieku pod „Pianino**. —  

17843

CREW RO LET otwarty w 
dobrym starte za 8,„Oli zl. 
okazy lnie du spi edania. 
List pod „3,000 zł.** Adm. 
W ieku. 18099

PARCEL \ do sprzedtmia 
lia Bogd-nowee. W iado­
mość: B. Głowackiego 10,
pracownia. 18109:

OW O CAR N IA do sprzeda- 
m a dobrze prosperuj^oa. 
Wiadomość ul, Krasickich 
1. 6, pracownia cukiernicza 

18113:

1 E K SY R O N  M AYEItA  -  
W Y D . t-T E , kupi K sięgar­
nia Literacka, Batoreg 24

SPK/.ED AZ -UB ZAM IA . 
NA1 Kompleks nowch re - - 
ności z komfortem w II. 
dzielnicy z v  olnem 3 poko- 
jowein mieszkanie tń za ce­
ną 8.00U doi. Wkład 4,500 
doi., reszta długotermino. 
wa pożyczka. Zgłoszenia: 
Adwokat Szymon Fuchs — 
Lwów, Kołłątaja 1. 3, 17974

d u u u j L

Tan: Tydzień Kuł od 20 29. marca.
Sprzedtż nut o 20—30°/o tnniej — poleca 

„HraĄHGJJA",, iluga yti nut, Lwflw, ul. Roma* nowlcza 11. -*-■ W ysyłka na prowincję. 1559

SK LE P owocowo delikate­
sowy wyrobie “  ruchliwy 
sprzedam. Bajki 21. 18069:

BOM parterowy, 5 ubika. 
nil zpn. sklep, .rezystko 
wolne w Zumarsty nowie — 
okazyjnie do sprzedania — 
Wiadomość w kaucelarjl 
adw Dra Bibclmana. plao 
Marjaeki 6, I. p„ tel. 8-51 .sio:,

DO SPRZED VN IA willa 
piątrow„ w Brzuchowlcach,
tanto lerz zaraz. Cena 
22,000 zł. B a„k  3,000 zł. — 
wkład 6—10,000 zł., resz.a 
umowa. Zgłoszenia Inabiocgl 
Brznchowlce obok willi 
„L o lo ". ■' ,80G1:

SPRZF-OAM dobrego konia 
Kuczyńska, Gródecka 1. 89.

‘ 18003

Narzędzia dla Radjoamatorów
POLECA 1377

K ^ R O L  P A S Z A N D A
L w ó w , U LIC A  P IŁ S U D S K IE G O  16.

SPRZEDAM  okazyjnie mo­
tocykl z prrywózkiem H ar­
ley — David'.ohn, 12 HP. 
ze światłem elektryeznem. 
Wiadomość: Plao Solskich 
nr. 21, B. Feuerstein. 17990

O K A Z J A ! Parcele 2 fron­
tową, narożną, słoneczną, 
okazyjnie na raty sprze. 
dain na nowym Lwowie zt 
parkiem Zeluznoj W  dy. —  
LUty pod „M crim ac" no 
Adm W ieku. 18120-

nl. Li stopada, ul. Grochow 
ska, ul- Gipsowa. Zgłosze­
nia: Listopada 97, od 8—5.

17981

P A L M A  Fenem  do sprzt- 
dania. Ogląda* od 1—3 ul. 
Krasickich 14, Niebylska.

1808’ -

łóżka, materace, kołd-y, koce, W y .  u  W y  p.edy, poduszki, garnitury, dy­
wany, chodniki, bieliznę pościelot-d materje me­
blowe poleca najtaniej Kai.. SkkDlrtskl, Lwów Kopernina **, tylko naprzeciw Szkowrona. 18162

ZA ZŁOTO, srebru, i>ry- 
lanty, p ła ’ i najwięcej — 
Oswald Mandl, Sykstnska >3 

18007

RLDJ O-AM ATORZ YI De­
tektory kompletne od 25 zł., 
słuchawki od 1'' tł. W szel­
kie e. jsei skład u we najtu- 
niej pcleca „Eiek jmecha- 
nika“  Żółkiew :ka 59. Łs ł >- 
wanie ukomuiatorów. 1415

REALNOŚĆ do sprzedania 
blisko stacji kolejowej, dom 
piwnica, stajnia, chlewnia 
murowana, stodoła, i mor­
gów pola; Pio*r Próohmeki 
W ybranówka koło Bobrki, 

1516

C EB U LK I gladiolusów po 
12 gr sprzedaję Zacuarje 
wicza 5, panter lewy, mi<5- 
3zy 18084

P A R C E L E  N A  D O G O D N E  R A T Y !
Tanie, piękne, słoneczne, o b o k  dw orca ły c z a ­
ko w sk ie go . — Kooperatywa bud< w ana założona] 

W yjaśnień udziela kaucelarja Dra M arjana  
B o b ro w sk ie go , Lwów, Akademicka 10, w pc w( 
rzu na prawo, 11. p. 181/0

RÓŻNE M A SZY N Y  -  3o 
szycia wy przedaję, ti kie 
na raty. Sklep Komisowy 
ul. Piłsudsklegt 1. 11. 15289

A M / [ L j U U s

PAR CELĘ 74 sążni na 
wzgórzu Św. Ta.cka za 10,00( 
zł. sprzeda Dąbrowska nl 
Kurkowa 32. 17989

/
•

KAW A HAG l HRONI

Pijcie przez jeden miesiąo 
kawę Hag. Następnie pijoie 
znów zwykłą kawę ziarnistą 
i obserwujoie Wasze samopo- 
ozuoie. Znajdzieoie wówczas 
sami wyjaśnienie, dlaczego 
itawa Hag bez kofeiny jest tak 
wyróiniana. Aromat i smak nie 
maja sobie równych.
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Sprzeda? wyrobów żyrardowskich Józ^J Stefanowicz
zo tała przedłużona Jeszcze tylko na królk czas wejirmte dawniej Ruman Zubik, Lwów, ul. Halicka 16

S p e c j a l i s t a  akuszer, g in e k o lo g , operator

Dr. Jan Kilar i
Lw ów , UL. LE O N A  S A P IE H Y  89. T e lef. 5 1 -6 2 . 

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHM
p rz e n ió s ł s ię  z ul. Gródeckiej na ul. L istopada  30.

P r z e ś w ie t la n ie  R e n tg e n e m . 1599la

DO P. T. LEKARZY i DEn I Y S T O W !
Kompletne urządzenia lekarskie jak : STO ŁY OPERACYJNE, UMY­
W A L K I pedałowe, SZA FY  m etalow e,™  poleca na dłujjo terminowe 
SPŁATY %Smr własna W Y T W Ó R N IA  MEBLI LEKARSKICH
, ChiRURGjA“ § L“ 'ó w ,^ 9 !e llo ń s ^  ib.
"> p e l j a I i s  . k i horób jam y ustne] I zębów

Dl- Eugenja Gongowa
teł. 55-20. Pracownia nowocz. techniki dentyst. 1214
Spec. chor. skór. I we n. D r . F r i S C h - S a W I C K a
b. Sek. Par.st. Szpit. Pow.
oraynuje dla kobiet od 2 - 6 ,  ul. Ł c z ló s k ls g o  3, 
telefon 81--03. Boczna pi. Akademickiego. 1213
Sp e c la lis ta  chorób skó rn ych  I w enerycznych

Dr. H. Lauterstein
Lw ów , S y k s tu sk a  37 (róg SłowaciGego), Leczenie 
w łosów , plam, irodawek diatermią, lampą kw. 15964
Spec. chorób skórn., wener. i kosnietybi
Dr. ROMAN iJliLNICKI %
(parter). Lam pa kw arcow a, D iaternPa. 17911

ł ó ż k a  mos i ężne
180 zł. kuchenne 13 zł. Łó żk a  
skrzynkowe tapice,. 56 zr. Siat­

kow e skr^ynk. 35 zł. A m e ryk an k i 3p zł. A nale i- 
sk le  65 i 80 zt. Dziecinne 30 zł. O tom any  R'u z i.  
Fote lik i 45 zł. 3 po-iuszni 30 zi., w łosien iu  70 z' 
W kłady druciane 28 zł. — Ł ó ż k a  p o ło w i 28 zł 
W ie sz a d ła  18 zł. U m yw a lk i 450 zł. 1172
WYTWÓRNIA L. J A G 0 S Z E W S K I
Lw ów , Ł y c z a k o w sk a  132, ostatni przyst. tramw

w *  Wózki dziecinne!
najtaniej poleca W ytwórnia w ózków  dziec. 140S

LACH ER L w ó w ,  S y K S t u S Ka  28, te i. 57-23

„olla:
eźerwatyw^

Ależ!...

„0LLA“
przecież 

znacznie 
lepsze I1’ 20

ZEGARKI damskie ! t e z |  30
w olbrzymim wyborze jedynie tylko u firmy

B.Griinberga, uSykstuska 4.

~ ~ J R O Z P Y L A C Z E  do  w od  ko lo ftsk ich  i perfum
przyjm uje do naprawy jedynie perfumerja ł skład 
farb H. S tra ssb e rga , Lw ów , ul. P i łsu d sk ie g o  21
Uwaga na firmę! 885 Telefon 25—27

M ohlo na rałirl c- 1y gotówkowe, orazlid I d l y !  MEBLE rapicerowauc 
własnego wyrobu, najtaniej w D O R O T E U M ,  

Leona Sapiehy 34, tel. 15—01. 1118

F A B R  M E B U  Z E L  /  M E T A L .  

LW CW , TERCJARSKA m
T£L.15-óH.

1017

WŁOSIEŃ NA MATERACE
poleca najtaniej P R 7 Ę 0 7 A L H IA  >234 

J. FRANKEL, L w ó w , ulica Szpitalna 10.
r  * KAŻDEMU BEZ P0RĘKI
sprzeda K A - T E ' *  U>"  S0BIESK ,E6°  ? Łf i r m a Telef. Nr. 4-39. 1121

MEBLE
szeikiego rodzaju n a  d łu go te rm ino w e  sp łaty.

„0 XYFER“
prepar. ż * lr  ca w p ły n ’e
dla n ie  d o k r w i j t y  eh,  
ozdrowieńców i nerwo­
w ych — zwiększa apetyt 
i wzmania organizn -  
P W * Cena 3 zł. 50 

Główny skład r 
AETEKJ 

S G M M t R S T E l N A  
Lwów, Janowska 2.
TELEFON 13-75. 16537

NIE!
kupujcie prezerw atyw
ani żadnych innych ar­
tykułów  ochronnych nim 
nie otrzymacie najnow­
szego cennika z 5 różne- 
mi wzorami za zł. 2'50 
w znacz, poczt. N ieby ­
w a łe  now ośc i w  tej 
dziedzin ie —  w ysyłka 
pocztą zupełnie dyskret­
nie. tuz. 4 -, 6’-, 3'-, 9'-, 
12’- zł PERFUMERJA S. 
F ED E RA , Lwów, Sykstu- 
ska 7 (dom własny). 1489

LOKALE.
P O K O JU  a ieu m eb low a a ego  
z n iok ręp u ją cem  w ejściem , 
p oszu k u ję  oraz 3 lub 2 z 
kuchn ią . L o e ff le r , sk lep  p. 
B ło c k ie g o , A k a d em ick a  12;

18118

W SP Ó L N E  m ieszk an ie  do 
w y n a ję c ia  p rzy  starszej 
o sob ie  od 1. m arca . K a lećza  
nr. 16 B , I. p . 18125:

B IU R O  D W U  P O K O JO W E  
p rzy  g łó w n e j u l ic y  śród 
m ieścia , w raz z k om p le- 
tnein urządzen iem , m aszy ­
ną do p isan ia , te le fon am i 
etc. n a tych m ia st do od d a ­
n ia . L isty  p od  „Biuro** do 
A dm . W iek u . 18129:

P O S ZU K U JĘ  m ieszkan ia  — 
dw a p ok o i i k u ch n ię  w 
d z ie ln ic y  V . lub  sąs ied n ie j 
za op łatą  z g ó r y  dw uletn ie 
g o  czyn szu  p rzed w o jen n e ­
go . L is ty  pod „W ła śc ic ie l  
realności** do A dm . W ieku  

18132
OD 1. k w ietn ia  p o k ó j um e 
b lo w a n y  do w y n a ję c ia . UL 
29 L istop a d a  15, I I ,  p ią tro , 
drzw i 6. 18133:

P O K Ó J u m eb low a n y  —  dla 
d w óch  panów . K a z im ie ­
rzow ska  43, W ix e l, od 2—6 

18134:

E L E G A N C K I b a lk on ow y  
p ok ó j (łaz ien k a , te le fon ) z 
w y k w in tn c iu  utrzym aniem , 
dla 1 lub 2 osób . Rom ano* 
w ieża  5, m ieszkanie nr. 8;

18135:
S A M O T N A  panna poszu ­
k u je  na w sp óln e  m ieszk a ­
nie jedn ą  lub dw ie panie. 
W ia d om ość : H a lp ern , u lica  
Ż ó łk iew sk a  17. 18138:
O B S ZE R N Y  p o k ó j, przed ­
p o k ó j, ła z ien k i, ga z , e le k ­
tryk a , ś ród m ieście  do w y ­
n a ję c ia  p o je d y p cz e j osob ie ; 
u m eb low an ie  do sp rzed a ­
nia za  220 dolarów * L isty  
pod  „C zy n sz  p rze d w o je n ­
ny** do A d m in . W iek u . — 

18139:
DO w y n a ję c ia  p o k ó j um e­
b low a n y . O chronek  4 A  — 
le w y  p arter. 18141:
Z A  3 lub 4 p o k o je  z kuch 
nią , k om fortow e  w starej 
k a m ien icy , zap ła cę  czyn sz  
za 4 lata z g ó r y . L is ty  do 
A dm . W iek u  N ow ego pod 
„K upiec**. 18143:
DO w y n a ję c ia  p o k ó j um e­
b low a n y  z osobn em  w e j ­
ściem  ty lk o  d la  panów . — 
Z inader, Św. A n n y  n r . 7j 

18082:
DOM  m u row an y , 6 u b ik a ­
c j i ,  2 w eran d y , ogród ek , 
S ygn iów k a , p rzystan ek  a u ­
tobusu , do n a ję c ia  ew ent. 
sprzedaż. W in k ow sk i, za­
k ład  k ra w ieck i. W ałow a .

' 18025

P O K Ó J, osobn y  w ch ód , do 
w y n a ję c ia . F ranciszkańsk a  
nr. 17, II. p .t na gank u  — 
od 12—4. 18174:
P O K Ó J, osobn e w e jśc ie  — 
u trzym a n ie , s ta łym  lo k a to ­
rom . Z y b llk io w icz a  nr. 22, 
parter. 18177:
D W A  um eb low ane p ok o je , 
w raz z u życ iem  kuchn i i 
ła zien k i do w y n a ję c ia  lu b  
ja k o  k aw alersk ie . L a ck ie g o  
nr. 2, ni. 5. 18164:
3 P O K O J E , k u ch n ia , z p e ł­
n y m  k om fortom , b a lk on  — 
s łon eczn y . I . p iątro , o k o l i ­
ca B ern stein a , do od stą ­
p ien ia . L is ty  pod „P o w a ­
żn y  re f leki ant** do A d m in . 
W iek u . 18147:

P O K O JU  z osobnem  w e j­
ściem , ładn ie  u m eb low a n e ­
go , m ożliw ie  z u życ iem  te ­
le fon u , p oszu k u ję , /g ło s z e ­
n ia  ..Skoda** u l. S ykstu ska  
nr. 22. ' 18153:
P O K Ó J k o m fo rt  z  u życiem  
ku ch n i d o  w y n a ję c ia . UL 
Teatyńska 33, I I .  p ią tro  na 
p ra w o. 18154:

POICOJE h otelow e tan io 
m ies ięczn ie  odda H otel 
„ S a v o y ł* S ob iesk iego  nr. 7, 
tcl. 19. I332

U M E B L O W A N Y  p o k ó j z 
p rzed p ok o jem  (w e jśc ie  z 
k la tk i s ch od ow e j) zaraz lub 
od  1. do w y n a ję c ia . U lica  
Sw. T eresy  20, I . p ., d rug ie  
drzw i na lew o . 18157:

D W Ó C H  sti>dentów p oszu ­
k u je  lep szego  p o k o ju  b l i ­
sko T e ch n ik i. L isty  pod 
„18114“  do A dm in . W ieku .

18114:

P O S ZU K U JĘ  m ieszk an ia , 
dw a p o k o je , k u ch n ia , k om ­
fo r t , n ied a lek o ’ tram w aju . 
L is ty  pod „S o l id n y  lo k a ­
tor** do A d m in . W iek u . — 

17971

W IĘ K S Z Y  lok a l sk lep ow y  
na p ry n e y p a ln e j u l ic y  — 
n a jch ę tn ie j narożn ik  (b y ły  
p o k ó j do śn iadań  lu b  re­
s ta u ra c ja ) p oszu k iw an y . — 
Zg łoszen ia  do N ow ej R e ­
k la m y , B a toreg o  26, pod  
„P ierw szorzędny**. 1454

OD K W IE T N IA  duży  um e 
b lo w a n y  p o k ó j, ul. D ą b ro ­
w sk iego  12, drzw i 4, od 5-6 

18062
P O S Z U K U JE M Y  d ozorcow - 
ki lub m ieszkanie za sprzą 
tan ie u gosp od a rza  (n i). — 
sp o k o jn e , bezdzietne m a ł­
żeństw o w sile w ieku . L i­
sty  pod „D o b re  p olecen ia  
do A dm . W iek u . 18674:
M lfc s !  A A N 1K  Ć b m fiU ow ó  
3 p ok o je  z k u ch n ią  <m- 
przy  stanku tra m w a iou e^ f
do - w ynajęcia . W iadom ość: 
Częstochowska 33, u gospo­
darza. 18076'.
T R ZY  po ko je ,_ k u ch n ia , g a i 
e lek tryk a  u l. M ik o ła ja  — 
dob re  tak że ń’a b iu ro , za -' 
m ien ię  na tak ie  sam e 'Y 
da lsze j d z ie ln icy . L isty  pod 
..T rzy  pokoje** do A d m in : 
W iek u . 17551
L O K A L  na k lub lub b iuro  
jtp ., m a g a zy n y , p iw n ice  w 
centrum  m iasta (A k a d e m i­
cka) do w y n a ję c ia . L ist*  
pod  „W ygoda** do AdmiU, 
\Viekit. 17649
D W A  piękne słon eczne po­
k o je  u m eb low ane z te le fo ­
nem i u życiem  ła zien k i — 
p rzy  u l. M ick iew icza , do 
w y n a ję c ia  od  1. k w ietn ia . 
L isty  pod ..P ięk n e pokoje* 
do A dm . W iek u . 17243
P O K O IK  u m eb low an y  ew . 
t  u trzym an iem , u l. Kade* 
oka do  w y n a ję c ia . T e l e f o n  
nr. 54-86. 16657
D L A  pow a żn ego  P ana  do 
w y n a ję c ia  p ok ó j fro n to w y , 
u m eb low a n y , łazienk a , te ­
le fon  do użytk u . L istopada  
11 B , I I . u., m. 12. Od 3—5.

17907

ZE  SCH O DÓW  p ok ó j do 
w y n a ję c ia  z  u trzym an iem  
lub bez. Ł ycza k ow sk a  9, 
fo to g ra f . 1749$
P O K Ó J k aw alersk i tan io 
do w y n a ję c ia . O g ląd a ć od 
3—5. 17954

O B S ZE R N E  trzy  p ok o je  na  
b iu ra , p ra cow n ię , ś ró d m ie ­
śc ie  zam ien ię , od stą p ię  ®a 
p o k ó j kuchn ię . L is ty  ,.O b- 
szerne** A d m in is tra c ja  W ie ­
ku. « 4 9

50 ZŁ O T Y C H  dam  za p o ­
k ó j skrom nie  u m eb low a n y  
z osobnem  w e jśc iem . L is ty  
pod  „K w iecień** do Adm , 
W iek u . tr  17839
2—3 P O K O I z k u ch n ią  p o ­
szu k u ję , czyn sz  ro czn y . — 
L isty  pod „N a jd a le j  je ­
sień 1930“  do A dm . W iok u .

17863
S K L E P  z 1 p ok o jow em  m ię 
szkaniem  p rzy  S zep tyck ich  
do w y n a ję c ia . W ia d om ość  ’ 
w k a n ce la r ji adw . Dra B i- 
belm ana, pL  M a rja ck l I. 6, 
I . p ., te l. 78-50. 18104:

L O K A L  sk lep ow y  ul. Sa­
p ie h y  do  w y n a ję c ia . W ia ­
d om ość ul. L w ow sk ich  
D z ieci 6, I .  p . 18108:
M IE S Z K A N IE  w spólne dla 
pan i, p o k ó j letn i dla pana 
p rzy  parku . W illa  „Skiz** 
L w ów , J a ło w ie c . 18112:
S O L ID N E M U  zam ożniejszy 
inu k a w a lerow i, p o k ó j 
sch od ów  w yn a jm ę. O h m  
n ow sk ie j 14, I I .  p. 18100:

L O K A L  sk lep ow y  p oszu k i­
w a n y . L is ty  pod  „Zaraz/* 
do A d m in . W iek u . 18103:
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